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BARANOW ICZ® —  ul. Szeptyckiego —  A. Laczuk 
GŁĘBOKIE —  ul. Zamkowa 14, Księg. W . Włodzimier o v:t 
GRODNO —  K sięgarnia T-wa „R uch11 
IIO EO DZIijJ —  K sięgarnia Kol. „Ruch ‘
KŁECK —  Sklep „Jedność“
LID A  — ul. Suw alska 13 —  S. M aterski 
Ł LN IN IEC  —  K sięgarnia Kol. „Ruch- ‘
MCŁODECZiTO —  K sięgarnia T-w a „Ruch'
NI8ĆWEB& —  ul. R atuszow a —  K sięgarnia Jsżw ińskiego  
NOWOGRÓDEK — K iosk St, M ichalskiego  
N.-ÓW IĘCIANY — K sięgarni., T-wa „R uch1'
DRD JA  —  Kowkin

OS ZMIAN A  — K sięgarn.a Społdz. Naucz.
PCDERODEIE’ — ul. W ileńska 15 —  T. Gurwicz 
P IŃ SK  — K sięgarnia Polska —  St. Bednarski 
POSTAWY- — K sięgarnia Polskiej M acierzy Szkolnej 
STOLPCE —  K sięgarnia T-wa „Ruch“
SŁONIM  — K sięgarnia J. Ryppa —  ul. Mickiewicza 10 
SMOEGONIE — Stow arzyszenie Przyjaciół Oświaty  
ST. ŚW IĘC IAN Y  —  M. Lewin, Biuro gazetowe, ul. 8 Maja 6 
■SZARKÓWSZCZYZNA — M. Mindel, SkŁ apteczny  
WOLOŻYN — LiLeiman, K iosk gazetowy  
WARSZAW A — Kiosk K sięg. Kol. „Ruch‘ ‘
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O n i  w a m  w y ł a m i ą
„ISKRA" W  GRUDNIU

A gencja „ Isk ra11 jest  p ra so -  
wem biurem informacyjnem i ar- 
tyłcutowem, olisko stojącein sfer 
rządowych. Kieruje nią u ta len to­
w any dziennikarz  i publicysta  
pułk. ścierzyński, n iedaw no  pow o 
łany na s tanow isko  p rezesa  zawo 
iłowej organizacji dziennikarskiej 
całej Rzeczypospolitej. Kiedy w 
Grudniu ogłosiłem iw naszem pi­
śmie artykut p, t. „ ć w ie rć  p raw dy
0 Legjonie M łodych" —  agencja  
„ Isk ra"  rozesła ła  artykuł polemi­
zujący z mojem stanowiskiem , 
broniący „Legjonu M łodych Był 
on nap isany  bardzo  kulturalnie. 
Nie znałem w tedy  „Legjonu Mło­
dych" tak jak  dziś i sądziłem, że 
„ Isk ra"  rozesłała  artykuł będący 
odpowiedzią sam ego  „Legjonu 
Młodych". O rgan „Legjonu Mło­
dych" w yprow adził  mnie jed ­
nak z tego błędu, pisząc, że przez 
pertidję i w ykrętność  udaję , że 
nie wiem, że to nie „Legjon Mło­
dych artykuł w „Iskrze" napisał. 
Nie pam iętam  zresztą jakich tam 
inw ektyw ów  „P ań s tw o  P racy"  1 1-  
żyło, ale to pam iętam , że kilka 
miesięcy ternuu „Iskra" broniła  
„Legjonu M łodych", jako  ponie­
kąd swojej urganizacji, jako  orga  
n izacj’ Bloku Bezparty jnego  
wśród młodego pokolenia.

PRETENSJE DO MONOPOLU

Otóż to jes t  nieszczęśliwe, że 
„Legjon M łodych" bardzo  chęt­
nie rekomenduje siebie na t zw. 
terenie, to znaczy u s ta ros tów  i 
burm istrzów, jako  jedyną organ i­
zację Bloku przeznaczoną dla  kap 
tow ania  d la  dei Bloku ludzi 
wśród m łodego pokolenia Nale­
ży tę kw estję  raz wyjaśnić. „Le­
gjon M łodych" me ma p raw a  tak 
w ystępow ać. O bok „Legjonu Młf) 
dych jest  „Strzelec", jest „Myśi 
M ocars tw ow a" ,  są jeszcze inne 
organizacje. Ale „Legjon Mło­
dych" iw  sposób  dość irytujący 
nie liczy się z praw dą.

Zacytuję  tego mały, ale bar­
dzo ja sk raw y  przykład. Kilka nue 
sięcy temu Związek N auczyciels t­
wa Polskiego zwrocit się do  mme, 
abym wygłosił u nich odczyt na te 
mat „konserw atyzm  a młodzież". 
U»t ażam  się za mówcę bardzo 
miernej w artości,  niechętnie w y­
stępuję  publicznie, ale panowie 
ze Związku zapraszali mnie tak 
upizejinR, że propozycję  p rzy ją ­
łem. W  dniu odczytu zastałem  s a ­
lę o b sadzoną  przez Legjo-n Mło­
dych i nastrój na sali n iesłychanie 
wiecowy. N ie iw raca łem  na  to u- 
w-agi, w ypow iadałem  różne swoje 
teorje o polskiej racji s tanu w XIX
1 XX w., skonsta tow aw szy  póź­
niej z przykrością, że młodzi 
słuchacze. widać nieobeznani 
z historją, nie mogli za moim 
wykładem nadążyć. Miedzy inne- 
inr powiedziałem (pow ta rza jąc  
zresztą p«g*<1d, który dość często 
w ypow iadam  w a r tyku łach ) ,  że 
M arszałek Piłsudski cofnął wstecz 
koło historji do XVIII w „ przyw ra  
cając Polsce jej niepodległość, 
lecz aby zwrócić Polsce jej mocar 
s tw ow ość, należy koło historji co 
fnąć w stecz do XVII w. M ówiąc 
to zauważyłem, że z tego obrazu
wynika, że Marsz. Piłsudski jest 
największym reakcjonistą  politycz

nyrn na swiecie, ale —  tu spo jrza­
łem na moich słuchaczy  i dodałem 
pośpiesznie . „Niech że państw o 
tylko mnie źle nie rozumieją, m ó­
wiąc tu o reakcji w stosunkach 
politycznych, s tosunkach m iędzy­
narodow ych, niechże panowie 
gdzieś nie napiszą, że nazwałem 
P iłsudskiego reakcjonistą  społecz­
nym, bo to jest  zupełnie co inne­
go

Może było źle, że ,to zastrzeże 
nie zrobiłem. Bez niego napew no 
by nie spostrzegli, a po zastrzeże­
niu, wyczytałem  w „Robotniku", 
że jakaś  „Kuźn.a M łodych" tak 
pisze:

„Pan poseł pozwom sobie aa rzecz 
niesłychaną. Józefa Piłsudskiego na- 
zwai... największym w Polsce reakcjo­
nistą (s ic!), a Tadeusza Hołówkę.,.. 
konserwatystą ( !? )“.

„Pozw olił sob ie". Pozw olę so ­
bie nadal rozróżniać d w a  znacze­
nia jednego  wyrazu, i pozwolę so 
bie znać lepiej T adeusza  Hołów­
kę, niż „Kuźnia M łodych". O  Ho-

łówce mówiłem zresztą, że był ty 
pow ym  rewolucjonistą , jednak 

ten rewolucjonista, kiedy poczuł 
na sobie odpow L dzia lnoćś  za pań 
siwo, to i mówił i czynił pewne 
rzeczy konserwatywne.

„ISKRA" TERAZ

W róćm y jednak  do „Iskry". 
W  grudniu broniła  „L eg jo n u - tak, 
że ja  myślałem, iż to sam „Leg­
jon"  pisze. Dziś, a raczej wczoraj 

trzymaliśmy biuletyn „Iskry" w 
którym znajdujem y artykuł wypeł 
n i o wy morałami i przestrogam . 
pod adresem „Legjonu  M łodych".

Artykuł ten podp isany  Ra koń 
czy się nasfępującem  pow aznem  i 
mądrem  zdaniem:

„Podjrorządkowa tie interesów jed­
n ostk ow ych  czy grupowych idei pań 
„stw a — oto język jrorozumienia i so  
„lidamosci pomiędzy sfarszem i młod- 
„szem pokoleniem, budującem teraźniej­
s z o ś ć  i przyszłość Polski wyzwolonej. 
,,Jeśli tej pracy przyświecać zaw sze bę- 
,dx!e  wysoki poziom etyczny, z  trudu

„i znoju idących po sobie pokoleń wy- 
„rosnic wiecznotrwały gmach mocarst­
wowej Polskl“.

NIE MA ŻADNEJ W SPÓLNOTY  
IDEOWEJ

Otóż o to chodzi, że pomiędzy 
ideją Bloku a „L egjonem " nic nie 
m a wspólnego, ani jednego  s łow a 
wspólnego, ani jednego  nastroju 
wspólnego.

Kleją Bloku to państw o, ldeja 
Bloku to przystosow anie  intere­
sów  w ars iw  do interesów państw a 
Można się spierać o to co stanowi 
w  danej chwili interes państw a , to 
jesi oczywiście kw estja  pog lądów  
które mogą być rozmaite, ale owe 
„Salus Reipitblicae suprem a lex '‘ 
jak  było rzucone przez Piłsudskie 
go w salę Sejmu Suwerennego 
(taki napis umieszczono w stycz­
niu 1919 r. w  sali mającej być 
miejscem obrad  Sejmu U staw oda­
w czego) tak zostało dewizą obo ­
zu, tio k tórego  w szyscy  należymy

„Legjon M łodych" przeciwnie. 
„Legjon M łodych' komunizuje,, 
zdarzają się tam artykuły, że ko­
munizm jest  dobrą  rzeczą, tyiko 
trzeba  go  unarodow ić, spolszczyć, 
unacjonalizować. Dla każdego  Ko­
munisty, czy komunizującego 
państw o  jest tyiko środkiem nacis 
ku jednej klasy na dn jgą , albo 
w ars tw  posiadających  (jeśli m a­
my używać tej terminologji)  na 
klasę pracującą, a lbo  odwrotnie. 
P ań s tw o  Lenina i S talina istnieje 
aby uszczęśliwiać klasę pracującą. 
T o  jest  jego zadanie, jego  ideał.

Pom iędzy pojęciem „p ań s tw o "  
w ustach  Sławka, czy Cara, w tek 
ście Konstytucji 26 stycznia, a tern 
znaczeniem, które w nie w kłada 
.Legjon M łodych" jest  przepaść. 

1 przepaść , której nikt nie zasy­
pie. Tutaj „p ań s jw o "  jego  moc, 
jego po tęga  jest  ideałem samo 
przez się, tuiaj ideałem jes t  Pol­
ska. Dla Legjonu M łodych" p ań ­
s tw o  jest nie celem, lecz środkiem

spadek |jt> stawiskim na licytacji Latajacy.ruwer stale stą rzeczywistością

Wielki oszust Stawiski, który tak dal się w e znaki budżetowi francuskie­
mu, żył jak wiadomo bardzo szeroko, a pozatem prowadził najrozmaitsze 
przedsiębiorstwa. Po ich likwidacji poszkodowani starają się choć w części 
uratować to. co stracili. Zdjęcie p ow yżs-c  przedstawia licytację garderoby te­

atru Stawiskiego.

Policjant niemiecki Karol Linaenmann skonstruował latający rower. W y- 
milazta nazywa go „samolotem siły muskułów". Wprawia się go w ruch pe­
dałami roweru, a pomysłowa konstrukcja sprawia, że ruch ten przenosi się 
na trzy powierzchnie, które pod działaniem na pedaiy również poruszają się.

Maszyna waży S5 kg. Rozpiętość powierzchni wynosi 8 metrów.

Rozbrojenie me jest Już .ktusl.
fcC.HA DOPOWIEDZI FRANCUSKIEJ

LONDYN PAT. —  Cała prasa an­
gielska stwierdza, że ostatnia nota fran­
cuska zamyka rokowania bezjtośrednie 
z Berlinem. Niektóre dzienniki posuwają 
się nawet dalej' w sw ych konkluzjach, 
stwierdzając, że rozbrojenie nie jest już 
więcej aktualne i że  konierencji rozbro­
jeniowej nie pozostaje nic innego, jak 
znaleźć formę wycofania się z  honorem.

ANGIELSKA b ia ł a  k s i ę g a

I ONDYN PAT. _  Biała Księga, któ 
ra ukazrla cię dzisiaj, zawiera różne do- 
kumenty dyplomatyczne w sprawie roz 
brojenia.

Agencja Reutera donosi, że jtoza 
,Biała Księgą", zawierającą dokument-’ 

dyplomatyczne, w  sprawie rozbrojenia, 
nie ogłoszono żadnej deklaracji, w yra­
żającej pogląd oficjalny na sytuację.

Prasa londynska poświęca wiele 
miejsca impasowi rozbrojenia i podkre­
śla zgodnie, że, jeżeli nota francuska 
jest ostatniem słowem , to sprawa roz­
brojenia traci wszelkie cechy praktycz­
nej Jjolityki.

Zdaniem „Daily Telograph" stano­
wisko 1 rancji względem żądań niemiec 
kich jest najzupełniej zgodne z trakta 
Lutii. „Morning Post ‘ i „Daily Mad" 
zaję ły  stanowisko przychylne w obec 
nowoutworzonej sytuacji w  dziedzinie 
rozbrojenia, domagając się natychmias­
tow ego wprowadzenia w życie środków

uzbrojenia narodów. Jedynie „Times ‘ 
zajmuje stanowisko odmienne, omawia' 
jąc różnicę pomiędzy Ebrojeniami-roz- 
brojeniem, które prawdopodobnie nie 
niepokoiłoby Wielkiej Brytanji a zbro­
jeniami, które zdaniem innych państw, 
winny być zniesione.

•Wążna uigauzaija iraarchlstów
francuskich

PARYŻ PAT. — Na wczorajszem  
posiedzeniu komisji parlamentarnej ba­
dającej wypadki lutowe, podczas prze­
słuchiwania jednego z  przywódców mo 
narchistycznej organizacji Action Fran- 
eaśsc admirała Schwerera doszło do in­
cydentu. św iadek zeznał mimochodem, 
że wydai poleceni" uzbrojenia członków  
organizacji, by mogli odpow:adac na 0- 
lr.ki napastników, —  Oświadczenie to  
wywołało burzę wśród lewicowych  
członków komisji. Dafy się słyszeć o- 
krzyki „Zabójca!“. Przewodniczącemu 
z trudem udało się usj/Okoić wzburzenie 

Św ’adek Oświadczy! dalej że celem  
monarchistów jest obalenie ustroju re­

publikańskiego, który — zdaniem człon­
ków' organizacji — prowadzi do ruiny. 
W chwili obecnej organizacja liczy 70 
tysięcy członków, przyczem siły jej 

wzrosły znacznie od czasu ostatniej 
manifestacji. Manifestanci monarrhisty- 
czni w  dnia 6 lutego mieli za zadanie 
ujawnić tylko sw e przekonania i by- 
najmiej nie zamierzali zdobywać sztur­
mem Izby Deputowanych. Podczas ina- 
nifestacjl nie byli uzbrojeni. Admirał 
nie waha się jednak poinformować ko­
misji, że obecnie członkowie Action 
Francatse noszą stale przy sobie broń, 
aby odeprzeć ewentualne ataki.

PogrzebS. Y. RUECKERÓW
Z m a rły ch  trag iczn ie  w  k atastrofie  

s a m o c h o d o w e j
W A R SZ A W A . P a t. —  W  dniu  

dzisiejszym  o godz. i  1 ,,50, po nabo­
żeństw ie żałobnem , odpraw ionem  
j>rzez księdza b isk u p a  palow ego ,Gaw 
linę, z  kościo ła  ks. K a ro la  Borom eu- 
sza odbył się  pogrzeb  ś. p . E m ila  R ue 
ekera, zastępcy  nasczcln ika  w ydziału  
p rasow ego m in is te rs tw a  sp raw  zag ra ­
nicznych o raz  jego  m ałżonki z Lubień 
skich  R neckerow ej, zm arłych trag icz ­
nie w k a ta s tro f ie  pod Radom iem .

W żałobnych u roczystościach , p o ­
grzebow ych śp. małż.onków R ueckt - 
rów w zięli u d z ia ł oprócz rodziny zm ar 
łych  p. m in is te r  sp ra w  zagran icznych  
Jó z e f  B cckz-m ałżonkę,m inister W. R. 
i O. P  W acław  Jędrzejow ie/., podse 
k re ta rz  s ta n u  w  m in is te rs tw ie  spraw  
zagran icznych  Szombek, m in is te r 
Schactzol, wyżsi u rzędnicy  M SZ rtd. 
L icznie by ł rep rezen tow any  korpus 
dyp lom atyczny  oraz k lub  p ra sy  zagra 
niczncj. W  pogrzebie w zięła też  u- 

dział p rzy b y ła  z G dańska delegacja 
korporacji, akadem ick ie j „R ozew ja“  z 
pocztem  sztandarow ym , k tó re j zm ar­
ły  ś. p. E m il R uecker by ł filis trem

N ad o tw a rtą  m ogiłą zm arł: ch wy 
głoszono pożegnalne przem ów ienie.

ZRESZTĄ, NIE O TO CHODZI

Zresztą  nie oto chodzi. W eź­
my pierwsze lepsze oficjalne prze 
mówpeme ministra, w ojewody, 
s tarosty , inteligentniejszego „ s a ­
nacyjnego" burm istrza  i weźmy 
pierw szy  lepszy arlykuł „ P a ń s tw a  
P racy" .  Będziem y mieli zawsze 
najjask raw sze  przeciw ieństw a. 
Gdzie tu czarne, tam tu białe i 
naodw rót. Nie m a żadnego  mostu 
łączącego to, co mówi Pryslor , 
Sła w k ,  Jędrzejewicz. T o  co mówi 
a nietylko mówi, lecz i rob* każdy 
w ojew oda, każdy  s ta ros ta ,  każdy 
minister, jest  d jam etraln ie  przeci 
wne z ducna, z intencji, z liitery, 
z nastaw ienia , z na s tro jó w  temu, 
co pisze, co gada , co wyznaje 
„Legjon Młodych". Teorja  solida 
ryzirto społecznego, b ędąca  oli- 
cjalnem stanowiskiem  Bloku w o­
bec zagadnień społecznyych, jest  
sprzeczna z doktryną „Legjo­
nu M łodych", P o s tanow ie ­
nia zeszłorocznej an tyeta tysiycz  
nej konferencji gospodarczej,  na 
której referentem głównym był 
Ignacy M atuszewski, było przekre 
.śleniem ideologji „Legjonu Mło­
dych". E litarna  konsty tuc ja  *z 26 
Stycznia to także przekreślenie 
ideologji „Legjonu Młodych'

DLACZEGO ICH POPIERACIE?

„Legjon M łodych" jest  popie 
luny. To niie da się zaprzeczyć 
ale chciałbym usl) szeć rozumną 
konsekw entną , logiczną od p o ­
wiedź: dlaczego, poci/, naco?

Na dłuzszy dystar.s zawsze 
zwyciężają  jednostki ideowe. P o ­
wiem rzecz okrutną: oto ja, pogar 
dzany przez „Legj. Mł.“ dzienni­
karz wileński, bardziej szanuję  tę 
organizację, niż p. minister ośiwia 
ty. Bo ja  liczę się z tern, że w 
Legj. Mł.“ są ludzie, którzy n3 
serjo biorą sw ą ideologję i ci we 
wmątrz tej organizacji  zwyciężą 
A dODrawdy przecież każdy sobie 
zdaje sp raw ę, że pom iędzy ideolo 
gją Bloku, czy pom iędzy tern, co 
rząd robi, a pom iędzy ideolt/gją 
„Legj. Mł. ‘ nie ma nic wspólnego. 
Dopókiż tej ciuciubabki ze w za-  
jemnern oszukiwaniem  się, z łapa  
iriiem jakichś w spólnych  ideałów, 
których niema. Przecież to co się 
robi, przecież budow anie  tej P o l­
ski w ś ró d  kamieni i błędów, ale 
bądź co bądź  realne budow anie  
warte jest tego , aby to uwazac 
za ideologję, w arte  jest tego, abv 
powiedzieć młodemu pokoleniu:, 
oto co nam każe czynić nasza  o d ­
powiedzialność za  losy państw a  
P rz e c ie ż  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  za lo  
sy państwa to je s t  bardziej po- 
wożna ideologia, niż m ałpowanie  
wzorów  sowieckich.

Młodzii endecy kopjują  Hitle­
ra.

„Legjon M łodych" kopjuje boi 
szewizin,

Józef Piłsudski nie kopjow ał i 
nie kopjuje nikogo. Imię Józef 
P iłsudsk i znaczy tyle samo, co 

niezależność Polski polityczna, 
niezależność duchow a, nieleżność 
ideowm.

Czy godzi się za PMsudczy- 
ków' uw ażać  tych, u których widzi 
my tak w yraźną  obcą  filjację i- 
deowa. Cat.
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5ILV A RERUM
KAŻDY Z NAS A1A RADJOSTACJĘ, 

A RACZEJ SAM NIĄ JEST.

jeżeli w pow ietrzu b łąkają się dźwię 
ki, k tórych ucho nie słyszy, lecz które 
może odebrać i przekazać nam radjo - 
ap ara t, — dlaczegóż nie m ogą krążyć w 
eterze m yśli ludzkie?.. Na ten tem at is t­
niało sporo  mniej więcej trafnych i do­
w cipnych hipotez. Obecnie na łam ach 
Polskiej G azety Lekarskiej z naukow em  
uzasadnieniem  tej hipotezy w ystąpił —  
prof. Kraińskij z Belgradu.

ABC (105) streszcza w yw ody profe 
soi a:

Prof. Kraińskij udowodnią, że istnie­
ją  prawie -wyłącznie nerwy dośrodkowa. 
Spośród nerwów odśrodkowych za udo­
wodnione uznaje istnienie tylko w łó ­
kien nerwowycn, idących do mięśni 
szkieletowych, choć i aa te mięśnie ma 
być wywierany pozanerwowy wpływ  

vłriózgu i móżdżku. M ózg i móżdżek na 
tom ias. mają według niego zawierać 
-ośrodki oddziaływujące na narządy cia­
ła „beutrutowo". inaczej .nówiąc z.awia 
domieida, idące z całego organizmu do 
mózgu, szłyby drogą „drutową", a roz­
kazy, wysyłane przez mózg, przeważnie 
.bfc drutową .

A w ięc m ózg jest sw ego rodzaju rad 
jo apara tem ? R aajo - ap ara t ten w y­
myła sw ój p rąd  przedew szystkiem  do na 
rządów  tego  sam ego organizm u ludz­
kiego.

Prof. Kraińskij udowadnia dalej, 
że również m ózg częściow o działa jako 
•ladjoaparat, wysyłając prąd nerwowy 
do narządów zdolnych go odebrać. W 
zczególności pewne okolice kory m óz­

gow ej i niektóre ośrodki pooKorowe ma 
ją wtes ności radjoetnisyjne. , , istnieją za ­
tem dwa sposoby przesyłania bodźców  
w  organizmie: n e  w ow y  (drutowy) i 
t e z  nerwowcy ibezdrutowy) — ktnklu- 
■duje profesor.

|ednak „radjo  stac ja"  m ózgow a nie 
ogranicza się jednak do obsługiw ał >a 
organizm u człowieka, — zdolna jest i 
do w ysyłania prądu na zew nątrz!.,.

W  ten sposób może być dokonyw a­
ne „bezdrurow e" oddziaływ anie jedne­
go człowieka na diugiego. naw et przy 
wielkiej odległości, k tóra ich dzieli.

W edług uczcnego istnieje jeszcze in­
ny sposób emitowania energji m ózgo­
wej, a mianowicie emitowanie na zew ­
nątrz organizmu. Przecież wiele proce­
sów psychicznycn, nawet o  Wysokiem 
napięciu, np. intensywne myślenie, nie 
wywołuje żadnej uchwytnej reakcji cie­
lesnej', rozumianej w  sensie fizycznym.

Gdyby rewelacyjne wyniki badan 
prof, Kra i nski ego zostały w przyszłości 
potwierdzone przez naukę, to nastąpiłby 
głęboki przewrót w  psychologji, fizjolog 
ji, medycynie i innych naukach. M. ki. 
jał podkreśla pi-ofesor, t. zw . zjawiska 
paranormalne (telepatja, aura okultys- 
tów, a  m oże wogóle medjumizm) u zys­
kałyby naukowe, fizyczne uzasadnienie.-

A więc każdy z nas ma w łasny rad­
jo —  ap a ra t w  sw oim  m ózgu?.. M oże­
my więc w ysyłać fale i odbierać z in­
nych radjostacy j? ... Zresztą, ponoć już 
to  robimy, choć nie zdajem y sobie z 
te g o  spraw y. uector.

u m l l u e  p o s ie p y  A n g lii  w  t e le w iz j i
Pokaz na angielskiem  Bafrd-nowSe. Oszałamiające cuda współczesnej w ,na- 
iazczoSci. „Patrzenie na odległcSć cbali zasady prowadzenia wojny*: —  mówi

angielski rzeczoznawca.
Londyn w kwietniu.
Technika telewizji w Angłj. osiąg ­

nęła taką doskonałość, że o tw orzenia 
publicznych stacyj telew izyjnych należy 
w krótce oczekiwać. Po części nastąpi­
ło to  już naw et. Londyńskie radjo, Bri- 
hsh Bro ad casting C orporation, urządza 
obecnie, dła ograniczonej ilości abonen­
tów , krótki program  telew izyjny. T rze­
ba bowiem wiedzieć, że w Angiji już 
dziesięć tysięcy osób posiada telew izyj­
ne apara ty  odbiorcze. DaJszemu więc 
rozw ojow i telewizji nie stoi nic na prze­
szkodzie. T o  co nie sprzyja rozwojowi 
i popularyzacji patrzenia na odlegiość, 
to jest cena apara tów  odbiorczych, któ­
ra  ciągie jeszcze jest dość w ysoka. Apa 
rat taki kosztuje ooecnie około 50 fun­
tów.

P. S. S agal1, dyrekto, generalny 
Scophony Television C om pany sądzi. że 
św iat musi się zupełnie inaczej ustosun­
kow ać do telewizji, niż dotycnczas. — 
T rzebaby  trak tow ać telew izję nie tyiko 
jako rozszerzoną formę filmu dźw ięko­
w ego, albo radja. Ludzkość musi dla 
patrzenia na odległość przygotow ać no­
we instrum enty pom ocnicze. Miejsce słu 
chaw ek zajm ą jakieś widzo — słuchaw ­
ki. Zupełną zmianę przeprow adzić mu­
szą rów nież fabrykanci. Będą budow ali 
s tacje  nadaw cze widzenia na odległość, 
które będą w ysyłały nowe, więcej dła 
oka niż ucha w idza orzysiosow ane prog 
ram y. W  rezultacie pow stanie zupełnie 
inna forma rozryw ki, zupełnie różna od 
radja i od fiimu mów ionego, która bę­
dzie stanow iła rozryw kę mas w  p rzysz­
łości.

Jakie takie pojęcie, jak  się to  będzit 
p rzedstaw iać w przyszłości, mogła sobie 
w yrobić grupa członków angielskiego 
parlam entu i dziennikarzy zagranicz­
nych, których zaprosiła Baird Television 
C om pany do uczestniczenia w  pokazie 
patrzenia na odległość. Przedstaw ienie 
odbyło się w B aird-house, który mieści 
się w centrum  Londynu, podczas gdy 
progiam , który  przenoszono odbyw ał 
się w C ristai-Palace, położonem siedrn 
mil za obrębem  Londynu. Słuchacze, 
w zględnie w idzow ie połączeni byłj z 
operatorem  w  C ristai-Palace telefonicz­
nie i mogli mu kom unikow ać co pragną 
oglądać.

Aby dać gościom pojęcie o przysz­
łych m etodach kupiectw a, z w łaściw ą 
Anglikom prak tyc/nością , pokazano 
obecnym  najrozm aitsze tow ary , głów ­
nie artykuły  mody dla pań i panów . 
N iektórzy z ocecnych czynili telefonicz­
nie zakupy, nabyw ając dla sw ych żon 
przed chwilą oglądane kapelusze i p a ­
rasolki, względnie dla siebie kraw atki, 
skarpetk i i t. p.

Jakc drugi punkt program u ukazał 
się na ekranie urzęanik jednego z są ­
siednich kom isarjatów  policji, k tóry  do­
niósł o  przestępstw ie, św ieżo odkryłem  
w jego dzielnicy. Policem an pokazyw ał 
pow iększone znacznie odciski palców  i 
fotografję przestępcy i obeem panow ie 
mogli z ulgą stw ierdzić, że żaden z obec 
nyali nie jest podobny do osobnika na 
fotograij.. N astępnie na ekranie ukazał 
się prow adzący pokaz z C ristai-Palace 
i prow adzi) z jednym z obecnych pa-

NOWY WŁOSKI OKRĘT WOJENNY
,.£manuel Fiilberto di $avola,f

(e l). W  niedzielę 22 kwietnia spusz 
ozony zostanie na wodę nowy włoski 
•okręt wojenny. Nowy krążownik jest 
siedmiotysięcziio tonowy, posiada szyb ­
kość 37 węzłów , długość 187 metrów 
i szeiOkOsć 17 i pół“. Statek należy do 
tax zwanej grupy Gondolierri, na któ.ą  
składają się następujące jednostki: —  
„Albeno di GuLsano' „Aibarieo Ja
Bai-biano ‘, „Bartlome" Colleoni", „Gi- 
o  -annj dalie Bandę Nere". Nazwy po­
chodź? od czterech w.elkich wodzow  
w edmcwiecza. Dwa następnie krążow­

niki otrzymały nazwy od wodzów z 
wojny św iatowej: „Luigi Cadorna" i 
„Arutando Diaz--, owa dalsze również 
od nazwisk znanych w odzów : „Muzio 
Attendolo" j „Reimondo Montecuculi"; 
dwie ostatnie jednostki Condotierri to  
,,tu gen io  di Savota i na wstępne w y ­
mieniony Jak nas informują znajdują 
się w budowie jeszcze dwa krążowniki 
tego *ypm, a mianowicie „Giuseppe Ga- 
rioaldi' i „Luigi di Savoia Duca degli 
A hru/zj' (ostatni nazwany po niedaw­
no zmarłym księciu A&ruzzów).

nów rozm owę telew izyjną.Pan z poś­
ród nas, powiedział. „Hallo", a postać 
na ekranie odpow iedziała rów nież: — 
„Hallo". Pan na to  zauw ażyi, że jes teś­
my zachw yceni widzianem i siyszanem , 
a na to  postać z ekranu odparła: „Weil 
1 am very glad to hear tha t" . Pan po­
wiedział, że k raw atka pana z ekranu 
jest przekrzyw iona, na co postać z ek­
ranu natychm iast zareagow ała popra­
wieniem kraw ata. Św ietne funkcjonow a 
nie apara tu  telew izyjnego byio zatem  
rzeczą nie ulegającą w ątpliw ości. Na­
stąpiło z kolei przeniesienie* krótkiego 
filmu dźw iękow ego i okazało się, że dła 
now oczesnych aparatów  telewizyjnych 
przenoszenie takie jes t drobiazgiem  1 
odbyw a się bez rmgania, ani żadnych 
przeszkadzam

N ajbardziej jednak ciekawe było za­
kończenie. Na powierzchni przenośnej, 
gdyż tak nazw ać trzeba  w tym  w ypad­
ku ekran, ukazał się mały model sam o­
lotu. N ależał on do specjalnego apara­
tu, kierującego zapom ocą radja p raw ­
dziwym sam olotem , który  w tym  cza­
sie gdy patrzyliśm y na pokaz znajdow ał 
się w  pow ietrzu. Na ekranie widzieliśmy 
pozatem  mapę. M apa ta połączona była 
bezarutow o z inną m apą, która W tym 
czasie znajdow ała się pized oczam i u 
noszącego się w  pow ietrzu pilota. Tak 
że na te j, przed pilotem leżącej mapie, 
poruszał się malutki modei sam olotu. Po 
ruchach tego  m alutkiego modelu pozna- 
,e p.lot w  każdej chwili gdzie się znaj­
duje, względnie w  jaką stronę zostanie 
zad /ry g o w an y . W łaściw y „pilot" na­
tom iast siedzi na ziemi. Może on zapo­
mocą sw ego  apara tu  telew izyjnego w 
każdej chwili inform ow ać innych z a in te ­

resow anych, gdzie dany sam olot wzglę 
dnie flota pow ietrzna przebyw a, może 
w ydaw ać rozkazy co do kierow ania sa ­
m olotów tu czy tam , może wreszcie 
sam  niemi kierow ać. Znaczenie takiego 
w ynalazku w w ojnie przyszłości stało 
się jasne dla każdego. Angielski rzeczo­
znaw ca w tych sp raw ach  m ajor C. C. 
T urner w yraził opinję, że telew izja w 
obecnem  jej stadjum  zrewolucjonizuje 
nie tylko radjo i film dźw iękow y, ale 
rów nież now oczesną w ojnę na lądzie, 
wocizie i w  pow ietrzu.

Z pom ocą patrzenia na odległość bę 
dzie w  przyszłości możliwe:

1) obserw ow ać ruchy nieprzyjaciela 
stale w  dzień i w nocy, naw et podczas
mgły.

2 ) w ykluczenie wszelkich niespodzia 
nych ruchów  nieprzyjaciela,

3)rów nocześnie z eksplozją pocisku 
wrasnej artylerji na pozycjach nieprzy- 
jacielskicn, stw ierdzić rozm iar szkody 
tym  pozycjom  w yrządzonej,

4) obserw ow ać z kw atery  głównej 
dokładnie cały przebieg bitwy, choćby 
plac boju odległy był o setki mil od tej 
kw atery.

Krótko mówiąc, możliwości telewizji 
w przyszłej wojnie są  zupełnie nieogra­
niczone. G dyby Europejczykom  w przy­
szłości w padło do g łow y zniszczyć się 
naw zajem  n a jg u n to w n ie j, mogą mieć 
przynajm niej tę  pociechę, że Zulusi w 
Afryce i Papuasi w Polinezji będą przez 
sw oje apara ty  telewizyjne od początku 
do końca obserw ow ali najdokładniej 
europejskie aw an tu ry . Będą się niew ąt­
pliwie cieszyli, a może już dzisiaj cieszą 
się na myśl o tej w spaniałej „zabaw ie ‘ 
przyszłości. El.

Prores o zamarli ca Króla ru ro sk le g o
8 spiskow ców  na law ie oskarżonych

W  piątek rozpoczyna się przed są ­
dem woiennym proces 8-miu oficerów  
i 5-ciu osób cywilnych, oskarżonych o 
przygotowani; pod wodzą pik Wiktora 
Preeupa akcji przeciwko monarsze, rzą­
dowi i partjom politycznym.

Akr oska* renta stwierdza, że  oskar­
żeni zawiązali spisek, któiego ostatecz­
nym celem było wprowadzenie dyktatu­
ry i. płk. Precupem na czele i dokona 
nie zamachów.

Spisek wykryty został na dzień 
przed datą w yznaczoną do realizacji je­
go tak, że w szyscy zamieszani do lego  
spisku mogli oyć aresztowani.

Śłeoztwo wykaz? to, że w szyscy aresz 
towar;! oskarżeni nie mieli żadnego kon 
taktu z szerszemi kolami annji lub ja- 
kiemłkolwiek organizacjami polityczne- 
mi.

Działalność ich więc była zupełnie 
odosobniona.

W  związku z wykryciem spisku na 
życie króla Karola, praca poświęca w ie­
le uwagi osobie pani Lupeseu W ediug 
tych relacyj watka o panią Lupeseu po­
między królem Karolem, a większością  
społeczeństwa bynajmniej nie jest skoć. 
czona. Jak tw ieidzą pani Lupi scu, scho 
waiia za Kotarą, słyszała catą rozmowę i 
|X>międzv królem a pułkownikiem Precu 
peni, który zaklina króla, aby się roz 
szedi ze swoją przyjaciółką. Pani I.upes 
cu wydała w ów czas telefor!czny rozkaz 
aresztowania pułkownika.

Specjalny korespondent „Daily Ex- 
press" donosi z Bukaresztu: Niekoruno- 
wana królowa, pan' Lupeseu wręczyła 
kiólow i „swoją dymisję". W liście przes 
ła iyn ki olowi ao Sinaja, pani Lupeseu 
oświadcza, że zbyt go kocha, ab\ w y­
stawiać jego życie na niebezpicczeń 
i tw o i gotow a jest opuścić Rumunję, je 
śli kroł w  interesie kraju i oynastji uzna 
to za 'tonieczne. Król odrzucił tę propo 
£>oję, rozpoczął natomiast rozmowy z 
Żelazną Gwardją, obiecując spełnić 
część jej postulatów i wprowadzić dyk­
taturę wojskową w Rumun ji, jeśli agi 
tacja przeciwko p. Lupeseu ustanie.

„Daily Mail" aonosi, ze król Karol 
zamknął się w  sw ym  zamku w Sinaja. 
Król miai ośw iadczyć pi cm jerowi Tata- 
zescu, że raczej zrezygnuje z  tronu, niż 
porzuci p. Lupeseu. —  Przywódcy w szy
stkich parlyj żywią — zdaniem p ism a __
ladzieję, że król opuści kraj z p. Lupes- 

cu i że na tron wstąpi ponownie jego  
syn Michał.

W WIRZE STOLICY
P O W I E S I Ć  B A B S Z T Y L A I

Nasz „K aro l"  po trak tow ał tra ­
giczny w ypadek  na szosie za  Bia­
łobrzegami po sw ojem u i swoim 
stylem. Niema racji, gdy  w zyw a 
do represji przeciwko kmiotkom. 
Przynajm niej jeśli chodzi o s to­
sunki kresowe. Nasz włościanin i 
tak  już oszołom iony licznemi prze 
pisami na drogach  publicznych i 
tak już nie wie c o  robić. Owszem, 
raczej należałoby  zalecać osobom 
urzędowym  przela tu jącym  autem 
przez naszą d rogę  więcej l ibera­
lizmu i więcej zrozumienia, że 
kon chłopski i jego  kierow ca b a r ­
dzo często jest bezradny, a więc 
niewinny.

Ale jeśli chodzi o wielkie szla 
ki w  K ongresówce, jeśli chodzi o 
zagranicę, to  p. Karol ma rację, 
że t rzeba  nareszcie ustalić now y 
typ p rzes tęps tw a  kryminalnego,-

5 kim. za B iałoń, /egam i, na  szo ­
sie radom sk ie j, w ym inął d y rek to r 
I ta sk in  a u to  W rz o s a ; zobaczył n ie ­
z d a rn ą  row erzystkę , k tó ra  na sygnał 
m iast zjechac ku  p raw ej k raw ędzi 
szosy ję ła  fo rsow nie zm ierzać ku le­
w ej —  z najw iększym  trudem , m i­
ste rn y m  chw ytem  wy m inął ko łu jące­
go toboła i sp o jrz a ł w lu s te rk o : ja k  
tez p o radz i sobie z tym  kulfonem  na 
row erze, ja d ą c y  za nim  k ab rjo le t. No 
i dy r. E a sk in  zobaczy ł n iep rzy jem ną  
k a ta s tro ię :  dw a tru p y , jedno  poka­
leczenie, rozb ite  au to

Tobół n a tu ra ln ie  cały, zdrów  i za 
dowolony. J e s t to  p an n a  J a n in a  K ró l; 
ko rzy s ta jąc  z n iedzieli i p iękne j po ­
gody w tow arzystw ie  dwóch szw ag­
rów, w yruszyła n a  szosę, by uczyć się 
jazdy  na row erze.

Szosa za B iałobrzegam i m a 30 m e­
trów  szerokości, p ro s ta  ja k  stó ł, 30 
klin. biegnie bez zak rę tu . ’( o ta  k lu ­
cha m usia ła  w yrab iać , by na  tak ie j 
rów nin ie  sjiowodować w ypadek. K a­
żdy może zobaczyć początku jącego  ro 
w erzystę —- słoń uczący się  chodzić 
po linio nic zrobi w iększego zam iesza 
nia.

Za d robne uduszenie , zgw ałcenie,, 
zadżganic, w ydłubanie  oka, solą po

SYGNALIZACJA ŚWIETLNA DL-i PIESZYCH

który s tarym  kodeksom znany 
nie był, to jest  w ystaw ianie  ludzi 
na n iebezpieczeństwo przy cyrku­
lacji sam ochodow ej. Jeśli dziecko 
stanie na ludnej ulitcy i zacznie 
strzelać z lloweru wzdłuż chodni­
ka to i samo pójdzie do domu p o ­
praw czego  i rodzice jego  będą po 
ciągnięci do  odpowiedzialności. A 
przecież takie strzelanie z flowern 
przedstay  ia niniejsze niebezpie­
czeństw o dla  żyd i  ludzkiego, niż 
to co tak często si- zdarza, że 
dzieci p rzeb iegają  przed pędzą­
cym sam ochodem  dla zabawy, czy 
dla braw ury.

P, Karol zaleca w takich w y ­
padkach  środek, który w  gazecie 
naieży  nazw ać sam opom ocą  czyn 
ną. Jest to środek zabroniony 
przez obyczaj p raw o, rzecz mna, 
że byłby może skuteczny.

W Amsterdam ie w prow adzono tak  że dla pieszych sygnały  św ietlne, upra­
szczające kom unikację.

15 la t ciężkiego więzienia. K rólów na 
uśm ierciła  K ucckcrów , po łam ała  g n a ­
ty xzosov. i i a u tu  — ja k a  k a ra  ja  
zato  sjio ik a?

—  Dwa m iesiące a re sz tu  z zaw ie­
szeniem  na  dw a l a t a ! —  m ów ią f a ­
chowcy.

(fdyby  zab iła  krow ę sąsiadow i, do­
s ta łab y  pół roku, g d y b y  o tru ła  w iep ­
rza we wsi, rok p ak i bez żadnych  za ­
wieszeń,

A le tu  w ypadek, pech, tr a f ,  lo t, 
fa tum ...

P ow ijs ie  babszty la chociaż na 
k w adrans d la  p o strach u  innym .

Dy le k to ra  R ask ina toż na  5 la t do 
krym inału . Należy m u się Stainowczo.

Czemu minąwszy niepoczytalną ro 
w erzystkę  n ie  za trzy m ał się, n ie  w y­
siad ł i nie p o trak to w a ł po ojcow sku 
p o w ta rz a ją c : a  nie ucz się  jeździć, na 
szosie! a  n ie rób bałaganu  n a  szosie! 
a do c ieląt, nie do row eru  I

Z aczęto  te ra z  kwiczeć, że po licji 
n a  d rogach  n iem a, żc p o rząd k u  nie 
p ilnu je , km iotków  za m ordę nie bie­
rze.

T rudno , by p rzy  każdym  slupie 
szosowym , obok p ie sk a  z z a d a r tą  nóż­
ką, s ta ł  p an  g lina z karne tom  k arn ia - 
ków. L u d /io  m o to ru  w inni się po­
św ięcać i oświecać ciem ny na­
ród *vtasnemi siłam i* w-iadomo |ak  
nasi km iotkow ie je żd ż ą : środkiem  szo 
sy —  trą b k a  —  sk ręca  w lewo, 50 
p rocen t wcale nie sk ręca , niech sobie 
sam ochód czy m otocykl m ija rowem, 
/5  p rocen t .Jeszcze batem  śm ignie jro 
k a rk u  row erzystę .

O tóż ludzie m otoru  w inni się n a ­
uczyć- boksu, n a  szosie się n ie  lenie 
ja k  ty lko  chłopek źle się sp raw uje , 
na sygna ł n ie  reagu je , nie zbacza, 
nie da je  d rog i —  s to p ! i lu go upor- 
cuti m w szczękę. Na pożegnanie moż 
na i bykiem  w dechę. K tó ry  oberw ie 
z< trz y  razy , będzie d la  czw artego 
grzoezny.

Ależ w ton sposób podróż au tem  
z W arszaw y do W ifnd będzie trw a ła  
5 dn i i trz eb a  będzie stoczyć 50 me­
czy.

D la d o b ra  sprawcy!!
O czywiście w agi ciężkie będą u- 

p rzyw ilejow ane, d la  A n tczaka , P iła ta  
ra id y  sam ochodow e będą św ietnym  
tren ing iem  — o d eg ra ją  się za B udr 
peszt.

W  S zw ajca r ji au tom ob ilis ta , co 
jeździ 5 la t bez w ypadku , bez kam  
o trzym uje  p raw o  k a ra n ia  innych  nn 
szosie za n ieporządk i. .Słusznie, po li­
c ja  nie może w szystk iego upilnow ać

Karol.

JESTEŚMY ZA BIEDNI BY KU­
POWAĆ BAWEŁNĘ —  KUPUJ 
MY SAMODZIAŁOWE W YPO- 

BY Z W ŁASNEGO LNU

FAMILIJNA DYKTATURA
i o  wiemy o V enezueli? N ie wiele, 

chyba te  nam pozostało ze szkolnych  
czasów, że jest to jedna z małych re­
publik rołudm ewo-am erykańskieh wci 
śn ięta  pomiędzy Kolumb ję, B razylię i

Gen I. W. Gomez

Jli-y ty jską G ujanę. Zajrz; my więc do 
podręcznej encyk loped ji: Y enezuela
—  czytam y —  rep u b lik a  zw iązkow a 
w jiołudm ow ej części A m eryki. P łd  
1.020,400 km . kw ., 2 845,000 m ieszkań 
ców, k lim at zw rotn ikow y, w ielkie la ­
sy , up raw a  kaw y, trzciny cukrow ej, 
kakao , ty to n iu , chów bydła  i owiec,

kopalinę zło ta, m iedzi i o leju  sk a l­
nego.

O d k ry ta  w roku  1408 przez  K olum  
ba, od 1546 ro k u  w posiadan iu  H isz- 
p an ji, od .1S11 n iezależna. W  la tach  
1821 — 1831 sk ładow a część K olum bji. 
Podzielona na 20 stanów . S tolica C a­
racas.

”o w szystko. K ażdy p rzyzna, że 
w iadomość ciiey klojiod.ji je s t  bardzo  
skąpa, i na je j podstaw ie tru d n o  so­
bie w yrobić pojęcie o k ra ju , k tóry  
je s t bardzo  m alow niczy i bardzo  cio- 

lw y ze w zględu na specyficzne ce­
chy różn iące  go n ie ty lko  od innych 
sąs iedn ich  rep u b lik  jiołudniow o-am e. 
ry  kańsk i A , a le  od znakom ite j części 
p ań stw  i k ra jó w  św iata . P ięk n a  Y e­
nezuela nie zna kryzysu , nie wie, co 
to  bezrobocie i od la t zgórą trzy d z ie ­
s tu  nie byle tam  żadnej w ojny dom o­
w ej, żadne,' rew olucji, b a ry k ad  i t.p. 
Co na s to su n k i południow o-am erykaii 
■.kie je s t rzeczą n iebyw ałą. Dzieje 
s i ę  to  w szystko d latego , że u s te ru  
rządów  zna jdu je  się gen. J u a n  Vin- 
oente Gomez, dziś 7,F le tn i s ta rzec , a 
system  jego  rządów  trz e b a  jirzyznać, 
n iezw ykle indyw idualny , zapew n ia  Ve 
neZuel Spokój i dobrobyt. W łaśnie 
n iedaw no gen. V ’.ncente Goine.z ob­
chodził .jubileusz 25-]ocia spraw ow a­
n ia  władzy'. Ju b ileu sz  by ł obchodzo­
ny  niezw ykle uroczyście a liczne jego 
echa znalaz ły  odbicie w p ra s ie  eu ro ­

pejsk iej, Każdy- z re sz tą  p rzyzna, że 
25 la t p rezy d en tu ry , to  nie fra sz k a  i 
w u s lro ju  repub likańsk im  należy  do 
rzeczy , k tó re  nie zdarza ją zb y t czę­
sto . Jeżeli zaś dodam y, że gen. Ju a n  
W incento Gomez n igd \ na jirezydenta  
w ybierany nie by ł i ob ją ł u ladzę 
bez żadnych p e rtu rb a c y j w ew nętrz­
nymi, postać sen jo ra  jirozydentów , 
ja k  śm iało  m ożna nazw ać gen. Gome- 
za, za in te re su je  nas jeszcze bardziej.

S ta ło  się to  w ten  sposób, że w 
roku  1908 m edługo po w yborach p re ­
zy den ta  V enezueli, k tó ry m  został p. 
C astro , elek t zap rag n ą ł odpocząć po 
tru d a c h  w alk po litycznych  i w tym  
celu  w ybrał się na „ ju ze jażd żk ę1’ do 

u ropy. P . C astro  należał do w iełbi- 
cieli F ra n c ji. Gdzież zatem , jak  nie 
do P a ry ża  m iał sk ierow ać sw e krok i. 
P rzed  w yjazdem  nowy' p rezy d en t po- 
lioi-ł m in istrow i sk a rb u  przesłać  do 
.jednego z banków  w P a ry żu  na „drob  
no w y d a tk i"  sk rom ną  sum kę 2 auTjo- 
nów fr. w  złocie. Swoim zastępcą mia 
now ał C astro  gon. GotneZa. i pow ie­
dziaw szy swym  przy jacio łom  i pod­
w ładnym : ,,do zo b aczen ia " . w -.jadł
na s ta tek .

P odroż do E u ro p y  w roku 1908 
trw a ła  dw a tygodnie . G dy parow iec 
w iozący znakom itego gościa  p rzyb ił 
do p o r tą  w Iław rze  w pierw szej g a ­
zecie, k tó ra  t r a f i ła  do rąk , znalazł 
p rezy d en t ( a s tro  bardzo  dla siebie 
sm utna w iadomość.

—  J u ż  nie jes tem  p rezydentem

— jrow iedział sam  do sieb ie  p rzeczy ­
taw szy raz i d rug i depeszę. Ten 
ło tr  Gomez, ktoby mógł p rzypuszczać,
—  dodał i w ziąw szy w alizkę w ręce 
ru szy ł trzec ią  k la są  szukać pociechy 
w P ary żu .

B yły p rezyden t pogodził się  z lo­
sem  i pozosta ł we F ran c ji, a  tym cza­
sem za s tęp ca  gen. Gomez ogłosił się 
p rezydentom  Yonezuoli, w ydał na  
w szelki w yjradek jiolec enie a resz to w a­
n ia  p. G astro , gdyby  chcia ł jiowrócn: 
do k ra ju , zakaza ł m in is tiow i w ysła­
nia choćby złam anogo sze ląga , sło­
wem zaczął rządzić,

Gen, Gomez jest L00 procentow ym  
yonezuelańezykiem , je s t m etysem , a

żyłach jego  jiły ni, krew , k tó rą  naz 
wać m ożna coetailem  hiszjiańsko-in- 
dyj.skim. G w ałtow ny, wybuchowy', licz 
ii zględny j o k ru tn y  wobec przeciw ni 
ków gen. Gomez okazał się świetnymi 
po litykiem ,m im o bowiem tych  cech cha 
ra k te ru  w ładzę ob ją ł bez w iększych 
s ta rć  w ew nętrznych . Z achow ał p a r ­
lam en t, pozostaw ił n iezm ienioną kon­
sty tucję, re jiu b fk a ń sk ą , n ad a jąc  jc d i ' 
nie n iek tó rym  je j a r t ik u ło m  in te rp l‘0 
tac ję , k tó re j lnipewno n iepodz-elałby 
p  C astro.

S topniow o sk ą p ił iv sw ojem  ręku  
w iększość bogactw  k ra ju  i obecnie 
gen. Gomez je-A jiosiadaczom  trzecie j 
części całego m a ją tk u  narodow ego: 
w ielkich ob : zaróic ziem skich, kop lń 
z ło ta , n a f ty , p lan tacy j cu k ru  i ty to ­
niu. Dla si hic wy budow ał w spaniałą

rezydencję  w M aracai. s łynącą  z prze 
pych-ti i św iadczącą o dość k iepskim  
guście.

T ajem nica stab ilizac ji rządów  gen. 
Gonieza polega jed n ak  na, ezem in- 
nem vY ciągu 25 la t rodzina genera ła  
Gomoza ro zro sła  się ogrom nie :synoivie 
córki, w nuki i n nuczki, żeniąc się i 
w ychodząc /am ąż , tw orzą n a jb a rd z ie j
mocne w iązan ie  system u rządów  geu. 
Gomoza. H .,zyst- e n a jb a rd z ie j odpo­
w iedzialne s tan o w isk a  obsadzane Są 
przez krew nych  g enera ła , a poniew aż 
synów  i córek je s t oo.ś około se tk i, 
więc n a  dw um ilionow ą ludność Yeno- 
zueń  ilość w y s ta rcza jąca  aby na  knż,- 
dym  bardz ie j odpowiod ialnym  po te 
ru n k u  by ł syn  lub  w nuk, lub k to ś w 
dalszy , lob bliższy sposób sjiokrew nio 
liy z p iezydcn te in  Fam ilijna d y k ta tu ­
ra , oto na jlep sze  określen ie  system u 
rządów  w Y enezueli. J a k  dotychczas 
d a je  ona najlepsze  rezu lta ty ,, o ezem 
św iadczyć może fak t, że od chwili, 
g d y  gon. Gonu z sp raw u je  rządy , nie 
było ani jed n e j rew olucji, co na k ra j 
o południow ym  tem peram encie , .jest, 
w y jątk iem .

Powieli dz ienn ikarz , k tó ry  baw ił w 
czasie obchodów' jubileuszow ych, rzią ł 
się na  odw agę i zapy ta ł  gon. Gomcza, 
czy pra.w dą je s t, iż je s t on ojcem  stu  
dzieci. Gen Gomez odjiarł z uśm ie­
chom

—  Znam oopraw da m niej niż 
sześćdziesiąt.

Ten sam  dz ienn ikarz  opisał dokła

dnie  rezydencję  sen jo ra  prezydentów  
1 ów g łośny  p a rk , w k tó rym  zbudow a­
no specjalny hotel dla gości p rzy b y ­
w ających do M aracai. W  p a rk u  moż­
n a  obserw ow ać jak pod okiem  sp a ­
ceru jącego  papy  gen, Gonieza baw i 
się k ilka gw ieracy j jogo potom stw a, a 
więc dorośli ju ż  w nukow ie i wnucz 
k i g ra ją  p a r t io  ten isa , lub go lfa , pod 
czas gd y  p raw nuczę ta  lepią babv z 
p iasku. -*■

W  godzinach pojiołudniow ych w ład 
ca Yoneztii li u d a je  się do specjaln ie  
w ybudow anego w jogo rezydencji k i ­

nem atog rafu , gdzie uulziennie w y­
św ie tlam  je s t nowy' film. G enerał 
sam jdfct eenzoreni liim ów  r e p u b l i k i ,  

zw racając baczną uwagę,, aby  X -tu 
T u za  nic służyła dom oializac j1 1 
zgorszeniu. W niedzielę genera ł w ier­
ny trudyejom  hiszpańsk im , z. P*f3* 
p rzyg ląda  się  w raz ze sw oją rodziną 
w alkom  byków  lub odbyw a duR 20 w! 
cieczki do sw ych posiadłości 
jtjc się jak o  zapobiegliw y gonjxidarz
■dMitem g o . - p o d n r k i ,  h o d o w l ą  i

owiec.
D zienn ikarz  fraucic-ku 1'lóry od­

w iedził V enezuele podczas uroczysto­
ści jub ileuszow ych gen. tiw neza stw iei' 
dza, iż cieszy' «ię 0,1 Vl sWynt k ra  ja
ogrom ną popularnością . ,,f,l cesarisi 
ino d en io e ra tio "  nia w osobia £ t>n- 
Gomoza, w ybitnego przed.,tuiviei‘’li1,

Esąuir®-
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0 odnalezieniu Lwa Trockiego

M Y Ś L I M Y  I N A C Z E J
g ra s a  całego św ia ta  doniosła  

o  n iespodziew anem  znalezieniu w 
willi )(K er-M onique“ w  Barlizon 
by łego  genera liss im usa  w ojsk  
sowieckich Lwa D aw idow rcza  Tro  
ckiegc

Jak wiedzą  już nasi czytelnicy 
Trocki siedział pod stołem, na 
k iórym  leżały dw a  imponujące re­
w olw ery  i tłumaczył się, że się 
sk ry w a  od  białej gwardji,  od 
zemsty em igran tów  rosyjskich.

(S. ( i . )  znajduje się w bliskich 
stosunkach  z Sowietami. Owocem 
tej w spó łp racy  było porw anie  w 
Paryżu  w biały dzień generała 
Kutiepowa.

Przeciw ko komu była skiero­
w a n a  p raca  T rock iego  w Barlizon. 
LmzniK elektryczny w wrlh „Ker- 
M onique“ w ykazyw ał cyfry ol­
brzymie, chociaż w willi czasami 
paliła się tylko jedna lampa, a 
wnęc możliwe, że była tam zain-

Po tym incydencie Lew T ro­
cki w yjechał do Hiszpanji, do  tej 
Hiszpanji, o  (więzieniach której 
napisał w  swoich pamiętnikach, 
że są  najprzyjem niejsze na całym 
świecie. P raw d a ,  że Trocki „zwie- 
dził“ ce więzienia  w  1917 r. za 
czasów  kró lestw a, a teraz, za 
rep u b lik i mogło się tam  popsuć i 
s trażnicy  więzić nni nie traktują  
więźniów z rak rycerską uprze j­
mością,jak nam T rocki opisywał.

A le " co do  tego  w ypędzen ia  
Trockiego, to nie triumfujmy tak 
bardzo. Leon D a u d e t  dowiódł, 
że paryska  s łużba  bezp ieczeństw a

sta lo w an a  drukarnia. Przeciwko 
komu ta  drukarn ia  była sk ie row a­
na?  —  Ależ oczywiście przeciw ­
ko bolszewikom —  stalinowcom. 
Trocki jest bolszewikiem, ale 
bolszewikiem, k tóry chce w y w o ­
łać rozłam w  partji  bolszewickiej, 
a więc w  danej chudli osobis to­
ścią bardziej p rzykrą  d la  św ia ta  
bolszewickiego, niż burzuazyjne
S°- . . t

O baw iam y s:ę, ze całe zam sce- 
nizowane „znalezienie" L w a T roć  
kiego odby ło  się za podszeptem  
i za w skazów ka bolszewików

Trudny powrót
W potokiem więzieniu będzie ml lepiej niż w Rosji

na woinoścl..."
—  Nie, ja  tylko na jedna chwilę . 

Zaraz pójdę....
W tu* —  „W  polskiem więzieniu b i ­

dzie mi lepiej, n.ż w  Rosji na w olności .
Parę  dni tem u, przed kratkam i sa- 

dowemi w  W ilnie była rozpoznaw aną 
sp raw a 22-letniego młodzian, niejakie­
go M „ oskarżonego z aft. 97 K K.. .

P rzed czterem a .aty komsomolec M., 
om am iony eksperym entam i dokonyw u- 
jr.cemi się w Rosji sowieckiej, porzuca 

zgniły burżuazyjny" św iat, by wziąć 
udział’w „budow nictw ie sow iedoem ".

Po 4-ch latach w raca do Polski w y­
cieńczony głodem i pracą ponad siły.

 \V pólskiem więzieniu nędzie mi le
piej, niż w  Rosji na wolności....

riistorja, jakich w.ele...
Iluż tak .ch  poszukiw aczy „ojczyzny 

proletariackiej' żałując sw ego  nieroz­
w ażnego kroku, nie tyłki zgodziłoby się 
na więzienie w Polsce, ’ .cz część życia 
sw ego chętnieby oddali, by w koficu 
wrócić pod dach ojczyzny, gdzie nie u- 
slyszą więcej ani o  ryw alizacji socjalis­
ty  iznej, ani o zdobyczach piatiletel:, 
gdzie chleba, zw ykłego czarnego chie- 
b r bedą mogli kupić zaw sze w dowol­
nej iiości, bez radnej obaw y, za 20 gr. 
kilo, za sum ę, od  k tó re1 znacznie w ięk­
sza  może zarobić tu  każdy bezrobotny, 
podczas gdy w  „raju" sowieckim 6 
m bli na kilo chleba zarobić nie jest 
zbyt łatw o.

Szczęśliwy7 M! U daje mu się w koń­
cu. po ciężkich przygodach przedostać 
do Polski, gazie s ta je  przed sądem , któ­
ry w praw dzie skazuje go na więzienie, 
lecz karę  zaw iesza.

Nie była tak  szczęśliw ą ta grupa 
w łościan białoruskicli, k tó ra  przed f^ ru  
dnmmi usiłowała przedostać się do Pol­
ski, lecz na granicy została schw y tana  
przez w ładze bolszewickie i pow ędru 
je dc obozu koncentracyjnego.

G dy. czytałem spraw ozdanie sądow e 
ze spraw y M , przypom inały mi sie po­
dobne don p o s tad  em łodociane, których 
spotykałem  w piw nicach G. P . U.

Było to  W czasach likwidacji w Pol­
sce, "H ram ady" białoruskiej. Młodzi 
chłopcy, którym  groziło niebezpieczeń­
stw o i k tórym  takow e nie groziło, u- 
ciekali m asow o do Sow ietów , i... zapeł­
niali więzienia, Szli z w iarą, że zdążają  
do krainy, k tóra ich przyjm ie z o tw arte- 
mi ramionami, a., zaludniali obozy kon­
centracyjne.

Już w tedy było jasnem , że „H ra- 
m ada" r>otrzebna była bolszewikom ty l­
ko w Polsce, u siebie zaś z hrom adow - 
cami m niejszego kalibru posfępow?Ii 
bez trtośei. P rzyw ódcom  jedynie udziela 
li na razie azylu.

A rozagitow’ana młodzież włośc­
iańska leciała na lep dem agogicznych 
haseł,

O ile ogłupioną była ta  młodzież 
św iadczy chociażby tak ' fakt

Przybyły do Mińska i osadzony w  
piwnicy o  P. U. przy ul. Sowieckiej 
pewien młod .jeniec zw raca się podczas 
w ieczornego apelu do kom endanta z 
p rośbą... o w ydanie mu nowych butów , 
poniew aż te, co miał na sobie, już się 
podarły .

P rośba była tak  niedorzeczna, że in­
dagow any spojrzał ze zdziwieniem na 
petenta, przypuszczając snadź, że ma 
d* czynienia z w arjatem .

A oto inny fakt:
Drzwi do cen się otw ieraja i w kra- 

czi ..akiś młodzieniec. O kazuje się, że 
jest to  hrom adow iec zbiegły z Polski. 
Młodzieniec stoi u drzwi w  pozie wycze 
kującej. Prononujem y mu usiąść. W zdra 
ga sie

To „zaraz' trw a  jednak dość dłu­
go. W reszcie młodzieniec siada, lecz 
w zbrania się zdjąć płaszcz.

— Nie, zaraz jx> mnie przyjdą . Tyl 
ko się wyjaśni... Ja nie na długo.

Jednak sp raw a „w yjaśnia się" zbyt 
długo. Nadchodzi w ieczór Młodzieniec 
zdecydow ał się rozebrać, lecz udzielo­
nego mu na pryczy m iejsca me zajm uje.

—  Nie, ja tu ta j nocow ać nie będę...
Mnie stąd  zaraz zabiorą... Zaraz się

w szystko wyjaśni...
Przyszła jednak noc, m łodzieńca nie 

w yw oływ ano z celi. —  Minął dzień, 
drugi i trzeci —  żadnej zm iany. W te­
dy dopiero w idząc dokoła uśmiechy 
dośw iadczonych więźniów, uwierzył, 
żc zasiadł na długo.

T o „zaraz" trwało., bez mała cztery 
miesiące, poczem pow ędrow ał na lat 
pięt na w ygnanie na północ Syberji.

O byw atel sowiecki zaś wie już, co 
znaczy „zaraz" gepistów . G dj w no 
cy przed drzwi zajeżdża auto »  ludź­
mi o spiczastych czapkach z czerwo 
nenii pięciomm iennem i gw iazdam i, gdy 
mu mowia „Prosim y, obyw atelu. 
na chw ilę z nam i".. _  obyw atel bierze 
ze sobą  koc, poduszkę, czajnik, zaopa 
truje się w zapas papierosów , czule 
się żegna ze sw oją rodziną, która —  
kto zie —  czy ujrzy jeszcze...

Przybyły do W ilna M. należy jesz 
cze do tego  ptokolenia, które leciało na 
w schód pod wpływem (g łtacji w yw ro 
tow ej. Dziś z jaw iają  się nowe zastępy 
uciekinierów z Polski, którzy poddają 
się agitaci1’ legalnej, w ychw alającej na 
lam ach niektórych pism polskich życie 
w Sow ietach.

Nie każdemu z nich szczęście się u- 
śm iechnie tak  jak M-uwi.

Powrót jest trudny. — wicz

prawda o Polskich m Czechosłooaeji
Odpowiedź czeskiemu komitetowi porozumienia poisko-tzechosłouratkttsgo

TENDENCYJNOŚĆ URZĘDOW YCH  
ST A T Y STY K  CZESKICH

P ra sa  czeska mówi o 8.1 000 P o la ­
ków w C zechosłow acji. Z obyw atelam i 
p o lsk im  spis ludności w r. 1921 w yka 
za ł 110.000 Pohików . Jeże li chodzi o 
obyw ateli czechosłow ackich, to  lu d ­
ność poLska przez  swoicłi posłów  z 
trybuny parlam entarnej, n a  w ielkim  
w iecu w Czeskim  C ieszynie i d rogą 
m em orjałów  i in te rp rc ta c y j posłów, 
jiro testow ała  przeciw ko narodow ościo­
wym w ynikom  sp isu  ludności w roku  
1930, w  s to su n k u  do ludności polsk iej. 
N a mocy okó ln ika  m in. sp raw  wewn. 
k ilkanaście , czy może k ilk ad z ies ią t ty­
sięcy mieszKanców pow iatow  fry sz- 
tack iego  i  czesko-cieszyńskiego, za­
pisanych przez kom isarzy  spisow ych 
ja k o  Ślązaków-Czechosłowaków,. wU 
czono w  U rzę d z ie  S ta ty sty czn y m  do 
ru b ry k i narodow ości czeskiej, aezkol- 
wi< k Ślązacy ci m ów ią jx> jiolsku.

Dowodem stronn iczości tego spisu 
ludności są. 'wyborczo w iększości poi 
sk io  w  tak ich  gm inach, ja k  M arklow - 
ce Donie, K arw in a , D arków , Szuni- 
bark , S tanisłow ieo, M osty  p. Cz, C ie­
szynie, T rzyeież, R zeka, K a rp ę tn a , 
gdz.ie o sta tn i sp is  ludności podał 
m niej niż jpO proc. Polaków ,p o d c z a s  
g dy  w ybory  w ykazały  w ty ch  gm i­
nach o lbrzym ie w iększości polskie. O- 
cen ia jąc n a  podstaw ie  w yników  w y­
borczych, Polaków , obyw ateli czocho 
■łowackich w w ym ienionych dw óch 
pow iatach  je s t od 110 —  120 tysięcy , 
a nie 70.230, jak  w ykazał sp is  ludno­
ści.
T Ę P IE N IE  SZKOLNICTW A PO L ­

SKIEGO W CZECHOSŁOWACJI
W  dziadzinie szko ln ic tw a n a s tą p i­

ło w la tach  1919 —  34 r. znaczne u- 
szczuplcnie p o i ,k iego s ta n u  posiada 
n ia . N a  te ren ie  po litycznych  pow iatów  
frysz tack iego  i czesko-cieszyńskiego 
p rzedstaw ia ło  się szkoln ictw o ludow e 
i w ydziałow e w edług narodow ość  
następ u jąco .

ROK  1916 
szkoły polskie

ilość szkół k las dzieci
98 346 21.995
szkoły czeskie 

ilość szkół k las  dzieci
25 113 6 .664

R O K  1924 
szkoły polskie 

ilość szkół k las  dzieci
87 304 12.391

szkoły  czeskie 
ilość szkół k las dzieci

128 440 16.762
Yj tego w idzim y, że .już w r. 1924 

ubyło po 4 h itach  rządów  czechosło­
w ackich szkół 11, k las  42 a dzieci do 
nich uczęszczających 9.604 na rz,ec-z 
szko ln ictw a czeskiego.

RELICJA JAKO NARZĘDZIE C2E- 
CHIZACJI

W dziedzin ie kościelnej n astąp iło  
uszczuplenie po lsk :ogo s ta n u  posiada­
nia, k tó ry  w ynika z  n as tępu jących  
c y tr :  w r. 1919 było w powiecie fry - 
sztack in i i cisesko-eie&zy ńskim  18
probostw  ka to lick ich  w rękach  po l­
skich , b w czeskich, 2 w  niem ieckich 
Z końcem  r. 1933 proboszcz.ów po l­
skich  było 11, czeskich 14, niem ieckich 
1. IV n iek tó rych  p a ra f ja c h  (O rłow a, 
Sucha, Ś redn ia , D ąb row a; po lska  lu d ­
ność kato licka bezskuteczn ie  dom aga 
się nabożeństw  polskich.

Co do t. 7,w. ew angelików  cz.c-kńli 
trz eb a  zaznaczyć, że  m ów ią oni tym  
sam ym  językiem , co ew angelicy po l­
n y ,  ż. do r. 1920 w  zborach ew ange­
lickich pow iatów  czesko-cieszyńskiego 
i fry sz tack ieg o  nie było ew angeli­
ków czeskich, i że dop iero  po tym 
te rm in ie  tw orzy  się ich sztuczn ie  p rzy  
pomocy rodziców , posy ła jących  z ró ż ­
nych w zględów dzieci do czeskich 
szkół.

D ZIW NE SK U T K I SŁO W IA Ń SK IE  
GO BR A TER STW A

L ibera lne ustaw odaw stw o m n ie j­
szościowe nic w szędzie w ykonyw ane 
je s t w p rak ty ce  w  stosunku  do P o la ­
ków. 1’rzędy z regu ły  nie posługuj#  
fiy językiem  jiolskim wobec s tro n  po! 
sk ieh  an i we Fiw sztucie, ani w ( ze- 
skim  C ieszynie, na tom iast u rzęd u ją  w 
innych  pow iatach  C żecho-łow acji, 
w ykazu jących  ponad- 20 proc. N iem ­
ców, lub M adziarów , także  w lęzyku 
niem ieckim , wzgl. m adziarsk im . U rząd 
■powiatowy wc F ry sz tac ie  z a tru d n ia  
Czechów 22, N iem ców 7, I P o laka . I  - 
rząd P ow iatow y  w Czeskim Cio.s/y- 
nie z a tru d n ia  Czechów !6, Niemców 
S, P olaków  2, P o lacy  ci za jm u ją  ty l­
ko jiodrzędne stanow iska . N a 8 n o ta ­
r ia tó w  na Ś ląsku  C ieszyńskim  niem a 
an i jednego  no tar,p iszą P o laka , pod­
czas gd y  w  okolicach, zam ieszkałych 
jirzez, ludność niem iecką, zam ianow a­
no w ie lką  liczbę nołar.juSzy niem iec­
k ich na najnow szych  stanow iskach. 
W  sądzie  rów nież niem a P o lak a  na 
stanow h.ku sędziego. W ynikiem  tego 
s tan u  rzeczy je s t  fa k t , że polscy w y­
chow ankow ie zakładów  naukow ą eh w 
C zechosłow acji, po  ukończeniu  s tu - 
d.jów, nie z n a jd u ją  tu  jiosad i zm u­
szeni sa  em igrow ać zagran icę za chic­
hom

LUDNOŚĆ POLSKA A  CZESKA  
P R E SJA  EKONOMICZNA

Zależność ekonom iczną p o k k ittj lu ­
dności robo tn iczej od gw arec tw  w y­
k o rz y s tu ją  czescj' inżynierow ie, 11- 
rzędnicy  i sz ty g a rzy  do ag ita c ji na 
rzecz organizacy.i i szkoły czeskiej, 
co zostało  naw et sądów nie stw ierdzo­

ne. A g ita to ram i czeskim i w polskich  
w ioskach podgórsk ich  s ą  gajow i i 
fu n kc jonn rju sze  w lasach państw o­
wych. L iczba ko le jarzy  jxdskieh 
zm niejszy ła  się  k ilk ak ro tn ie  i ty lko  
mała. g a rs tk a  posy ła  dzieci do szkół 
polskich. Dowodem nacisku gosjic- 
darczego na ludność ix>lską je s t fa k t, 
że w szeregu  gm in w w yborach, zdo­
byw ających  w iększość po lską, do 
szkół czeskich uczęszcza w ięcej dzie­
ci, niż do s z k j ł  polskich. Po p rze­
w rocie zo sta ła  po lska szkoła  górn icza 
w D ąbrow ie zniesiona, a  obocnie do 
czeskiej szkoły górn iczej w M oraw ­
sk iej O straw ie nie p rzy jm u je  się z 
reguły  kandydatów  uarouow ose. po l­
skiej, w skutek  czego j-ohska m n ie j­
szość rie m a  żadnego do ros tu  dozor- 
c-ow i podurzędników  na kopaln iach , 
a  o polskich  inżyn ierach  i u izęd n i- 
kaeh w yższej kategor.ji n iem a n a w  t 
mowy. K ry zy s  gosjiodarczy w p rz e d ­
sięb iorstw ach  kopaln ianych  r przem y 
Towych odczuw a n a jb a rd z ie j ro b o t­
nik polski, k tó ry  p rzy  każdorazow e j 
re s try k c ji w ydalany  b.\ wa w p ie rw ­
sze ni rzędzie z p racy

CZESKA PO LITY K A  KGLONIZA  
CV.TNA W PO LSK ICH  GMINACH  

SL Ą SK A  CIESZYŃSKIEGO

P a rce lac ji nadużyw ano tu  do ce- 
iowT politycznych  i do kolonizow ania 
polskich  gm in ś lą sk a  C ieszyńskiego. 
O środka nie p rzydz ie lano  an i jed n e ­
m u Polakow i, p rzydzie lano  je  n a to ­
m iast ludziom  z całe j R epub lik i z po­
m inięciem  m iejscow ej ludności poi 
sk iej.

ODMAWIA N IE  OBYW ATELSTW A  
POLAKOM

S p raw a  p rzynależności obyw atel­
skiej d o tąd  n ie  zała tw iona. Tysiące 
Po lakow  tu  urodzonych  i żyjącycli 
o„  dz ies ią tek  la t, m im o w szelkich  s ta - 
i-ań n ie uzyskało  do tąd  czechosłow ac­
kiego oby w atc ls tw a  państw ow ego, 
p rzez  co pozbaw ieni są  prawr obyw a­
telsk ich  i n a rażen i1 n a  n a jró żn o ro d ­
n iejsze p rzyk rość1 w yd a lan ia  z p ra  
cy, nie mówiąc, ju ż  o n iepo trzebnych  
kosztach  połączonych z wnoszi nien: 
jm dań n ie raz  k ilkakro tne rn..

N«fUrE KSIĄŻKI

W IKTOR PIOTROW ICZ. —  M arjaa 
Zdziechow ski — W  jńęćdziesięcioJecit 
tw órczości literackiej. Wilno, 1934 r. 
str. 37.

Półw iekow y jubileusz pracy nauko­
wej i literackiej prof. M arjana Zdz.e- 
chow skiego odbił się w sw oim  czasie 
głośnem echem w prasie polskiej i pozo­
staw ił w jT ainy  ślad w naszem p i­
śm iennictw ie. Z biorow a księga, wy- 
uana staraniem  senjorów  „O droazem a 
i zaw ierająca artykuły  z czasopism  oraz 
opisy przebiegu uroczystości w  Wilnie, 
będzie trw ałą  pam iątką hołdu, sk ła­
danego przez społeczeństw o pisarzowi 
i uczonem u .

Z grabna, estetyczna książeczka W ik­
to ra  P iotrow icza uzupem ia literaturę o 
ZdziechowsKim. Zawiera ona odczyt, 
w ygłoszony przez au tora  na „Środzie 
literackiej", k tóra była pośw ięcona ucz­
czeniu jubileuszu Zdziechow skiego.

Książeczka dzieli się na 12 rozdzia­
łów, a  m ianowicie: 1. W ym ow a dzieł 
literackicn. 2. W atm osierze M ickiewi­
czowskiej. 3. Zam iast biugrafji. 4. Roz­
m ow a z Bogiem. 5. U źródeł pesym iz­
mu. ii. T eorja duszy św iata. 7. Moder­
nizm katolicki. 8. Upadek kultury współ 
czesnej. 9. .M iejcie litość nad ojczyz­
ną!" 10 O przewTót moralny i praw ny
11. Badacz naukow y i jego tendencje
12. Aktualność Zdziechow skiego.

W nikliwa analiza tw órczości Zdzm-
chow skiego, dokonana przez am ora i 
podana w  dobrej formie literackiej, spra 
wia, że książeczce m ożna życzyć jak 
najw iększego rozpow szechnienia. Piotro 
wicz zbliża czytelnika do jubila ta , — a 
tem samem zachęca do jeszcze bliższe­
go poznania, do którego droga prow a­
dzi już przez dzieła Zdziechow skiego.

FRANCISZEK BUJAK —  „Kultury 
mo-sicie i lądow e". T oruń. 1934 r. 
Skład G łów ny: Kasa im, M ianowskiego 
w W arszaw ie. (S tr 25). Cena 1.50 
zł.

W pow yższej publikacji, która nale­
ży do cyklu w ykładów  Instytutu B ałt/c - 
k.ego, zorganizow anych przez Oddział 
gdyński p . t. „Św iatojrogląd M orski", 
przedstaw ia Autor dorobek kulrury spo- 
łeczeństw a które by t sw ój oparły na 
morzu. Najpierw  poddaje szczegóło­
wej analizie w arunki pow stania kul­
tury  śródziem nom orskiej, potem  prze­
chodzi do rozw oju stosunków  nad Bał­
tykiem cruz Morzem Północnem . W 
zakończeniu Autor stw ierdza, że kul­
tu ra  ludzkości całej sta ła  się obecnie 
kulturą m orską i że w szechstronną sjwa- 
w r.ość i rów norzędność z innemi naro­
dami dać może tylko najw yższe i naj- 
1 'raziej bezpośrednie z  niemi w spół­
zaw odnictw o za pośrednictw em  handlu 
morskiego

Jeden z najstarszych ftoScfołó# 
cnzeicijańskich

T en do ogrom nego p ieca  podobny bud., uek, jes t jednym  z n a js ta rsz y c h  
kościołów  w icurop.e. Z n a jd u je  się on na jugosłow iańsk iej wyspie. R ab , . li 
czy sobie około 1500 la t. Znamy w p ra  wdzie s ta rsze  św ią tyn ie  chrze^eijań- 
sk ie, a le  te  buły jx>pr/.ednio j»o gańsk  iemi, a  potem  zostały p rzerobione. 
Ten kościół n a to m ias t od jioczątku  s łuży ł nabożeństw om  ch rześcijan .

Nie Jerzy lecz Jan
9 miesięcy przesiedział niewinnie

W aiszawa —  Do sądu w W arsza­
wie wpłynęło niezw ykłe pow odztw o 
przeciwko skarbow i państw a. Sw ego 
czasu policja aresz tow ała  Jana Mieczów 
skiego, krórego sąd  skazał na 5 miesię­
cy więzienia za kradzież. Jan M ieczow- 
ski jjodaw al się za  Jerzego Mmężow­
skiego i kiedy w yrok się upraw om oc­
nił w  więzieniu osadzono Jerzego Mie 
czow skiego, który  nie rrtał nic w spólne­
go ze spraw ą

Przypadkow y więzień, nie orjentu- 
jąc się, za  co osadzono go za kratkam i 
pisał w ciąż podania do władz, w  któ­
rych zaklinał, że siedzi niewinnie. Po­
dań takich M ieczowski napisał przesz­
ło setkę, lecz żadne z nich nie odniosło 
pożądanego skutku. W  ten sposób, Je­
rzy Mieczowski odsiedział karę za Jana.

Spraw a może nie w yjaśniłaby się, 
nigdy, gdyby nie policja, która często 
ściągała Jerzego M ieczowskiegu do re­
jestracji, jako zaw odow ego przestępcę. 
W yprow adzony z rów now agi M ieczow- 
ski w niósł skargę do prokuratora i

w ów czas całe nieporozumienie zostało 
w yjaśnione. O kazało się, że Jan Mie 
czowski staw ał przed sądem , ale podai 
się za  Jerzego. W obec tego  w yrok w y­
konany zostai na Jerzym.

Po wyświetleniu całej sp raw y  M r ­
ozowski w vstąpił na drogę sądow ą prze 
ciwko skarbow i p aństw a o odszkodow a 
nie za przetrzym anie go 9 miesięcy w 
więzieniu.

Dobry sędzia amerykański
le i) . Pani Zuzanna Nottingham żo­

na policjanta w  Chicago oska'■żyta pa- 
nią M<°rtle Tanon o to. że ukradła jej 
uczucia męża i skargę wygrała. Oskar­
żona ma zapłacić pięć tysięcy dolarów, 
albo też odsiedzieć odpowiednią ilość 
miesięcy.

jednakże p Tanon może nie płacić, 
pod warunkiem, że sierżant oolicii Not­
tingham dopełń1 nastęjiujących warun 
ków :

1) Będzie unikat wszystkich ko­
biet, oprócz swej własnej zony, 2) 
nigdy nie wprowadzi w  sw ói dom, goś  
eta płej *eti.skiej, 3) będzie po p r a c v  
natychmiast przychodzi? do domu, 4)

dw a razy w tygodni u ma wycnodzić z 
sw ą żoną na Przechadzkę, 4) przez 
trzy wieczory ma siedzie„ przy swej 
żonie w domu (dwa wieczory ma „w y­
chodne ale o  oóinocj musj być w  
domu, 6 ) gdy wychodzi z żoną musi 
być ubrany eleeancko, 7) od czasu do 
czasu musi w yjść na s p a c c  z dziec­
kiem, 8) nie wolno mu za wiele pić, 9) 
na imieniny i t. p. musi dawać piękne 
podarunki, 10) pieniądze na utrzymanie 
demu wpłacać punktualnie.

Albo więc p. sierżant Nottingharr 
zastom ie się do tych dziesięciu punk­
tów, albo p. Tancn /spłaci pięć ty ­
sięcy dolarów, względnie posiedzi.

tfyoory do radu iltejskiei w Słun mie
ci zobrazow ać Czytelnikom to, oo m a­
gistrat Ł.onimski w czasie sw ojei kaden 
Cli zrobi,, co zastał i co dla m ieszkar 
ców  zostaw ił, no i zilustrow ać przynaj­
mniej w najbardziej ogólnych rai.iacii 
pracę Rady Mi piskiej, której działalnoś­
ci nie chcielibyśmy pom inąć milczenien 
Uczynimy to w ięc w czasie najkrót­
szym . W ik.

P. S tarosta  Słonim ski zarzą- 
i dził w ybory do Rady Miejskiej m. Sto­

mma. Pierw szym  dniem w yborów  jest 
dzień 18. 4 rb. zaś dniem głosow ania 
27. 5. rb . Dziś więc tem at w yborów  
iest na ustach licznych mieszkańców  
m iasta, jest tem atem  modnym , więc też 
r.ie od rzeczy będzie, jeśli na tem at gos 
podarki miejsUoj poświęcim y więcej — 
miejsca. Postaram y się w miarę możnoś

 oO o

K R O N I K A  S Ł O N I M S K A .

-  Walne zebranie Związku Rezer­
wistów w  Słonimie, S*onim.ski Oddział 
Związku Rezerwistów zwołał na dzień 
22. 4. rb. na godz, 10-tą w alne zebranie 
sw ych członków, na którem  po w ysłu­
chaniu spraw ozdań zarządu i komisji 
rew izyjnej, dokonane zostaną w ybory 
władz i nakreślony program  pracy na 
najbliższy okres.

Zebranie odbędzie się w sali konter- 
rcncyjnej starostw a.

— Szpetny napis nalt/M ob, usunąć 
z Bulw arów . Na takiej sobie zw ykłej 
dc-szczułeczce jeszcze od czasów , gdy 
w'zdiuż pięknych bulw arów  Ogińskiego 
w bijano piotężne słupy, do których przy 
m ocow yw ano drut, by uniemożliwić 
niesfornej publiczności niszczenie skarp  
w idnieje (obok przystani L. M. i K.) 
napis: „w inni odeptyw ania skarpy damb 
oraz uszkodzenia ogrodzenia z drutu 
będą pociągani do odpow iedzialności". 
Ani forma zew nętrzna tego  ostrzeżenia, 
ani jego  sty l me są  ciekawe. Może na­
leżałoby usunąć tę „reklam ę" polskości 
Słonima z miejsca publicznego?

— Zagadnienia turystyczne słtmnn- 
szczyzny —  na konferencji m iędzytrga- 
nizacyjnej. W zw iązku z zaproszeniem  
przez Pana W ojew odą przedstawicieli 
Słonimskiego Uddziału P. T K . na W o­
jew ódzką Komisję turystyczną , informu­
ją nas, że Słonimski oddział P. T. K. 
w nadchodzącym  tygodniu zw oła kon­
ferencję pośw ięconą zagadnieniom  tu ­
rystycznym  słonim szczyzny, które będą 
zreferow ane na W . K T w  N ow ogród­
ku.

W  konferencji tej wezm ą udział de­
legaci poszczególnych tow arzystw  tu ­
rystycznych i krajoznaw czych, na te re ­
nie powiatu.

— Referat W ychowania Obywatel­
skiego Z. P. O. K. R eferat W ychow a­
nia O byw atelskiego pracu je  cały rok da 
jąc co dw a tygodnie odczyty m ajace na 
polityczne kobiet. N iestety, wysiłki po­
w yższego referatu niedocenione są  me- 
tylko przez ogół obyw atelek Słonima, 
ale, co sm utniejsze, przez sam e członki­
nie’ Z. P. O. K., których frekwencja na 
odczytach jest bardzo znikom a, Kobiety 
jak z tego  widzimy, sam e nie doceniają 
w ażności swej roli w obecnej dobie, 
która przecież tyle pola do pracy im 
nastręcza na różnych w ażnych placów ­
kach przy tak doniosłych czynnikach w 
maszynie państw ow ej, jaką są w ybory  
do Seimu, Senatu i sam orządów .

R eferat W ychow ania O byw atelskie­
go szuka d rog  do dusz kobiet Polek 
i pragnie im otw orzyć oczy na odpowie 
uzialnośc jaka je czeka za lekceważenie 
i bagatelizow anie praw im przez P ań­
stw o nadanych, a niewykorzjmtanych 
w skutek dziwnej apatii i braku poczu­
cia w łasnej mocy!

brały  żyw y udział w W ystaw ie Książki 
PoIsk'ej, na której szczególną uw agi 
zwraca? na Siebie dział trak tu jący  o  ży­
ciu i działalności M arszałka Józefa Pił­
sudskiego,

Referat Spraw  Kobiecych Z. P. O 
,K. w  Słoniirrit w  bieżącym roku w 
styczniu pow stał przy tutejszem  Zrze­
szeniu. Zajm uje się on wyszukiw aiuem  
pracy dla kobiety bezrobotnej, otacza 
opśęfcą kobietę chorą, niezdolną do pr: 
cy przez udzielanie jej zapom óg, środ­
ków żywności oraz pom ocy lekarskiej.

R eferat Spraw  Kobiecych m arzy (bo 
narazie trudno inaczej to nazw ać) o za­
łożeniu na terenie miasta „Domu Pracy" 
dla kobiet, w  którym by mieściły się w ar 
sz ta ty  p racy dla kobiet zdolnych do tej 
pracy, oraz kursa przygotow aw cze dla 
młodych dziew cząt, które w przyszłości 
dałyby im m ożność pczdw ego  zarobko­
wani?

KRONIKA NOWOGRÓDZKA

Niektóre członkinie Ref. W ych O byw . siew’,

— N ow ogroozidt syndykaty  rolni­
cze od kiJku lat bez w ytchnieniu pra 
cują nad podniesieniem produktyw no­
ści rolnej, nad sposobem  w ykorzy­
stania gleby, nadającej się pod upra­
w ę bobiku końskiego, k tórego do tych­
czas rolnicy naszego w ojew ództw a 
zupełnie nie znali. Po roku okazało srę 
że bobik w spom niany św ietnie może 
się rozw ijać w powiecie now ogródz­
kimi mieć szerokie zastosow anie nie 
tylko do hodowli koni, lecz także 1 
do hodowli innych zw ierząt dom o­
w ych. W  tym  celu zaczęto probow ac 
nasiona ze w szystk ich  niemal w oje­
w ództw . Okazaio się w końcu, iż ga­
tunek bobiku końsikego upraw ianego 
w Krakowskiem , na gruncie pow iatu 
now ogrodzkiego, może się rozwijać 
bardzo dobrze.

Firma „H odowla nasion i dom rol­
niczy Czyżewskich" w  Krakowie na 
zapotrzebow anie now ogródzkiego „Sy­
ndykatu Rolniczego" dostarczyła żą­
daną ilość bobiku po cenie 16 gi, za 
jeden kilogram . I fenom enalna rzecz 
przew óz tegoż bobiku z K rakowa do 
Now oj<4ni w ynosi prawic dwa razy 
tyle co sam  tow ar W edług listy prze­
wóz o w ej Nr. 247, ceduły 24 „Syndy­
ka Rolniczy" musiał zapłacić po 18 
groszy za ieden kilogram Razem więe 
bobik koński w N owogródku koszto­
w ać musi w  najlepszym  w ypadku 40 
gr. M am y na myśli pojem ność jednego 
kilogram a.

W obec istn iejącego stanu  rzeczy, 
czyż m ożna się spodziew ać dobrego 
rozwoju i podniesienia stanu rolnictwa w 
Now'ogródczyźnie? Jeżeli rolnik now o­
gródzki, sto jący pod wrzględem m ater­
ialnym najniżej ma p ład ć  [>otrójną ce­
nę za kg. zboża po trzebnego  na za-

Włada.
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Ca sią liżi&jfi lTrackim?
PARYż PAT. —  Sprawa obecnego  

miejsca pobyto Trockiego nie przestaje 
7 wo interesować prasy, która zamiesz­
cza na ten temat różne pogłoski. Nie­
które dzienniki twierdzą, iż Trocki już 
opuści? Francję. Według innych pogło­
sek. pozostaje on nadui w  swej wilii 
w Barbu* on, która jest otoczona bez 
przerwy przez dziennikarzy i fotogra­
fów. Rząd frarcusld —  jak YÓadcrio — 
udzieli* Trockiemu prawa pozostania 
ieszcze przez kilka dnj w e Francji dla 
zlikwidowania sw ych spraw.

MADRYT PAT. —  Minister spraw  
y.ewnętrznych ośw iadczył przedstawicie 
iowi agencji Reutera, że Trocki nie 
zwrócił się w cale do rządu hiszpańskie­
go z piOśbą o udzielenie .nu prawa po­
bytu w  Hiszpanji. Zuaniem ministra jest 
.zeczą wątpliwa, aby .zad udzieli; Troc 
k.emu pozwolenia na zam ieszkane w  
Hiszpan;1, gdyż obawiałby się, że m ógł­
by on srać się w ooeentj Cii wid źród­
łem nii pokoju.

TROCKI CHCE JECHAĆ DO 
AMERYKI 

PARYŻ PAT. —  Wbre»r doniesie­
niom dzienników, Trocki me opuści: ao 
tychczas sw ej willi w  Ba-busson. W e­

dług ostatnich informacyj Havasa, nie 
otrzymaj' on również notyfikacji uenwa- 
ły rady mlninistrów, zakazującej mu 
prawa pobytu we Francji. W eaług in 
nyrch informatyf Trocki opuści granice 
-epubliki w  ciągu 23 dni.

Willa Ker-Monicue jest w dalszym  
ciągu obiegana przez reporterów dzier 
nikarskich i fotografów. W  os tatniej 
dusili krążą pcgłoski, że byiy komisarz 
sowiecki stara się o  udzielenie mu po­
zwolenia na osiedlenie się w Ameryce.

Hiszpfciteka rada m inistrów om a- 
ciuje nad losem  Troct;iego

PARYŻ PAT. -  Z Madrytu dono­
szą: Rada ministrów obradowała dziś 
nad sprawa ewentualnego zamieszkania 
Trockiego na terytorium Hiszpanji. —  
Ambasador hiszpański w  Paryżu zako­
munikował rządowi sw em u pogłoski o 
zamierzonym w yjeździe Trockiego do 
Hiszpanji, ty ..-.czasem władze centralne 
w Madrycie nie otrzymały od Trockiego 
żadnego podania o udzielenie mu pra­
wa azylu. T»-ocid nie posiada paszportu 
na wjazd do Hiszpanji. W  tych warun 
kach nie może on przera-oczyć granic 
Hiszpanji.

w Lundyme
LONDYN PAT. —  W" am basadzie 

polskiej w  Londynie odbył się wczoraj 
wieczorem obiad, w ydany przez am ba­
sadora Skirm unta na cześć prem jera 
Mac D onaiaa W  obiedzie tym wzięli 
również udzrat: córka Mac Donalda, mi 
nister lotnictwa, obaj podsekretarze s ta ­
nu Foreign Office i sir Austen C ham ber­
lain z małżonką i córką, szam belan dwo

ru królew skiego lord Cromer, m arsza­
łek polny gen. lord Cavan z małżonką 
i wiele innych osob. Po obiedzie w sa ­
lonach am basady odbył się raut, na 
k tóry przyoyro okoio 100 osob ze sfer 
tow arzyskich i politycznych Londynu. 
Raut uśw ietniony byl grą  pianisty pol­
skiego D ygata oraz w ystępem  młodej 
śpiewaczki wiedeńskiej Helban-Kurz.

P. ininister Opieki Społecznej w obozie

Pan M inister Opieki Społeczne; dr. 
Hubicki asystow ał wczoraj przy w y­
m arszu pierw szych drużyn „junaków " 
do ośrodków  pracy w Dziekanowie, na

Siekierkach i w Górze Kulwarji.
Na zdjęciu p. m inister zw iedza obóz 

w Dziekanowie.

hie*> zyskana okazja,

P raw d z iw ie  fatalna t iz yn a stn a
Podaliśm y p rzed  parom a dniam i 

ladom ośe o odpadn ięc iu  od E ndec ji 
d e j g ru p y  je j m łodzieży, k tó ra  za­
ż y ła  nowe s tro n n ic tw o  i.arodow o-ra  
y k a ln e " , n a  czele k tó rego  s tan ą ł 
den  ze zdoln iejszych  m łodych naro- 
iweów p. M osdorf. T a ie .a  m iędzy 
lodym i a  s ta i yni1' w obozie N arodo 
ym nie by ły  rzeczą n o w ą ; o sta tn io  
uszły do togo, że  sam , w iekow y iuż 
om an Dm ow ski m iał ob jąć  kierów  
ctw o „G azety  W arszaw sk ie j"  i mc 
»wać /.w aśnione s tro n y . A le w łaś- 

ie to co m iało  b y t środkiem  za ra d ­
ym, przyśp ieszy ło  ty Iko cały  proces, 
ik w 1863 b ran k a  W ielopolskiego 
rzyśpieszyło pow stan ie  zam iast mn 
/.apobiedz - część szem rających  mło-

h w olała nic ezekać na  in terw en- 
ę najw iększego a u to ry te tu  swego 
iozu i p rok lam ow ała  rozłam .

Jesteśm y, byliśmy, będziemy wro- 
uni Endecji. N ikt tak jak my me 
ralcza programu Dmowskiego, z je
i odw rotom  od K resów , p rzekreślę  
łom iiiio log ji Jag ie llo ń sk ie j i m ocar 
wowych w idoków , z jego w przęga 
:em Pol,-ki w rydw an  R osji, n>enawi 
i ą  do U kraińców . M oglibyśm y się 
ięc cieszyć z  rozłam u w tym  obozie, 
en rozłam nas jednak zgoła nie cieszy. 
K oledzy p. M osdorfa  i on sam  —  

» m łode pokolenie, irtfhi? w yszło z 
n iw ersy tetów  gdy były  one w 90 
roc. endeckie. Dziś są  n ienu w 70 
roe. —  ’i ty lk o  ci co b ard zo  chcą w 
> w icizyć mogą sobie im aginow ać, że 
-n s tosunek  p rzy  obecnej naszej po 
tvee w św ięcie akadem ickim  zm ieni 
ę ra d y k a ln ie : W  tak im  K rakow ie
zv o rg an izac je  młodzieży prorzązlo- 
ej p o p ie ra ją  w niosek endeck; p rze- 
w  ich koledze z takż- p io rządow ej 
-ganizacu d em o k ra tó w . M ają zresz-

rac ję , bo ta k ic h  cudotw órczo  ta - 
■yrandowskich „k o in b m acy j"  jak ie - 
ń owi dem okraci szerm ow ali nie wi- 
z ia ły  na jpaskud  n iejsze w ybory w 
um un i'. A le przy  lak iem  rozb iciu  

lutzu prorządow ego i postępie tru d - 
o mówić.

K oledzy p. Al o ,lot" 1,1 trw a li w o-

pozycji ty le  la t, ze doszli do w niosku 
iż opozycja ta k a  ja k  do tąd , je s t ja ło ­
w a i beznadzie jna . N ap a trzy li się  zaś 
dosyć n a  tłum y karjerow iczów  n a jg o r 
szego k a lib ru , jak ie  dziś kom unizow a 
liiem w sw oich p ism ach  a p łaszcze­
niem się w cudzych p rzedpoko jach  
m yślą „do jść do w ła d z y " . Zobaczyli 
też le  warte były siły i< li obozu -— 
a ile warty- by ł obóz Legjonów, zo­
baczyły że —  (n ie s te ty !)  n a jb a rd z ie j 
„ n a ro d o w y " rząd  w Polsce n ie  im ał­
b y  ta k  znow u bard zo  odm iennej po ­
lityk i w w ielu sp raw ach . (O rgan  lw o­
w skich młody-ch endeków  mówi w y­
ra ź n ie : nie zgadzam y się z W ani i ty  1 
ko w k w estji żydow skie). W szystko 
to  zachwtiało ich stanow isk iem .

Ludzie dziś rządzący  wywalczyli 
Pol -ke, p rzebudow ują ją , a gdy i te ­
go dokonają , będą tę  p rzebudow ę u- 
trw alac , Są dosyć m łodzi, by- i tą  trze  
rią  m isję h is to ryczną  dokonyw ać. Ale 
u trw a lan ie  przesuw ać się bęilzić coraz 
b ard z ie j na b a rk i m łodszego od a i eh 
p oso len ia , tego co podczas Legjonów  
uczyło się dopiero  raczkow ać w d /ie  
eimiy-m pokoju . Reżym  poimijow-y po­
trzeb u je  więc młodego pokoleń,ia. Re- 
ż i iu [Kmia.jow\ w pierw szych la tach  
po 1926 nie mógł pośw ięcić ty ło  ener 
g ji i uw agi m łodym, ao endecja. Po­
tem  popełn ił tu  wielo błędów, k tó re  
m łodych mogły jeszcze zrazić. W yr o 
-ło m łode pokolenie endeckie, I  n a ra z  
to  pokolenie, sam o. bez k o k ie te rji rzą 
du, b e z  s ta ra ń  jego, zaczy na rew ido- 
\> ać swe poglądy. Zaczyna a takow ać 
sw ych s ta ry ch . N ieśm iało, ale w g łę­
bi se rca  przecież i ono inaczej zaczy­
na się pa trzeć  na  M arszałka, Leg.jo- 
uy, rzeczywistość*. K ieł mi je  możność 
znalezien ia  w spólnej p la tfo rm y  m ię­
dzy 90 proc. m łodego pokolenia a  o 
beemą P olską. O ileż oni .jednak są 
b ard z ie j w artościow i od tak ich  knty- 
lina rnych  figu r, tfo jedną  ręką  w ypi­
su ją  a rty k u y , w ita jące  komsomol. a 
w ieszające a ry s to k ra tó w , by już. w dru 
gą  garść  łapne insoratow e tysiączn i 
od „hrab iego  - ordynata** ' Jakżeż , po 
tern pierw szem  zachow aniu się w or-

Tunel pad KBlanc
SCHWEIZ.

» c ^ e n ^* ' .ł  ■ i
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Końcowa f.tacja kolejki pow ietrznej na M ont Blanc, najw yższego szczy tu  w Europie. U góry na praw o 
m apka najbliższej okolicy m asyw u M ont Blanc, na której w idać, jak wielkie znaczenie dla komunikacji

będzie miał przyszły tunel.
Na w spólnej konrerencji przedstaw icieli W ioch, Francji i Szw ajcarji usralono w ybudow ać tunel 12-ki- 
lom etrowy, który połączy G enew ę z Turynem . N ow a ta  linja żelazna skróci drogę Lonayn —  Paryż

Włc-chy o kilka godzin.

Cicfilt niepckiije w Kłajpedzie
Osfizeźemi; niemieckich kół rząaowycn

BERI IN PAT. —  Pólurzędowa Di- 
płomatisch-PołitiscłK* Korespondenz za ­
niepokojona iest pewne,ni glosami pra­
sy zacnodnio - euronejskiej, Ltóra w  spo 
rze kłajp^dzkhii niemiecko - litewskim, 
przvpisuj*e winę ludności Kłajpedy Ce 
lem takich twleadzeń, pisze Kores,x>n- 
dencja, jest tw orzenie nastroju do pe- 
w tego  rodzaju paktu bałtyckiego, ma­
jącego /ubezpieczyć status qno

W obec rozjk>czeci& tych prób w  
przededniu podróży min. Barthou ao 
W arszawy można przypuszczać, że po­
lityka francuska szuka w zaognienia sto

sunków litewsko ■ niemieckich pew ne­
go rodzaju wyrównania tycłi podrażnień 
które nastąpiły w  Europ>e W schoaniej. 
Polit; ka taka służy planom egoistycz­
nym.

Korespondencja przestrzega przed 
popieraniem politycznych i wojskowych 
Łirrbicyj tego lub innego mocarstwa w 
Europie Wschodniej i w zyw a Francję, 
jako sygnaturjuszkę statutu kłajpedzkie- 
go, dc- przedstawienia Radzie Ligi Na­
rodów szystuich dokonanych w  Kłajpe­
dzie pogwałceń p,Zcpisów prawi,ych 
statutu kłaipedzkiego.

OiJSUic stosuiiNi jdpinskiHiiiihltie
TOKIO PAT. — Po oświadczeniu 

przedstawiciela japońskiego minister­
stw a spraw zagranicznych, który poru 
szyi zagadnienie chińsko - japońskie o- 
raz stosunek Chin do innych pań a, w , 
obecnie w tej samej sprawie zabrał głos 
przedstawiciel japońskiego ministerstwa 
wojny, oświadczając, że całkowicie po­
dziela poglądy ministerstwa spraw za- 
gnrucztiycn.

Stosunki japońsko - chiiiskie, zda­
niem jego, w  ostatnich czajacn popra­
wiły się. Chiny, wyczerpane ciągłemi 
wojnami dotnowemi, znajdują się w cięż 
kiej sytuacji liuansowej i gospodarczej 
któia nie pozwala im na kontynuowani*'

kampanii antypolskiej. Przywódcy o- 
tecnych  Chin dzielą się na dw ie grupy. 
Na czele jeunej z nich stoi Hung-Fu, 
usposobiony życziiwio do Japo-nji, na 
czele drugiej Sun-Fo oraz Soong. Gru­
pa ta jest za współpracą z krajami E- 
uropy j Ameryki.

Czang-Ka'-Szek dotychczas nie okre 
ślil wyraźna, sw ego stanowiska. Przed­
stawiciel japońskiego minirterstwa spr. 
w ojskowycli uważa, ze obecnie nade­
szła oapowieania chwua ao poglęoienią 
stosunków gospodarnych pomiędzy o- 
bu krajami. Japonja mcgtaby żaku po 
wać w  Chinach surowce, a Chiny pro­
dukty przemysłu japońskiego.

Groźby Japonii
L uN D Y N . Pat. —  Bardzo w ielkie  

w rażenie wywołał: w  Londynie wia­
domość, jakoby japońskie m iiusterst- 
w-o spraw zagranicznych ogłosito o ii  

cjalne ostrzeżenie pod adre„em In^i 
Narodów, że, o  ile emitowaiu. zosta­
nie jakakolwiek pożyczka m iędzyna­
rodowa dla. Cuiii a wpływy z tycŁ  
pożyczek użyte zostaną przez Chiny 
docelów w ojskow ycc, to Japonja w y ­
stąp i ze szosowana kontrakcją.

Tego rodzaju podkreślenie przez 
Japonję zasady Mouroego w  stosun 
ku do Chin w yi -olało w Lon lynie zro 
zu,m aie riezadow oienie "W brytyj­
skich kołacn kom petentnych podkres 
łają, że konwencja w aszyngtońska  
najwyraźniej ustaliła  zasadę otw ar­
tych  drzwi w  Chinach dla w szystkich  

sygnatarjuszów  *unowy w aszyngtoń­
skiej.

M uiistei spraw  zagianK znych S i­
mon. zapytany w  tej sprawie, oswiau 
czył, że  rząd brytyjski n ie  może do­
tychczas stw ierdzić oa k -go  takie  
oświadczenie wyszło. W ydaje się, że z 
tego rodzaju w ystąpienie należy przy  
pisać naiAZtflnikewi w ydziału prasowe 
go japońskiego i lia istedstw a spraw  
zagranicznych.

S A oiO C h oD  PANCERNY NAJE­
CHAŁ NA MINĘ

(JiiA R B IN . Rat. —  Jap o ń sk i sa- 
n n ch ó d  pancerny , e sk a r tu ją c j obóz 
w ojenny, na jechał na m inę dynam ito  
w ą , j.odłozouą p rz e / bandytów  w po 

bliżu IFenetaotze. Sam ochód uległ cał 
kow item u zniszczeniu, a  ja d ą c j n im  

żołnierze odnieś!' eiężkie obrażen ia .

m ógłby daleko 
pop ierany  pro-

todoksji endeckiej, 
zajść sjslem nlycznie , 
ces p rze jrzen ia ! .Jeszcze w je s ien i te ­
go roku  p isał o tom tak  słusznie Yla- 
ksnm ler kaw ałków - ki.

Otóż ten  proces, możliwość tego 
prouesu, je s t dziś straco n a .

Nowę s tronn ic tw o  będzie jCilnak, 
w łaśni, u ia te  ;o, że się oderw ało  od 
E ndecji, ortodoksyjnem  doktrynalni-",
a saniod.-siełnem iak iy ezn ie . D oktrynę.
Oczywiści: uzuiiołnią w k ia ru n k u  ra ­
dykalnym , a lt  w zasadzie  pozostan ie  
ona tak a  ja k  w s ta re j  E ndecji. Sam o 
d.:i< !nośe lak ty ezn a , odżegnyw ania się 
od '„fctarych" da masom akadem iekim  
ła tw e wytłumacz-enie niepow odzeń en 
deekich: eała w iara  w ioh sukces, wia 
ra  dziś m ocno zachw iana odżyje  po­
now nie, zw iązaw szy się z nowym szj 1 
dem, ze sz tan d a ram i, k tó re  się nie 
tak  p ręilko  o p a trzą . Z nakom ita  lek ty ­
ka  po lityczna , w ybróbow ana przez 
w szystk ie p a r t ie  a przez żadną w tym  
s to p m u  eo endecję m ieliśm y i Ingę 
N arodow ą i N arodow ą D em okracją  i 
Związek Ludowo - N arodow y i S tro n  
iuctw o N arodow e i Obóz W p-lkiei Pol 
sk i a te ra z  to r  myśli endeckiej zyska 
świeżą b o e / .n ic ę .  T e n  rozlana —  t o  
właściwie nie rozłam , a odświeżenie.

T a k ty k a  endecji od la t k ilku  by ła  
by je j jirzeclw uicy w_\ - oi-, _ „je w pole 
przeciw ko g en e rac ji posłów  ao Dumy 
n ajio tykali n a  tern po lu  p ierw szą ge 
n c rac ją  m łodzieży N iepodległej P o l­
ski. T a k ty k a  ta  X razy  była o k rok  
od klęski, a k lęska  ta  oznacz.ałaby 
przecie  fim s E ndeciae. W sk u tek  m a­
sy błędów  po naszej stro n ie  zawsze 
do w yrw an ia  się m łodych z. cudzej 
g ry  nie dochodziło. D opinw dy m a się 
w rażen ie , że to  chyba nic były nasze 
pom yłki a czy jaś sp ry tn a  znkuli-ow a 
g ra . Cui porodest. k io  p a ń s tw a ; ono 
zaw sze po trzebu je  m łodych sił. Nie 
tym  m łodym ; to  eleuK .n ak tyw ny, 
m ający  dość opozycji, rw ący się do 
p racy  państw ow ej. Ghyba szczupłej, 
tein hałaśliw szej zato , a w ouir.ji mło­
dzieży przeraź liw ie  zg rane j kliezki, 
s trzegącej p iln ie, b \ n ik t in n y  a ty l­
ko oni byli „k an d y d atam i do w ła­
d z y " . To jedyne, trag iczn ie  śm ieszne 
w '-jaśn ien ie . W  dniu 19 kw ietn ia , w 
dn iu  pow stan ia  r.-ow, j endecji zakoń­
czyła się nicw.j zyskana, p raw ie  cało­
roczna o kaz ja  zlikw iłowania niepo- 
ti-zebncgo k o n flik tu  z miodem pokolo 
liiem. Lepszej okazji nie było do tąd , 
n pew no i n iep rędko  będzie. N ie wy zy­
skana okazja , fa ta ln y  dzień. K. P.

niM  BYL ZAMORDOWANY 
JESUTIS

KYGA PAT. — Litewska agencja 
telegraiiczna Elta donosi, żc jak w yja­
śniło śledztwo, zamordowany urzędnik 
sądu idaj‘pedzkiego Jerzy Jesutis jeszcze 
w sierpniu roku ubiegłego pi zesłał za- 
•ządowi partji narodowo - socjalistycz­
nej sprawozdanie z działalności kłaj- 
pedzkiego zjednoczenia tmrouowycii so ­
cjalistów.

Sprawozdanie to w-pndło również w  
ręce kłajped/kich w-ladz sądowych. Za­
wiera ono ra. rn. zdanie: „kraj kłajpedz- 
ki nważft!*.iy za nieodłączną rzęść skła­
dow ą Niemiec i do działalności naszej 
staramy się wnieść rytm wielkiego o- 
gólno niemieckiego ruchu".

Jesutis należał do grupy Sassa, był 
jednym z głównych świadków osąar- 
żenią w  sprawie przeciwko antypańst­
w ow ej działalności kłejpedzkich narodo­
w ych sbtjalistóv/.

W związku z tein Elta przypomina 
oświadczenie jednego z przyw-ódców 
kłajpedzkieł: narodowych socjaustow, 
L-emkego, któty miał się wyrazić, że 
każdego kto udzieli informacyj policji, 
czeka icara śmierci. Na podstawie po­
wyższych taktów panuje ogólne prze­
konanie, ze  morderstwo iest ikstem 
zemsty politycznej.

Wo'dein&rdS pociągnięty 
do odpowiedzialności
BERLIN PAT. —  Niemieckie biuro 

informacyjne donosi z Kowna że były 
litewski premjer W oldem aias pociąg­
nięty został do odpowiedzialności sądo­
wej za adykuł ogłoszony w  Tautos Bal 
sas, w  którym ostro krytykował w ew ­
nętrzną i zagraniezrm politykę rządu li­
tewskiego.

rE U G K A h Y
ZNÓW SPa D eK f u n t a

WARSZAWA PAT — w  d.iiu dz* 
siejszym sytuację walutową charaktei' 
żuje przedewszystkiem poważny ^pedek 
funta angielskiego, lelckie i -słabienie Hra 
Oraz marki nie..iieckiej. (

Londyn notowane dziś w  Waraz- 
w ie 27,22, wczoraj 27,25; w  Ztuycbu 
15,845 (15,90); w  Paryżu j/rzy otw ar­
ciu 77,65 (77,80).

Medjolan notowano dziś w  Waraza 
w ie 45J!2 (45,25); w  Zurychu be. 
zmian 26,34; w Paryżu przy dzlsieja^eni 
otwarciu 129,30, przy wczorajsze** rar. 
lmięciu 129,40.

D ewizę na Berlin notcw anc w Wai 
szaw ie 208 60, w czoiai 203,80; w  Zu­
rychu 121,65, wozoraj 121,70. kównież 
i prywatne notowania marki niemiedełej 
wykazują w W arszawie spadek.
N il  W IĘ K SZ Y  SAMOLOT N A  .ŚWIE 

ńW IECIE
M () S?OI A. 1'; 11. —  W eeu tra i-

n.rai in s ty tu c ie  ac ro -b j dro-dynamiciz- 
nym  K konstruow ano najwięlus/.y na 
świccif* suiuolot nazw any M aksym  
G orkij a  ufundow any ze sk ład ek  zbie 
ranych  z o k az ji 40 le tn ie j dz iałalno  
ści p isa rza . Itozp iętośe sk rzy d e ł vrj - 
nosi 4 ) m., długość 30 nU a  szybkość 
940 km. n a  godzinę. Sam olot możi 
z ab rać  23 ludzi załogi „M aksym  G or 
k i j "  służyć m a do celów ag i tacy |ny  oh

STAN ZDROWIA SCHMIDTA
MOSKWA PAT. — Scan zdrowie 

profesora Scb,nidta stale się popv*-.v. ia. 
Temperaiura wynosi obecnie 37,6 stop.

Statek „Smoleńsk" znajduje się o  50 
km. na poiudnie od w ysp Wawrzyńca. 
W ysłany na zwiady camolot sygnaii 
żuje wfelike ,uasy lodów. ,,Stzding,ad'* 
walczy z lodami na północ od w yspy  
mateusza.

20 wyratc ,/anych rozbitków przy­
było do zatoki św . W awrzyńca. Datezy 
transport przerwano z powodu śnieży­
cy. Do Wellen p.zybyło 15 uratowanych 
rozbitków.
KTJLT SK ŁA DA NIA  O FIA E  L U D / 

KICH
IJA RYŻ. P a t. —  A gencja  H & rasa 

donosi z D e tro it, o m an ife s tac ji m u­
rzyńsk ie j, m ającej na. celu  zap ro testi 
wąnau przeciw ko zam knięciu pnz z 
w radzt t. 7,w. U niw ersy te tu  Is lam u  i 
oddaniu  pod sąd  14 „p ro feso ró w " t.- 
go u n iw ersy te tu . In s ty tu c ja  ta  je s t 
now ą o rg an izac ją  k u ltu  relig ijiiegu 
W odanu, zakazanego  prztal dw orna la 
ty  w sku tek  u jaw n ien ia  f a k tu  sk ła d a ­
n ia  o f ia r  ludzkich. W  czasie r o E p r r .  

szania. tłu m u  zran iono  15 murzynów  
Demonsti-juici s tra to w a li 6 połic jan
tów.
K u N K U R S Y  H IP IC Z N E  W  N IC E I

N1CEA. P a t. —  W  śio d ę  w ra  
m ach m iędzynarodow ego konku rsu  hi 
ppicznego w Nicei rozeg rany  został 
k onku rs o nagrodę przechodn ią  arm ji 
polskiej. N agrodę tę  po raz trzec i zdo 
był w łoski k aw a le rzy s ta  Cahpello. 
N ajlojiszym  z naszych  zawiniuików' 
był w  tym  konkursie  ro tm is trz  Szo- 
sland , który- jecha ł n a  Doneuso t zdo 
był w stęgę. W  d rugim  konku rs ie  ro 
zagranym  w środę o nagrodę M ona­
co w pierw szej se r ji  zw yciężył Włoch 
Leqm o przed ro tm istrzem  Szoeiandem  
W d ru g ie j se r ji pierw szym  był Me- 
m ieeki jeździec.

Jat przygotowywano spisek w Rumunji
BUKARESZT PAT. —  Śledztwo w  

»prawie przygotowania na noc W ielka­
nocy starego stylu zamachu stanu w  
Rumunji wykazało, że spisek ten. na 
któiego czele stal ppłk. Wiktor Preeup, 
miał na celu obalenie rządów partyjnych 
w Rumimp j wprowadzenie dyktatury 
z ppłk. Precupą na czele, pod pc, za el­
ków ati ej królowi Karolowi.

Spiskowcy zorganizowani byli już 
do 2 i pół .-oko, lecz parokrotnie ich za ­
miary dokonania przewrotu nie dały 
urzeczywistnić. Ostatni z a m a c h  przy­
gotowany był na noc z 7 na 8 kwietma, 
przyczem w  stolicy wywołana miała 
być sztuczna panika.

CzłOnkOwU ządu i wyższych właaz

państwowych aresztowani mieli byc 
podczac rezurekcji w  kościele, a  krói 
aresztowany w  drodze ao kościoła, miał 
być zmuszony do uznania nowych i ą -  
dóvz dyktatorskich, podporz jdkowanycn 
jego władzy królewskiej.

Równocześnie przygotowywani 1 ył 
przewrót w większych ośrodkach pro­
wincjonalnych, a w  samym Bukareszcie 
zgromadzenie w  rękach spiskowców p e­
wnej ilości broni i amunicji.

Spisek został wykryty i udaremniony 
dzięki zeznaniom s.erżanta Tanu, który 
w nagrodę mianowany został na pod­
porucznika i wymieniony w rozkazie 
dziennym armji. Ył w ydku IW itum

Afera Stawiskiem
PARYŻ PAT. — Na po-jedzeniu 

komisji do spraw Stawiskiego miano w 
dniu wczorajszym przesłuchać ponow­
nie prezesa trybunału kasacyjnego Le- 
scouve, poczerń miała nastąpić jego kon 
frontacja z byłym prokuratorem Pres- 
sardem Tymczasem prezes Lescouve 
odmówił kategorycznie staw,enia się na 
posiedzenie komisji, twierdząc, że pro­
cedura sprzeciwia się konfrontacji z by 
łym prokuratorem Pressardem, w  sto 
sunku do którego z rozkazu ministra

sprawiedliwości prowadził dcchodzema 
i łużbowe.

PARYŻ PAT. —  Sędzia Ordonnau 
skontrontował wczoraj dyrektora teatru 
„Empire" H ayottea z jednym z dyrek 
torów klubu hippicznego oraz d łużę- 
przesłuchiwał byłego ambasadora fran­
cuskiego przy Watykanie Fontairiaya, 
który sprawował stanowisko prezesa 
rady n: dzorczej w  jednem z przedsię 
jiorstw Stawiskiego.

Obrady Hiędzyiiarod. Rady bwieemej
WARSZAWA PrtT _  W'e czwartek 

rano w  gmachu ministerstwa rolnictwa 
otwarta została 3 sesja międzynarodo­
wej rady łowieckiej. W imieniu rządu 
polskiego zebranych powitał p. minister 
rolnictwa Nakonieczntkoff . Klukowski, 
który w ygłosił przemówienie. Skoiei za­
brał głos przewodniczący międzynaro­
dowej rady owieckiei Ducrocg, dzięku­
jąc za zaszczycenie sw ą obecno-Vią o- 
brad p. premjerowi Januszowi Jędrze* 
jew ic/owi, ministrowi Nakoniecznikoff

Klukowsktemu oraz liczni: zebrany*”
przedstawicielom korpusu dypłom atyc 
nego i władz polskich. Po prr.ei-wie 
przj stąpiono do dyskusji nad r®1 ra­
mi, które wręczone zestaby u zedr.io 
delegatom w formie broszur. Członko 
w ie sesji rozpatrywali zagadnienia o  
-.naczeniu miedzynai odowem mianowi­
cie sprawę tranzytu Łroni myśliwskiej, 
tworzenia r e z e r w a t ó w ,  opieki n a d  bob­
rem itd.



zn&ciiorstao i fcezprnany uiyrói; mettyK&mefltóU]
Rewizje w wueńsrcich SKłdOacn aptecznych

F-, 7 + -

W dniu 18 kwietnia 1934 r. rozstał się l  tym  owiatem

JAN ( ISK IE R K A
biugoietni Ciłonek Komitetu Kredytowego Benku Toweizystw  

Spółdzielczych S. A, Oddział w Wilnie
Zmarły sw ą pracą, oddaniem  Instytucji i n ieskazitelnym  charakterem zjed­

nał sob ie  p ow szech n e uznanie, z żalem  żegnając praw ego człowieka
C ześć  Jego  pam ięci składają DYREKCJA I PRACOWNICY

B AN K U T O W m R ZYSTW  SPu ŁD ZIELCZYCH S. A. 
ODDZIAŁ W  W ILN IE

Ja Ni CSKlŁRr #
z B u d s ł a w l a

Po dlogich i ciężkich cierpietiacb  opatrzm y św . Sakrament**! 
zmarł da a 18 kwietnia w w ieaa lal 61 

Eksportacja z doma ża lm y  kaiztanow a 5 do kościcła  
iw .K azia etrza odbędzie się w fią tek  20 kwlem<a o goaz 5 -ej 
po po), W sobotę Ouia 21 b. m. o god zic ie  9 ej raco odbędzie 
się N abożeństw o żałobne, poci u  odprowadzenie zwłok na 
cm em irz Rossa.

O tych smntnycb obrzędach zawiadamiają krewnych, 
przy|aci6ł i znajomych

Żonai Syn ■ Siostra

mm JAK OSKIŁRKA
R&rica Izby P rze im yslcw o -H an dle w ej w Wilnie

zmarł dnia 18 kwietnia 1934 reku w wieku Ut 61 
Wyprowadzenie zwłok s  domu żałoby przy cL Kaazti- 

nowej 5 nastąpi w dniu 20 kw ietcis o g ió z in ie  17-ej. Nabo­
żeństw o żałobne w kościele św , Kazimierza zostanie odpri 
w ionę w dniu 21 kwietnia o godz. 9 e( rano, poczem nastąpi 
pogrzt1- na cmentarzu Ressa.

O tej bolesnej stracie zawiadamia
IZ B A  P R Z E M Y S Ł O W O  H A N D L O W A  w W ILN IE

Z pow odu zgonu

J A N A  O S K I  E R  K I
składają żonie i synow i Z m arłego w yrazy g łęb ok iego  
w sp a łczócia  5 j ^  K ie w e iz o w le

z W ilejki

WILNO. Policja otrzymała ostatnio 
szereg wiadomości, że niektóre skrady

pteczne w dzielnicy żydowskiej upra­
wiają na szeroką skalę wyrób medyka­
mentów, ku czemu uprawnione są w y­
łącznie apteki

iduocześni. stało się wiadome, że 
składy apteczne wbrew odnośnym prze­
pisom, załatwiają recepty lekarskie, co  
również przysługuje wyłącznie apreKOm

W związku z tern onegdaj miały 
miejsce rewizje w  niektórych składach 
aptecznych w  mieście, które jednak ty l­
ko częściowo potwierdziły powzięte po 
dejreonia.

Mianowicie znaleziono w chvóch 
składach aptecznych porządzont pro 
><-ki od bólu głow y w łasnego wymbu, 
oraz inne medykamenty.

ZNACHORSTWO, KTÓRE ZABiJA,

Jeanocze mc policja przeprowadziła 
rewizje u Idiku znachorów a a  in. u 
rew ne^o b felczer.0 rosyjskiego, zna- 
i-ego z tego. że lecz\ ziołami.

Akcja nrzeciwko znachorom został

TŁ&TP MUZYCZNY
x u r n m " ______

Dziś

..Młtnawry
jesienne'

Wystawa 
jreiiona Kcmcinowicza

W  kordegardzie  p rzy  p a łac u  re ­
p rezen tacy jnym  o tw a rto  w czoraj w y­
staw y pejzażów  zułow skieh pędzla  rnło 
dego m a la rza  p  Z enona K onoiiow ieza 
O gółem m am y 1G7 pejzażów , w ykona 
nycli ró żn ą  te c h n ik ą : tem pera, olej, 
akw arela , gwasz. N ajlep ie j opanow ał 
a r ty s ta  tem perę. Z obrazam i o le jnen r 
je s t dużo gorzej. N ie  jest rów nież do 
Jirze z ob fito śc ią  pejzażów . W idzim y 
n ap rzy a lad  jezio ro  P io run . ]>owtórzo- 
nc usiem razy  : brzeg lewy w dzień  ja  
sny, brzeg  lewy w dzień  pochm urny, 
b rzeg  p raw y , jez io ro  w całości, jez io ­
ro w jesien i, jezio ro  w czasi deszczu, 
jezioro o zachodzie słońca, w reszcie 
w idok n a  jezioro .

Podobną jiowtarzalność obserwuje 
my i w innych motywach zułow skieh: 
młyn malowany jest kilkakrotnie, bu 
dyukl, wędzarnia, most itd. Jest tp 
zupełmu niepotrzebne, bo przecit za­
daniem. artysty  winna by- synteza pe 
waegi motywu, podana w najdosko­
nalszej fonn ie, aby widz mógł po­
wziąć o tym m otywie pojęcie i odczuć 
go silnie. Oglądając kilka razy ten 
sam m otyw  pejzażowy, powtórzony z 
paru sirom nio doznajem y zadowole­
n ia artystycznego, tak jak nic do­
znam y go. oglądając pół
tu zim. fotografij, zrobionych „feto- 
matem" Wiadomo, że na żadnem z 
sześciu zdję. w  różnych położeniach, 
człowiek nie oędzie do siebie podobny 
Tak sam o jest 7. niektóremi obrazami 
K oucnow icza: odruchowo przeto pow 
staje pytanie, jak naprawdę wygląda 
jezioro zulowskie

Szkoda, 2jC Zenon Kononowiez roz 
prószył się  np. ilość obrazów. Byłoby  
lepiej, gdybyi skondensował się na kil 
u miastu, najwyżej kilkudziesięciu, 
skupiając w "inich całą energję twór­
czą i siłę  w fażeń. N ie ulega bowiem 
u rtpliwości, 'że  cechuje go odczucie 
natury,jak zauważa w przedmowie do 
katalogu p. A. W ieczorkiewicz, i Ze 
naturę omie oddać ze zrozumieniem  
Koloru, co jest niezm iernie ważne.
N .-wolno jednak tego odczucia wycze 
1'pywać doszczętnie lia powielaniu mo 
tywów W ówczas powstaną rzeczy sła  
be.

Łnna rzecz, gdy artysta roDi szki 
ci- do obrazu powinien je w tedy ro­
bie na różny sposób i z różnych  
stron, ale poto tylko, by stah  się ma 
terjałem  pomóoniczym do syn tetycz­
nej kompozycji. W iększość obrazów  
Zenona Kon on ow Beza wywiera w łaś­
nie wrażenie ^zlciców, robionych na­
prędce. Pospiech graniczy nieraz z 
iiiestarannością i niedbalstwem. Być 
może .jednak, że sam artysta  traktu­
je swoją w ystaw ę jako przegląd szki­
ców, i po pewnym czasie powróci do 
nich, odrzucając zbędne i zużytkowu 
jątt resztę jako surowiec do monumen 
talnyeh dzieł. W nioskując z wystaw io  
nycu f/roi), n ie zabraknie mu talentu

■miejętnościi technicznej. jw.
 0O0----------

SPISY PŁATNIKÓW PODATKU 
PPZFMYSŁOWEGO.

WILNO. W  dniu 19 bm. w  wydziale 
podatkow ym  m agistratu wyłożone zo­
stały  spisy płatników  podatki, przem y­
słow ego od obrotu za rok 1933.

Zainteresowani płatnicy wspomniane 
go oodatkn mogą się zaznajomić z do­
konanym wymiarem w przeciągu 3 ty­
godni.

wsaczęta z powoda wypadku zgonu 
chorego, Który zastosował się do rad i 
kikarstw ow ego felczera. Również były  
notowane ostatnio wypadki zatruć zio­
łami, tak ze w  pięciu wypaukach inter- 
weojowało Pogotow ie Ratunkowe.

Zakwestionowano różne lekarstwa, 
sporządzone ,,domOv. ym“ sposobem, o- 
raz całe sterty ziół, w  celu stwierdzenia 
ich w łaściwości trujących.

Dalsza akcja likwidacji panos-ącego  
się znachorotwa w toku.

NOWA ULICA
WILNO. W  ciągu kw ietnia m agis- 

.ra t przystąpi do w ytyczenia nowej uli­
cy, łączącej zaułek Franciszkański z ul. 
T rocką. Dzięki tem u Pogotow ie Ratun­
kowe uzyska łatw iejszy dojazu.

W YCIĘCIE LIP NA PLACU ORZESZ­
KOWEJ.

WILNO. Wczoraj w  nocy wycięto  
10 lip na placu Orzeszkowej. W ycięcie 
drzew nastąpił > w  związku z projektem 
przesunięcia jezdni i Utodnika na ulicy 
Mickiewicza na teren obecnego placu. 
W trakcie dalszych lObót usmrięłych zo­
stanie jeszcze około 1O arzev.

Jak wiadomo, p/zesuniyde jezdni 
spowodowane zostało zamierzoną budo­
wą p imnika Adama Mickiewicza, któ­
ry atanie pośrodku jezdni naprzeciw 
iilacu Orzeszkowej.

POŻYCZKI NA BUDOWNICTWO.

WILNO. Odbyło się posiedzenie Ko­
mitetu R ozbudowy, na którem przyzna­
no 75 pożyczek ubiegającym  się o  kre­
dyty na budow ę dom ów  drew nianych 
i dokończenie rozpoczętych. W obec w y­
czerpania przyznanego miastu kredytu 
w wysokości 200 tysięcy zł., Komitet 
w najbliższym czasie ponowi starania 
o przyznanie W ilnu dodatkow ych kre­
dytów  na budow nictw o drew niane.

REMONT JEZDNI I CHODNIKÓW

WILNO. W  koncu kw ietnia m agis­
tra t przystąpi do napraw y jezdni i chód 
ników w różnych punktach m iasta, — 
zw łaszcza zaś na peryferjach, gdzie 

jeżu nio wymagają szybkiego remontu.

Z ZA KURTYKY
JUBILEUSZ K. ADWENTOWICZA

W  czw artek 26 kw ietnia na scenie 
T eatru W ielkiego w W arszaw ie odbę­
dzie się jubileusz 35-letniej pracy sce­
nicznej Karola A dw entowicza, zasłużo­
nego członka ZASP.

W  dniu tytn odegrana zostanie tra- 
gedja Juljusza Słow ackiego ,,M azepa", 
z Jubilatem w roli w ojew ody.

Z w ybuchem  w ojny św iatow ej K. 
Adwentowicz w stępuje do Legjonów. 
W  uznaniu jego zasług, Dołożonych na 
polu pracy niepodległościowej, oraz ar- 
tsytycznej, został odznaczony Krzyżem 
Niepodległości, Krzyżem W alecznych i 
Złotym Krzyżem Zasługi.

N iesposób wyliczyć w szystkich w aż 
mejszych roi K. A dwentowicza, w yko­
nanie których postaw iło go w rzędzie 
znakom itych artystów  w spółczesnego 
teatru  polskiego. W ystarczy w ym ie­
nić: „U piory", „P eer G ynta", „Mistrza 
Solnissa , „H am le ta1, „Szajloka", „Księ 
dza M arka" i wiele innych.

NOWA KOMEDJA MUZYCZNA

Polska tw órczość w dziedzinie ko- 
medji muzycznej w zbogacona została 
now ym  utw orem  młodego kompozj-tora 
Bronisław a Horowicza, który wespół z 
Jurandotem  (lib re tto ), napisał pogodną 
w nastroju i w esołą w akcji, komedję 
muzyczną pt. „Niech żyje młodość!"

T reść tej komedji muzycznej au to ­
rzy zaczerpnęli z życia studentów  USB. 
Akcja toczy się w Wilnie w  mieszkaniu 
studentów , w ogrodzie Bernardyńskim 
i na przedstaw ieniu rewji w „Lutni".

Reżyserję tego  utw oru objął p. Ma- 
rjan D om osławski O rkiestrację opraco­
wuje kapelm istrz M ieczysław Kochanow 
ski. —  Nowość ta  w ywołała wielkie za­
interesowanie.

Spalił się dom mieszkalny
MOLODECZNO. W e w si Kopacze, 

gminy pomezańskiej, oowstał pożar w  
zabudowaniach Grzegorza Szarocha. _  
Spali; się dach domu mieszkulnego, w a­
rzywnia, chlew, dwie szopy, zboże i na­
rzędzia gospodarcze. Straty obliczane 
są ponad 1000 zł. Spalił się również 
dom mieszkalny spichrz, dwie w arzy­
wnie, oraz szopa ze zbożem i narzędzia­
mi gospodar.:7.emi Mikołaja Syrokwaszy 
Straty 2750 zi Pożar pewstai wskutek 
nieostrożnego obchodzenia się z ogniem  
w warzywni Szarocha i następnie prze­
niósł się ne zabudowania Syrokwaszy.

Hfctorja o wilku
Ku zdumieniu całej ulicy Żydowskiej 

pan Lejba Berm an (taże ulica Nr. 8 ), 
chował psa wilka.

Słyszało się pow szechnie ciche szep­
ty uwielbienia dla psa i jego właściciela

— Lejbuchna ten — pow iadano 
w krąg —  pogrom nik od dzikie bestje... 
\Yj d7ieliście w y Sieroża ten jego wyl- 
ciura od ucha do ucha, co?

Pan Berman, uśm iechał się tyiko i 
glhdząc nonszalancko., bestję, chaazai 
na spacei, z wilkiem na sm yczy.

Aż tu  dnia k tóregoś... pies zaginął. 
Zaginął z kamienicy Nr. 8 przy ulicy 
Żydowskiej, nie w idziano go naw et w 
cidei okolicy....

M ieszkańcy tych objektów  odet­
chnęli z ulgą jak płochliwe sarny.

—  Dy wulr ist a  gestulen — po­
w iadano sobie z błogim uśmiechem.

Nieustraszony iednak pan Berman, 
zorjentow aw szy się w  stracie psa, za­
meldował o  kradzieży policji, oceniając 
wilka na 30 zł. flix.

Programy radjowe
WILNO

Piątek dnia 20 kwietnia
Audycja poranna odw ołana z pow o­

du rem ontu anteny, i 1.40 Przegląd pra­
sy. 11.50 U tw ory W ayne i \V aters'a  
(p ły ty) . 11.57 Czas. 12.1X5 U twory 
W itkow skiego (ptyty). 12.30 Koni. me- 
teoi '2 .33  D obra m uzyka lekka (p ły ty) 
12.55 Dzień. poł. 14.50 —  Program  
uiienny . 14.55 Pogad. LOPP, 15,05 —  
W iad. eksport, i giełda rolnicza. 15,20 
Koncert dla młodzieży. 15.50 Muzyka 
lekkn. 16.20 „Co się dzieje w W ilnie?" 
—• pog. wygł prof. Ałieczyslaw Lima­
nowski. 16.35 —  Chór praw osław ny. 
17.15 Pogad. radiotechniczna — Mie­
czysław a Ciabiriego. 17.30 „Omne vivo 
ex ovo“ —  odczyt dla inalurz, wygł. 
prof. S. Sumiński. 17.50 „Z arys now ego

ustroju szkolnictw a zaw odow ego od­
czyt wygł, S„ Skrzyyw an. 18.00 „Książę 
Igor" —  Borodina (p ły ty ) S ło w o  
w stępne prof. M. Józefowicza. 18.50 
P rogram  na sobotę i rozin. 19.00 Ze 
spraw  litewskich. 19.15 Cod.7, ode. pow. 
19,25 Feljeron aktualny. 19.40 Wiad. 
sport. 19.43 Wał. kom. sport, 19.47 
Dzień wiecz. 20 00 „Myśli w ybrane" — 
20 02 Pogad  .muzyczna. 20.15 Koncert 
z Filharm. W arsz. 20,40 M uzyka tan, 
23.00 Kom. m eteor. 25.05 M uzyka tan.

WARSZAWA 
Sobota, dnia 21 kwietnia.

7.00 —  Sygnał czasu i pieśń „Kie­
dy ranne w stają  zorze". 7.05 G im nasty­
ka. 7.25 Muzyka poranna (p ły ty ). 7.35 
płyt. 7.55 Chwilka gosp. dom. 8.00 Pro­
gram  na dzień bież. 11.40 Codz. przeg 
ląd P rasy  Polsk. 11.50: R epertuar te­
atrów w arszaw . 11.57 Sygna* czasu z 
W arsz, Ubser. Asłrr Hejnał z Krakowa. 
12.05 Koncert lekki w  wykonaniu ze­
społu b-ci Dorian
12.30 W iadoni. mereoroi. 12.33 D. c. 
muzyki lekkiej. 12.55 Dziennik jnołud- 
niowy. i5.0b W iad. o  eksporcie polsk. 
15.10 W radotn. gosp. 15.20 „Chwilka 
strzelecka". 15.35 „Chwilka lotnicza i 
przeciw gazow a". 15.40 Audycja dła 
t horych w opracow aniu ks. Rękasa. 
( I ra n sm . ze L w ow a). 16.20 Lekcja 
ięz. Mmc. L. Roquinv. 16,35 Pieśni w 
wyk. H. A zarewicza. Przy fort. prof. J. 
Lefeid. 16.] 5 Recital o rganow y prof. 
Józeta Paw laka 17.15 U tw ory solowe 
w- w yk. ork Sand lara (p ły ty) 17.30 
O dczyt z (cyklu „Biologja1 ‘p. t. „Jed­
nostka — grom ada —  społeczeństw o" 
— wygł. prof. Si. Szumiński. 17.50 
Reoortaż. 18.10 „Ze starych  i nowych 
operetel 1 —  płyty. 18.55 Rozmaitości. 
19.15 T ransm isja z Wilna. 19,25 Recy­
tacje  jnoezyj z W ilna (kw ard. poetycki) 
19,40 W « d . sport. 19.47 „Myśli w y­
brane" 19,50 Koncert muzyki polskiej 
wyk. Ork, synd . P. P. pod dyr. |. O- 
zimińskiego 1. Dubiska (skrz). Przy 
fort. prof. L. Urstein.

20.57 T ransm isia z teatru  „La Sca­
la" w  Medjolanie. O pera „T rav iata“ . G. 
Verdi‘ego W  przerw ie I-ejl-ej Dzien­
nik w ieczorny. W  przerw ie Ii-ej — 
Skrzynka pocztow a techn. omówi p. 
W . Frenkiel, oraz W iadom . meteor, dla 
kom. polic. W  przerw ie l!!-ciei — p. 
R. Zręhowicz w ygłosi felj. muz. p. t.
. Blaski i cienie Darni Kameljov/ej‘'.
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Z Ł Ó Ż  OFIARĘ W  NASZEJ 
ADMINISTRACJI NA GŁODUJĄ­

CĄ WIEŚ WILEŃSKA

KRGKrKA WILEŃSKA

i i*chńł siańra g, 4,30 

.ifaccóiił słańcs g, 6.40

KOMUNIKAT STACJI METEO­
ROLOGICZNEJ U.S.B.

W  WILNIE 
z dnia 19 kwietnia 1934.

Ciśnienie średnie: 758 
T em peratura średnia: + 1 5  
T em peratura najw yższa +21 
T em perarura najn iższa: +11 
Opad w m m .: 1 
W iatr: zachodni 
T endencja, wzrost.
Uwagi rano odlegle burze, naogól 

dość pogodnie.
PROGNOZA.

Pogoda słoneczna o zachmurzeniu 
"tniarucwanem. Ciepło. Słabe lub u- 
miarkowane wiatry zachodnie i połud­
niowo-zachodnie.

— Dziś dyżurują apteki. Dziś w no­
cy dyżurują apteki Rodowicza <O stro­
bram ska 4 ), JureowsKiego (W ileńska 8 ) 
' ugustow skiego (M ickiewicza 10), i 

Sapożnikaw a (Z aw alna róg  Stefańskiej) 
iimaz w szystkie na przedm ieściach.

 0Ó 0----------

URZĘDOWA
—  Pow ror Kuratora, Kurator Okrę 

gu Szkolnego p. Kazimierz Szelągow ski 
powrocil z W arszaw y i objąi urzędo­
wanie.

W O  JS E O W  A
—  Poboiow i iiadkontyngentowi. —

W szyscy poborow i bez cenzusu uroaze- 
rć w 1912 r. i starsi, którzy staw ali do 
poboru w czasie od 15 II 1933 do 15 II 
1934 r , następnie poborow i ur w roku 
'910 i starsi bez cenzusu, którzy s ta ­
wali do poboru w r, 1931 do dnia 15 II 
1932 r. i posiadają zaśw iadczenia nad- 
kontyngentow ych, winni zgłosić się do 
PKU W ilno-M iasto w dniach od  23 do 
26 kw ietnia br. od godz. 11 do 12, —  
gdzie o trzym ają odnośne dokum enty 
w ojskow e. Poborow i ci winni posiadać 
przy sobie- zaśw iadczenia nadk^ntyngen 
tow ych, względnie zaśw iadczenia różo­
we z kom. poborow ej, w przeciwnym 
bowiem w ypadku nie otrzym ają doku­
mentu w ojskow ego

R O Ż N E
— A utorka w czorajszego listu do 

keoaKiora, p . W . O., proszona jest o 
łassaw e pofatygow anie się do Redakcji 
pom iędzy godzinami 5-tą a  8-m ą.

- -  Sow y na ulicy Mickiew cza.T locy 
ubiegłej spóźnieni przechodnie byli na 
ul, Mickiewicza św b d k am ; rzadkiej 
scenki. Ot& wielka sow a, upolow aw szy 
sobie w róoelka na jednem z drzewek, 
zaniosła go na gzym s gm achu Banku 
Polskiego i jęta konsum ow ać ptaszka.

Dziwne szam otanie się 1 pisk na fa­
sadzie Banku Polskiego, m.mo godziny 
!-szej w nocy, zebrały gais tkę  cieka­
wych, którzy ze st. post. 472 , na cze­
le" obserw ow ali przebieg „m orderstw a" 
na gm achu bankow ym .

Sw oją d rogą jest to  rzadka scenka 
na pryncypalne. ulicy 200-tysięcznego 
m iasta.

—  6 -ty Kurs G azow y Polskiego 
Czerwonego Krzyża dia Lekarzy. Za­
rząd W ileńskiego Okręgu Polskiego C. 
Krzyża organizuje w' pierwszej połowie 
maja ot. ostatn i 6-ty  kurs z ratow nic­
tw a  i obrony przeciw gazow ej dla le­
karzy. Zapisy przyjm uje biuro PCK— 
przy ul. T atarskiej 5, w  godzinach od 
8 do 15-tej

—; Podziękow anie. Zarząd Komitetu 
Rodzicielskiego przy Szkole „Św ir" — 
składa serdeczne podziękow anie Kołu 
Akademików muzyków  za uprzejm y wy 
stęp  zespołu na koncercie w dniu 18 
m arca br. na cel dobroczynny.

—  Kier*- wnictwo Szkoły Głuchonie­
mych składa serdeczne podziękow anie 
p. Lejzorowi Bergsonowi za ofiarow anie 
50 z! .na obuw ie dla najbiedniejszych 
uczniów' Szkoły Głuchoniemych.
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DO POPULARNYCH HASEŁ 
,.RÓB COŚ —  KUP COŚ" 

DODAJ 
„L E Ć  G D Z IE Ś"

1 PO D R ożU J SAMOI OTAMI

PIĄTEK
M i  2 0  
K izyszto l*  

J t t r o  
Anzelma

Tłum usiłował zlinczować dorożkarza
Za odmowę odwiezienia dziecka szpitala

YTLNO. W czoraj v; dzień przy u- 
:_cy Jatkowej w y p a d a  z okna 3 pięt 
ra 5-Istnie dziecko, które odniosło 
bardzo pow aine obrażenia.

W  celu jaknaG zybszego przewie­
zienia pcszwauikowanego do szpitala  
/ezwano dorożkę 

W oźn-ca odmówił ,,ednak pomocy, 
żądając opłacenia kursu z gury. W

TEATR J MUZYKA.
— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA"
„M anew ry jtó ie n n e 1. Dziś poraź 5

barw na i m elodyjna opere tka  Kaimana 
„M anew ry Jesienne" z O lgą Szumską 
w roli głównej. W idow isko to  przezna 
czone zostało dla G arnizonu wiKńsk

Popoluamowka niedzielna po cenacn 
propagandowych. W  niedzielę ukaże się 
poraź ostatni, o  godz. 4 pop. oryginalna 
kom edja m uzyczna w ileńskiego kompo­
zytora J. Św iętochow skiego „Rajski O- 
gród" z L, R om anow ską w  roli gtownej. 
Ceny od 25 gr.

—  TEATR MIEJ5K1 ROHUlANKA. 
Dziś, 20 bm. (p iątek) o godz. 8 w. 
Tearr Ponulanka gra  w dalszym ciągu 
komedję satyryczną Antoniego Slonim- 
s f .e g o  p t. „Roazina" Ceny zniżone.

W  przygotow aniu 2 prem jery. „Ską­
piec" Moliera (od 20 bm. piąrek, dla 
młodzieży) i kom edja w 3 aktach J. 
Devala‘a „T ow ariszczij,,

T ea tr O bjazdow y gra dziś 20 bm. 
w Stołpcach św ietną kom edję współcze­
sną p t. „Aurelciu nie rób tego" —  T. 
Lopalew skiego.

—  Staraniem  Koi u tetu  Rodzicielskie­
go oraz Rady Pedagogicznej Publicznej 
Szkoły Pow szechnej Nr. 38 w Wilnie, 
odbędzie się w dniu 21 kwietnia br. o 
godz. 16 pop. w sali K onserw atorjum  
przy ul. Końskiej Nr. 1 przedstaw ienie 
szko'ne, w w ykonaniu dzieci klas niż­
szych i w yższych pt. „R aduje się ser­
ce, raduje się dusza..."  Na program  
przedstaw ienia złożą się 1) pieśni i 
tańce ludow e, 2 ) deklam acja chóralna, 
?.) kom edyjka w 1 akcie; 4) obrazek 
sceniczny w jednej odsłonie „Dawid i 
G oljat"; 5) tańce plastyczne i taniec 
żydow ski; 6 ) koncert skrzypcow y lau­
reata  tegorocznego konkursu młodych 
w W arszaw ie, H. Rajchela, przy akom ­
paniam encie ucznia Bersztelm ana. Reży- 
serja pp: W róblew ska, Bino, bierke 1 
i lott. Całkowity dochód z imprezy prze 
znacza się na akcję dożyw iania dz ia t­
w y szkolnej. Cena biletów  od 30 gr. do 
zt. 1,50.

CO GRAJĄ W  KIN ACH?
HELIOS —  Csibi

CA SIN O  —  M atricu le  33.
IlO X Y  —  Henryk V III .

PAN —  Szturm ow a brygada.
COLOSSEUM —  Symfonja żyda.

W Y P A D K I 1 KRADZIEŻE
— M ieszkańcowi zaść. Szaw ufezki, 

gm. w orniańskiej, W ładysław ow i Bab.- 
czowi, skradziono na rynku Zarzecznym 
sierm ięgę, w artości 15 zł. Sierm ięgę od­
naleziono u dorożkarza Jana H erbradera 
(T rak t B atorego 38) i zw rócono Babi­
ej owi.

HI EM I SO V —  I D R A J
rozpoczyna l-f< m i|i 

ian! sezon w lo s e n ry
Żądajcie bezpłatnych prospektów  

i cenaikó w.

N o w i pow ieść

T. Ł O P A L E W 3 K IE G O

p . t-

PROWINCJUSZE
w yszła  z druku nakładem

\ „Roju“ i j e s t  do nabyc ia
1 we wszystkich księgarniach 1
I cena 3 zł. p.

Puk - suk —
w oKieueczKo

Nie tylko szczęście kołatać zw ykło 
w szyby naszych okien, jak o tern mó­
wi staruszek papa Andersen, nie tylko 
Laura kołatała do Filona...

Pan Chaim Druskin (L egjonow a 44) 
przekorni się rankiem dnia 19 bm., iż 
to nie szczęśc.e, ni też rom antyczna ko­
chanka nocą z dnia 13 na 19 do okien­
ka jego kołatała.

Było to  raczej nieszczęście, a z całą 
pew nością nie zakochana dziewica, — 
gdyż, przez okienko w  skrom nym  skle­
piku pana Druskina, w yniesiono arty ­
kuły spożyw cze, tytoń i inne drobiazgi, 
w artości 288 zł.

Biedny kupiec który nie reagow ał 
na nocne s z m e r \ , ufa jednak, że stano­
w iące dlań wielką w artość tow ary  wró­
cą sic jeszcze.

Rom antyk jes t bowiem pan Cltaim, 
w ierzy w dobre duchy, które po nocach 
kołatają oraz w to, że złodzieje tow ar 
mu zu ró cą , flix.

odpowiedzi *0 zebrany na ulicy  
tłum 2 yaow  —  w spółwyznawców ro 
ilzicow chiopca, rzucił się na dorożka 
rsa, ściągnął go z kozła i usiłował 
dokonać samosądu.

Tylko dzięki policji, która intei- 
wenjowała na miejscu dorożkarzwy- 
szedł z opresji.

Pietorzvmk£i do

ZIEMI ŚWIĘTEJ
CENA ZŁ. $90 —

( w łą c z ,
n s s z n o r tn  i w iz .

pod protektoratem  J. Eks. ks. Biskupa i 
Adamskiego, na Zielone Św iatki 15-— 
30 m aja. Zwiedzanie Aten i K onstanty- |  
nopola. Zapisy do 25 kw ietnia Gen, 
K om isarjat Ziemi św . Kraków. Refor­
m acka 4, Liga Katolicka. Katowice. Pił­
sudskiego 58, Tow . Pielgrzym , Poznań, 
św . Józefa 5, P . B. P  „Franeopol", W ar 
szaw a M azowiecka 9 Tcl 286-30 i 
206-73.



S Ł O W O

KRuNJKA BARAK OWI CKA.
—  O clrm ic z a  Straż P- ram a. —
inin  11 b. m. we wsi Skorynki gm 

D obrom yśl odbyto się Walne zeb ra ­
nie członków ochotn. straży  pożarnej 
Zebranie to  zw ołano w ceiu w ybra­
nia now ego Zarządu. W ybrano: —  
p r t -e s  naucz. W ojnarow ski Bronisław, 
»icepiezes Darowsk* Paw eł, skarbnik 
M 'gar G rzegorz, nacz. Z ygar Miko­
łaj, zast. nacz. Z ygar Aleksander, 
gospodarz Chttryk S e r g j t e .  Do Ko­
misji Rewizyjnej: Cliitryk K onstanty,
Matusik Józef i W ołczek Ignacy, w szy­
scy zamTbszkali w  Skorynkach.

—  Spółdzielnia Spożyw ców . W  lo- 
Kalu własnym w Mołczadzi w  dmu 15
b. m odbyło się W alne Zebranie człon­
ków Spółdzielni Spożyw ców . Prew odni- 
czyl G adkow ski Paw eł. Po odczytaniu 
spraw ozdań z działalności Zarządu wy 
brano na członka Rady N adzorczej 
Polow ego W alerjana, naucz, z Sergm 
wicz, gm. poczapow skiej w miejsce u- 
stępu jącego  S trychara Jana z Dusznie- 
wa.

— Pożar. W dn .a  16 b. m. w La­
chow iczach przy ul. Aiysłobożskiej na 
azKodę Jelina B ehdeta spalił się dach 
domu mieszkalnego, oraz znajdujące 
się na strychu  nasiona. Ogólne stra ty  
poszkodow any oblicza na 450 zl. Dom 
ubezpieczony był na 250 zł. Pożar 
pow stał w skutek zaprószenia ognia. 
W ypadku z ludźmi nie było. Pożar zb­
ił w idowala straż  m iejscowa.

— W ypali: oczy. W  clniu lo b. m. 
w ieczorem M ieszkaniec wsi Olechnówi- 
cze gm. Niedźwiedzice Tucin W iera,
c. Szym ona, n? tle nieporozumień mi­
łosnych oblała żrącym  płynem tw arz 
i oczy Andrzejowi Pruchaczow i s. 
A .eksego, lat 28, zam . w O ichowcach. 
Poszkodow anego w tym że dniu o d w e- 
ziono do Szpitala M iędzykom unalne­
go w  B aranow iczach.

—  Pożar. W  dnki 18 b. m. we wsi 
Baranow iczu gm. Nowa M ysz na szkodę 
M ordasew icza Nikity snalila się sto ­
doła z przybudów ką, 2 krowy kon 
cielę, Świnia, stoma i siano. Ogólnej 
w artości 240 zi. oraz na szkodę Mor- 
uasew icza I  eodora dom mieszkalny, 
chlew, szopa, słom a, siano, uprzęż i 
sanie. W artość 2555 zi. Pożar pow ­
sta ł praw dopodobnie w skutek za­
prószenia ognia przez poszkodow ane­
go, W ypadku z ludźmi me Dyło. W  akcji 
ratunkow e] brała udział straż  pożar­
na z Baranow icz i m iejscow a ludność

— Podrzucenie dziecka. W dniu 17 
b. m. przy Żłobku dziecięcym w B a­
ranow iczach przy ul. N arutow icza Nr. 
88 zostało porzucone dziecko płci 
żeaskiej w  wieku około 8 miesięcy. — 
Przy aziecku znaleziono kartkę z in­
form acją. że urodzone jes t w  sierp­
niu 33 r. nie chrzczone i pozostaw ione 
w skutek ciężkich w arunków  m aterjal- 
nych.

—  O szustw o, W dniu 17 b. m. do 
Baranow icz przybył niejaki W ęgor- 
ski Zygm unt, s. Jana i Alarji, lat 34 
który przedstaw iw szy się za pełno­
mocnika mjr. W . P. kierow nika robót 
ortyfikacyjnych w Baranow iczach, w er­

bow ał robotników  do robót przy 
schronach, pobierając od  każdego ze 
ogłaszających się robotników  p r  2 zł.
20 g r  rzekom o tytułem  opłat s tem ­
plowych na podanie. Z głaszającym  się 
robotnikom  kazał zebrać się przy ul. 
żw irki, skąd mieli koleją odjechać do 
Leśnej. W ten  sposób W ęgrow ski 
zw erbow ał około 30 robotników .

PoniUważ w oznaczonym  czasie i 
miejscu W ęgrow ski nie staw ił się ro­
botnicy doszli do przeko.ianra, że zo­
stali oszukani, o czem zameldowali 
Kom isariatowi P. P Na skulek  zlożo- 

rego meldunku w pociągu wileń­
skim na st. B aranow iczach zatrzym ano 
wspom nianego W ęgorskiego i po wyle­
gitym ow aniu okazało się, że został on 
niedaw no zwolniony z w ięzienia w 
Lublinie, gdzie odbyw ał karę 2 lata 
więzienia za oszustw o.

— W ym uszenie. W  dniu 9 b. m. 
posterunek P. P. w  Połonce zatrzym ał 
Filipczyka Aleksandra, m ieszkańca wsi 
Sw irany. gm. M ołczadi, który pod 
groźbą złożenia skargi clo policji o 
rzekom em  oszustw ie popełnionem  przez 
Hjnsztejn Elkę, mie^zkanę Polunki —  
wymusił od tejże 7 zt. 50 gr.

15-lecie wyzwuitiAid Wilna
Pochód szkolny na cjnentatf rtitosa

WILNO. W czoraj o godzinie 11 -tej 
rano na placu Łukiskim zebrały się 
w szystkie szkoły średnie, tak  państw o­
we jak  i p ryw atne ze sztandaram i j o r­
kiestram i na czele, w celu urządzenia 
pochodu na groby obrońców  W ilna.

W  p o d  odzie niesiono kilkanaście

wieńców.
Na cm entarzu Rossa po oddaniu 

hołdu jx>ległym, nastąpiło złożenie wień 
ców  przez poszczególne szkoły.

W  ak d e  złożenia w ieńców  wzięli 
udział profesorow ie gim nazjalni oraz 
w ładze szkolne.

Otwarcie Wystawy „Obrazy i
V. ILNO. W  dniu 19 bm. o goaz. czołt wyraził jrodziękowanie Związkowi

12 w  b. kordegardzie pałacu Reprezen 
tacy jnego  nastąpiło uroczyste o tw arrie  
w ystaw ] m łodego arty sty  - malarza 
Kcmonowicza pt. ,,O brazy z Zułow a“ , 
miejsca urodzenia M arszałka Piłsudskie­
go. O tw arciem  w ystaw y  rozpoczęły 
się uroczyste obchody 15-iecia w yzw o­
lenia Wilna.

W  imieniu organizatorów  w ystaw y 
Związku Strzeleckiego —  przem o­

wa! pik. dr. Dobaczewski, który jaowi- 
tal p. W ojew odę i prosił go o oficjalne 
otw arcie w ystaw y. Płk. Dobaczewski 
podkreślił w sw em  przem ówieniu, że 
Zw. Strzelecki skorzystał z organizow a­
nia w ystaw y  „O brazów  z Zutow a“ w 
W arszaw ie, by  przewieźć ją do Wilna 
i w  ten sjrosób udostępnić najszerszym  
masom społeczeństw a w ileńskiego za­
poznania się z niezbyt odleglem, rak 
blisko zw iązanem  z osobą Marszałka 
Piłsudskiego.

W  odpowiedzi p. w ojew oda Jasz-

Strzeleckiemu za piękną i celow ą inicja­
tyw ę. P. w ojew oda w sw em  przem ó­
wieniu rzucił myśl, by w czasie o rga­
nizow anego corocznie „Dnia M atki" ucz 
cić specjalnie pamięć M atki M arszałka 
Piłsudskiego. N astępnie p. w ojew oda 
przeciął w stęgę, o tw ierając w ten spo 
sób oficjalnie w ystaw ę. W  tym  m o­
mencie orkiestra 1 pp. Leg. odegrała 
hymn narodow y. W szyscy zgrom adzeni 
udaii się do sal, w  których rozwieszono 

zilkaset obrazów , przedstaw iających 
lóżne pejzaże z Zufowa. P. w ojew odę 
jaszczołta z m ałżonką oprow adzał a r­
tysta , tw órca tych obrazów .

W śród obecnych na uroczystości by- i 
li m. in. w icew ojew oda Jankow ski, p re zacy inych. 

zydent m iasta dr. M aleszewski, poseł 
Dobosz, w icedyrektor Kolei Państw o­
w ych mż. M azurowski, dziekan W ydz.
Sztuk Pięknych prof. Ślendziński, kon­
serw ator wileński dr. Lorentz, starosta  
grodzki Kowalski, prezes Związku Zie­

mian Bortkiewicz, prezes Związku Za­
w odow ego L iteratów  Hulewicz, pani 
W auda D obaczew ska, w iceprezes Zw. 
Legjonistów  mjr. E. Kozłowski, przed­
stawiciele prasy i wiele innych osób.

Program obchodu 
w sobotę i niedzielę

SOBOTA 21 bm. godz. 16: „Św ięto 
P racy1 (sadzenie drzew ek) na w zgó- 
rzachA ltarji; godz. 16 Bezpłatne przed­
staw ienia kinowe dia żołnierzy z oko- 
licznoidow erni przem ówieniam i; godz. 
20 C apstrzyk orkiestr w ojsk, i o rga­
nizacyjnych; godz. 20,30 Rozpalenie 
„ogniska" strzeleckiego na Górze Bouf- 
falowej.

NIEDZlEuA 22 bm . godz. 10 Msza 
św . połow a na pi. Łukiskim ; godz. 11 
D eiiiaua; godz. 12 Bezpłatne przedsta­
wienia kinow e dla bezrobotnych z oko­
licznościowemu przem ówieniam i; godz. 
J2,30 Akadem ja w Sali Miejskiej [trzy 
ul. O strobram skiej; godz 16 B ezpłatne 
przedstaw ienie teatralne w  T eatrze na 
Pohulance dla członków organizacyj 
w ojskow ych, godz 19 Akadem je i o b ­
chody św ietlicow e w lokalach organi-

> WILEMKĄ

C i e n i e  u l i c y

W  niedzkię , dnia 22 bai. o godz. 
10,30 w kenesie karaimskiej odbędzie 
się nabożeństw o z okazji 15-lecia w y­
zwolenia W ilna i W ileńszczyzny.

Ciekawe udhryoe w  pow. wrzesiństom
erodziskc z okresu wczesnopiastowsklego

POZNAŃ Na obszarze Białego 
P iątkow a w pow iecie wrzesińskim  od- 
kry. mgr. Rajew ski z Poznania nowe 
grod; teko z czasów wczesnopiastow - 
skich z zabytkam i z X i XI w. jw 
Chrystusie.

w  odległości około 200 — 300 
m. od grodziska znajdują się ślady 
dużego nieobror.nego osiedla w czesno- 
p iastow skiego, ciągnącego się na prze­
strzeni 700 m. nad dzisicjszemi s ta ­
wami, ongiś łąkam i mokremi. W  s ta ­
wach znajdują się nad brzegam i pale 
drew niane reprezentujące —  być może 
— ślady ów czesnej osady palow ej.

O 400 m. od osad j' wspom nianej 
istnieje cm entarzysko t. zw . rzędowe, 
położone na polu gospodarza Milew­
skiego, gdzie już przed w ojną od­
kryw ano groby szkieletow e z okresu 
w czesnopiastow skiego. P. Milewski 
znalazł tu  około 40 szkieletów , uło­
żonych w trzech rzędach obok siebie 
W  groblach znaleziono naczynia, ka- 
blączki skroniow e (.narodową ozdobę

kobiet słow iańskich), daiej pierścion­
ki b rom ow e i przedm ioty żelazne.

M am y tu więc rzadtci w ypadek od­
krycia na jednem  miejscu zarów no o- 
sady w czesnopiastow skiej jak  przy­
należnego do niej cm entarzyska oraz 
grodziska, przeznaczonego jako schro ­
nienie w  czasie najazdu czy niepoko­
jów  w ew nętrzn j ch

Pozatem  znalazły się w bliższej i 
dalszej okolicy Białego P iątkow a i 
W innogóry liczne inne ślady osadni­
ctw a Drzedhistorycznego z  różnych 
okresów

W  poszukiw aniach p. R ajew skiego 
bierze żyw y udział p. hr. M ańkowski 
z W innogóry, udzielający p. R ajew - 
skiemu gościny i wszelkich ułatw ień.

m órfią  sam e  za sieb ie

W ieJotw arzow a o każdej godzicie 
zm ieniająca się, w ielobarw na i duszę 
zmienną posiadająca, długiemi w ężow i 
skam i miasto przecinająca arterję... 
ulica.

Czasami gw arna i wesoła, pełna 
młodzieńczej radości, zieleni skw e­
rów  i parków , to znów  sm utna i po- 
v,raźna, sędziw a starucha, starym  od­
wiecznym kamienicom., baśń z przed 
stuleci jx>wiadająca..„

T a  barw ista  am ouzeusa j>ocięła 
serpentynam i neonow ych reklam, roz­
śpiew ane piosenką bulw arów , sączą­
cą się przez okna kaw iarni i restauracji, 
lub szara  bez w yrazu jak ludzka niedo­
la, brudna i liszajami pleśni porosłą... 
ul.ca, tych św iateł nie lubią.. lub na 
św iatło nie m ają. ..

Ulica., arena ludzkich nam iętno­
ści i w ydarzeń, radości i sm utków , 
w arsz ta t pracy i drożyna cichej, mę­
czącej G olgoty tylu istnień.

Każda ma wyraz sw ój... każda ma 
sw oją psyche. Inną od innych ,

Ulica... przekleństw o i niedola dziec­
ka

« * *

Kazik gryw ał w popołudnie w foot- 
bal na podw órku.

Ale tam  jest niewygodnie.. Bo znów  
piłką trzaśnie w  okno teg o  staruszka 
em eryta na parterze i będzie aw an tu ­
ra.

:Na ulicy jest przestronniej, v, ese- 
lej jaśniej, niż w  ciasnej, mrocznej, 
luce dziedzińca...

I tam  są chłopcy... koledzy, a naw et 
kilku z. te j sam ej szkoły co Kazik.

Kazik poznał ulicę...
Teraz on wie już dobrze z czego 

żyje ta  p a in a  Andzia, co kątem  mie­
szka u tej staruszki sparaliżow anej 
za paraw anem ...

On teraz w ie w szystko.
1 wie kim jest ten „narzeczon;, ‘ oo 

po nocach urządza pijackie aw antury  w 
kamienicy, a w e dnie śpi.,

I wie poco ci obcy panow ie do niej 
przy chodzą

I w ie jeszcze więcej, dużo w ięcej..,. 
ho! ho! tego  w szystkiego nie w ie 
zapew ne naw et m atka...

Nowy niepokojący dziwnie św iat 
fantazji w yrósł w  Kaziku. ..

Kazik długo wieczoram i spać  nie 
może...

T ak  duszno w  tej izbie... tak  pali

poduszka.,, A w głowie chiopca po­
w stają  dziw ne py tan ia  na które nie 
znajduje odpowiedzi...

W ięc to  tak?
Nu zniesie jeszcze wielu rzeczy...
N aw et tego, że duszę jego  zatruła 

ulica...
* » *

M atka kupiła Stefce,., gałgankow ą 
lalkę, jeszcze na „Kaztóka". Lalka ma 
teraz jedno w ydłubane oko, rozbity 
gutajm rezany nos i jes t brudna, prze­
raźliwie brudna. — Nic w yda sie to 
nikomu specjalnie dziwnem, gdy się 
zw aży, że lalka sypia za piecem w 
pudełku od  w ędzonych śledzi bez den­
ka

Ale Stefka baw i się dzisiaj „w ma­
musię" Bawń się na ulicy — tuż przy 
bram ie domu. Lalka w yjechata na 
słońce vz pudełku. S tefka ją d a g a  na 
sznureczku. N arw ała dla lalki jakie­
goś zielska i kilka kam yczków.

Teraz chce ją w ykąpać. W ykąpać 
w rynsztoku, po przeciwnej stronie uli­
cy.

Tam  zaw sze jest woda —  bo za­
wsze czegoś ściek zapycha.

Stefka idzie powoli jezdnią z pu­
dełkiem i lalka pod pachą.

Ale w tedy stało  sćę coś strasznego. 
Jechał wóz od piw a, a woźnica zag a ­
da! się z „roznaszczykiem ".

Stefka zobaczyła nad sobą grube 
nogi konia i coś ją uderzyło w głowę. 
B ardzo, bardzo....

Ktoś zaw ołał głośno . Ktoś brał się 
do b id a  furm ana.

No... tak . Lekarz jX>gotowia stw ier­
dził. Pęknięcie podstaw y czaszki.

* » t

M agistrat m iasta W ilna postano­
wił założyć wielki ogród dziecię­
cy na Bouffałowej Górze.

Jeden wielki ogród, którenby od­
gradza! dzieci od rieni i m roków  uli­
cy...

N ależałoby taicie ogrody jxrtworzyć 
w kaźdej dzielnicy miasta

Byłoby to praktyczniejsze. Nie mo­
gą bowiem rodzice... dzieciak: sw e
z 'rozległych ulic M ilna do ,ednego 
ogrodu sprow adzać, gdyż czasu im na 
to  nie staje...

Ufajmy, że ogrody takie pow staną 
kiedyś.

Ulica zabija dziecko i depraw uje je 
Wl. JunOszry

k&Hęzień ofiarowuje siebie 
dla doświadczeń  

naukowych
W arszaw a. —  W ładze spraw iedli­

wości otrzym ały w więzieniu w Grudzią 
dzu niezwykle ciekaw ą propozycję J. 
Dziedonia, skazanego na karę bezterm i­
now ego więzienia za zabójstw o w ce­
lach zysku. O fiarowuje się on dla celów 
dośw iadczeń naukow ych. Lekarze rze­
czoznaw cy w czasie rozpraw y w yrazi- 
li opinję, że czyn Dziedonia miat zw ią­
zek przyczynow y z odniesionem i przez 
niego na wojnie ranami i kontuzjam i.
T a opinja podsunęła w ięźniowi myśl za­
ofiarow ania sw ojej osoby dla dośw iad­
czeń naukow ych. Decyzja w ładz w tej 
spraw ie jeszcze nie zapadła.
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Pogudny i ciepły kwiecień
jakie są przyczyny tak szybkiego,li 

wzrostu temperatury?

26
‘miijaraów

złotych

J A W N O Ś Ć  -  Z M U F & M E

Jakie są  przyczyny tak  szybkiego 
w zrostu tem pera tu ry?  O to pytanie, któ 
re in teresuje w szystkich.

Okazuje się, że znaleźliśmy się w 
strefie drugorzędnego obszaru niskiego 
ciśnienia, rozciągającego się obecnie 
nad Niemcami i posuw ającego się w 
kierunku w schodnim , t. j. na Polskę. Za 
sadniczy niż barom et. o g a rn h  obecnie 
Anglję i północno —  w schodnią częśc 
A tlantyku.

Po południowej stronie tych niżów 
spływ a pow ietrze morskie polarne do 
Europy Środkow ej i Polski. Pow ietrze 
to  ogrzew a się od pow ierzchni ziemi, a 
z tego  pow odu tw orzą się intensyw ne 
prądy w stępujące. W zw iązku z tent 
istnieje w ybitna skłonność do tw orzenia 
się lokalnych burz cieplnych.

Jutro możem y jedynie spodziew ać 
się pochm urnego poranku. Pod działa­
niem promieni słonecznych pogoda prze 
kształci się jednak już w  fwłudnie w  sło

neczną i upalną.
Pojutrze należy się spodziew ać nie­

wielkiego, lecz w yraźnego ochłodzenia, 
które w ystąpi wskutek pew nej C2ęśći 
pow ietrza polarnego. Przesilenie to  po ­
trw a dw a, trzy  dni i ustąpi znów  upal­
nej pogodzie.

W  kw ietniu vaęc, meteorologowie 
niemal gw aran tu ją  nam piękną pogodę 
i dużo słońca.

Jeden z w ybitnych sow ieckich me­
teorologów , pror. M ultanow skij, w ten 
sposób określa tegoroczną wiosnę: Cały 
kontynent europejski jes t w chwili obec­
nej ]K)d w pływ em  trzech fal pow ietrza 
które postępują jedna po drugiej. U pa­
ły, które są  stosunkow o zaw cześm e, zda 
niem sow ieckiego uczonego, m oga —  
w krótce spow odow ać cały cykl burz, 
które rozpoczną się gdzieś w rejonach 
południow ego Uralu.

Pogoda ciepła utrzym a się do 22 
kwietnia, poczem w łaśnie rozjx>cznie się 
okres burz i deszczów .

fORMAN SPR E N G ER.

K R W R U / Y  O K R Ę T
W szystk ię  znane m arynarzom  

znak i p rzep o w .ad a ją  do Drą, podróż. 
P ręd k o  już, w ia tr  p rzen iesie  nas 
przez 180, stopień, a tam  już musson 
dopchnie  n as szczęśliw ie do m orza 
( m ńskiego. N a tu ra ln ie  może się zda 
rzyć hu rag an  z jed n e j s tro n y , lub ta j ­
fun  z d ro g ie j. A le jeśli to  się stan ie , 
ty  sam  n ap łae /esz  się n iem nie j od 
innych ! Możesz mi w ierzyć, B ostonie!

—  A  d laczego nie1 m ielibyśm y 
w paść n a  sk a ły ?  —  nalegał tam ten  
— P rzecież będziem y p łynąć  koło 
w ysp? G dzie się podr.ieną tw s p y  Po 
łudniow ego m orza?

—  G łupstw o! N aw et nie zobaczy­
m y ziem i od w schodu. Idziem y po 
16-tyra s to p n iu  szerokości, k tó ry  p ro  
w adzi nas n a  północ od w ysp M ai- 
sza lla  i K aro lińsk ich .

—  A ch, ta k ?  Założyłbym  Gę, że 
olbrzym  pokazyw ał ci m apę ?

—  A co tobie do tego !
—  Nie, tak  obie mówię! —-po 

śpieszy ł zapew nić B oston. Byłem 
zdziwiony- i rozdrażniony Nie rozu 
miałem czego chciał B oston, jak i 
cel miały7 jego p y tan ia . Przekonałem  
się te raz , że on śledzi) m nie i New­
m ana.

W iedział,, że oglądaliśm y z, nim 
ntapę

W  skrzynce N ewm ana by ła  dosko 
nała  ntapa oceanu Spokojnego. W y j­

m ow ał ją  codzirnnm o, aby zaznaczyć 
drogę p rzeb y tą . M u d a ł m u k toś po ­
m agać w tern, W ong, albo „ P a n i“ . 
Mnie pozw olone było  zag lądać do m a­
py, ale n ik t inny  nie śm iał się zb li­
żyć do pryczy , podczas g d y  n a  niej 
by ła  rozłożona m apa.

N ew m an zaznaczył dla m nie p raw  
dopoelobną drogę „Z łotej W ic i '' do 
Ilo n -K ongu  i w y jaśn ia ł rozm aite  
szczegóły.

Nie były  to  zw ykle p lzyjn iszoże­
nią. m ary n arza , m ów ił raczej, jak  k a ­
p itan , k tó ry  znał m orze i w iedział, jak  
się p row adzi okręt. N ie m iałem  od­
w agi zapy tać , sk ąd  Ntew nm n znał 
tak  dobrze zam iary  Sw ojia. A le czu­
łem, z,e on się nie m yli i wie dobrze, 
co niówir.

Boston, jak się okazało, w iedział
o moich rozm ow ach z N ewm anem .

—  Gzy p ręd k o  będziemy w Ilong- 
K ong- —  jiy ta ł Boston.

— Z ap y ta j N ew m ana,—  odpow ie­
działem  niechętnie,

— Nii złość się Ja c k , wiesz, że ja  
ciebie nie chcę obrażać. Je s te m  pe­
wien, że ty le  wiesz o sp raw ach  m or­
skich , oo ten  olbrzym .

—  Na szybkobieżnym  okręcie, — 
odpow iedziałem , u łagodzony, tent p o ­
chlebstw em , —  od Frico  do H ong. 
-K onga mamy7 70 dni, a  „Z łotej W i­
c i"  nie będzie w ięcej, ja k  60 dni.

B oston wy buchnął przekleństw em

pod adresem  s ta tk u  i dow ództw a.
—  Jeszcze  m iesiąc tego  p iek ła?  

1 ty7 m yślisz, to  znosić, Shreeve?
—  N a tu ra ln ie , n ie ty lk o  j a  to  zno­

szę. Cóż innego moglibyśmy zrob ić?
—  Go innego?..
G łos B ostona s ta ł się nag le  sło­

d z iu tk i:
—  P osłuchaj m nie, Shreeve, czy­

nie m yślałeś o  tem  nigdy, że g łupio  
je s t  znosić ta k i s to su n ek ?  N as je s t 
trzy d z ies tu , a  ich  ty lko  dw óch!

—  Ich  je s t  w ięcej, n iż dw óch Za­
pom inasz o k ap itan ie  i o czterech  
„psach*1. To s tanow i razom  siedem  o- 
sób. oz.atem oni są  dobrze uz.brojeni 
i n ie  b o ją  się w alki. G łupstw a m ó­
wisz, B ostonie.

—  N ie wiem, —  m ru k n ą ł,—  trz.y- 
dz ies tu  luuzi p rzeciw  siedm iu, to  nie 
je s t źle. I  n ie  om  jed n i m a ją  broń. 
M am y noże, a  może zn a jd z ie  się coś 
innego.,

< >bejrzał się, i przekonaw szy  się, 
że n iem a nikogo w  pobliżn , szepnął mi 
n a  ucho:

Shrooye, w kajuc ie  Sw ojia je s t sto  
tysięcy  dolarów  w złocie!

—  Go? — krzyknąłem , nie w ierząc 
w łasnym  uszom.

B oston k iw nął głow ą.
—  la k , tak , w iem , to  liapewno. 

W iedzieliśm y o tem z B la k y m  p rzed ­
tem , nim  w siedliśm y na ten  jnzek lę- 
ty7 ok rę t. M am nadzie ję , że nie b ie­
rzesz nasz za tak ich  osłów, k tó rych  
Szw ed mógłby upoić i w sadzić na 
o k rę t s iłą?  W;szy7stk o  to  zgóry  uło- 
żoii-. Źle t nas znasz, b rac ie!

— No. to , io  kłam iesz. B ostonie!

W ierzę, że Szw ed w pakow ał w as tu  
za waszą, zgodą, ale' to  d latego , że o- 
b a j poszbhyśeie  na  służbę do sam e­
go d jab ła , byleby zw iać z F risco !

W idocznie tra fiłe m  c e ln ie !
-— J a k  widzę, lepiej znasz nasze 

sp raw y , niż m y sa m i' —  w ybełko tał 
rozzłoszczony B oston. Ale zanim  zdą­
ży lent odpow iedzieć, dodał ze sz tuczną  
o b o ję tn o śc ią :

—  Z ałożyłbym  sic, że olbrzym  o- 
pow iedzial tob ie  w szystko  o nas! W 
tak im  raz ie  pow in ieneś w iedzieć, że 
m y v B lakyG n um iem y g rać  na w ięk­
sze staw ki, k iedy trzeba . P osłuchaj 
innie, Ja c k , —  m ów ił znów słodko,—  
co tobie siłacz  opow iadał o nas?  
Chciałbym  wiedzieć...

— Nie mówił! o was an i s ło w a ' — 
odpow iedziałem  szczerze.

B oston zak lą ł i łtpftjrzał na mnie 
ze w ściekłością, a le  ojiariował się za ­
raz  i w ybuchnął n ien a tu ra ln y m  śmie 
ehem.

—  D obrze, jjak me ohcesz mówić, 
n ik t ciebie nie zm usi. W łaściw ie, to  
nam  w szystko ji dno, co gada  siłacz. 
A lt, p o d u e h a j, czem użbyśiny n ie  m ie­
li być p rzy jac ió łm i?  Ty je s te ś  p o rząd ­
ny chłoj) i nie tch ó rz  i um iesz do­
trzy m ać  słowa. A my z Blaky ni też nie 
jesteśm y  z. tchórzliw ych. M w aszej 
w achcie n iedużo je s t odw ażnych l u ­
dzi. Ozemużby7 n ie  połąezyć się?  Mó­
wię tobie, że to  dobry  zarobek, żeby 
ty lko  um iejętnie, b rać  się do rzeczy!

Ciekaw ość jia liła  m nie:
—  Czegóż ty  chee-sz?
Ale B oston, w idać z.deey dowiił, że 

ju ż  dosyć pow iedział, jak na p ierw ­

szy raz.
W ysypał popioł z fa jk i na jiokład 

i w stał. D odał ty lk o  od nieehee- 
n i a :

— A ha, możesz pow iedzieć s i ła ­
czowi, żo rozm aw iałem  z tobą . I  po ­
w iedz jeszcze, że my z B lakym  m yśli­
my7, że jest m i ę d z y  nam i szpieg  i 
zd ra jca . Niech on uw aża, żeby k toś 
m u nie wei>ehnął noża w plecy7. Pow ­
tó rz  (o jem u, J a e k ! Jeżeli on nie 
uw ierzy, niech zap y ta  m ulata.

—  Co to  m a znaczy7ć?
Z am iast odpow iedzi, B oston m rug ­

nął ta jem niczo i zn ikną ł za d rzw ia­
mi
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MIŁOŚĆ I BOHATERSTW O
Jeś li B oston m iał na celu z a iu try  

gowa>- mnie, udało  mu się to  dosko­
nale.

—  * o on m iał na  m yśli1?
■Jaki*' nowe niebezpieczeństw o g ro ­

ziło mem u p rzy jacielow i ?
Poszedłem  na jioszubiw anin  N ew ­

m ana. N ie było go nigdzie. Szukałem  
go juzy jiryczy N ilsa.

C hłopak um ierał. Ju ż  od tygod ­
n ia  oczekiw aliśm y 'ego im iere i, co go 
dżina...

Newman sjiędzuł cały7 (traw ie wol­
ny czas jirz.y chorym  tow arzyszu.

Ale tymi razem  nie znalazłem  go 
tam .

P r /y  jnyczy* um ierającego  był jia- 
s to r  i kilKa ^strzyżonych  g łó w ". Za­
czynała  się agonja.

N ils leżał cicho, z zw nknięttani o- 
ezyma, a  oddech jego  był tak  lekki,

że m o dostrzegało  się najm niejszego  
ruchu . B lada, w ychudzona tw a rz  no 
siła  jńę tno  śm ierci.

P asto r, pochylony nad u m ie ra ją ­
cym, trzym ał jego  ręce i m odlił się

Pozostali nieszczęśliw i i  zmiesz 
ni, s ta li dokoła, z g łow am . opus?icZp 
nenii, jia trząc  w podłogę, lub  w su fit. 
Od czasu do czasu rzucali sobie nro 
zum iewaweze spojrzom a,

Byl i o jioniiry i sm utny  obraz!
O i s z c i l ł e m ,  nie m ącąc, p anu jące j 

tam  ciszy, i zabrałem  się do przeszu 
k iw an ia  w szelkich m o z i i w y e h  zakąt 
ków. Czasem bow iem  N ew m an spę 
dzał czas na s a m o t n y c h  rozm yśla­
niach.

B ezskuteczne p o szu k iw an ia1 P rz. 
pisyw ałem  swe niepow odzenia ciemno 
ściom, okrętow y  dzw on wy bił w łaśni' 
siedem  „ sz k la n e k " , i chociaż na z.e. 
clioriz.ie można było rozróżnić jusze,z 
w ąska sm ugę św iatła , na  s ta tk u  pani 
w ały całkow ite  ciem ności.

P rzed  pół godziną zapalono ^W!i 
tła  sygnałow e.

N areszcie postanow iłem  w ybadr 
m u la ta , gdy  l>ójd/:ie na  s'vój dyżi 
p rzy  storze. Może on w yjaśn i mi to 
jum n itz t słow a B ostona?

D la p rostego  m a jtk a  na  jiokładzi 
dz.ie „Z łotej W ic i"  ryzykow nym  k n
kieni było p r z e d a r c i e  się na zakazi 
no te ren y  o k rę tu , l>oi''a in ję  oznacz 
ną -przez głów ny m aszt.

(D . C. N .)

A&i



S Ł O W O

D R U Ż Y N Y  J U N A C K I E

Nj zd jęc iu  dwie- d rużyny  „..im aków " —  ochotniczej m łodzieży, k tó ra  w obozach p racy  zuaidzie. za trudn ien ie ,
opiekę i naukę —  p rz e d  i po um undorow nniu.

ŻYCIE GOSPCDa RCZE

SADY PODATKf.WU ODWOŁAWCZE
zorganizowani /osur.ą w okresie czerwca

WILNO. W myśl ordynacji podatko- 
w ej, wszelkie podatk i wymierzają tylko 
urzędy skarbowe Zasadniczo zaaein iz- 
oa skarbowa przestaje być l-szą instan­
cją dfc wymian- podatków, Oznacza to 
i-związanie w ydziału bilansowego przy 
izbach skaroowych i poruczeme wymia 
ru podatków również Jla spółek akcyj­
nych j wszystkich spółek z  ogr. odp., 
urzędom skarbowym.

U rzęd, skarbowe uskuteczniają w y  
miar same, bez w-pohidziału obywatei- 
wdeh komisyj szacunkowy ;h. W toku 

tego postępowania mogą jednan w ła­
dze skarbowe posługiwać się biegłymi 
tylko z list przedstawionych przez, sa 
-nOiTifd gospodar :zy i samorząd zaw o­
dow y, tj. przez izby przemysłowo-han­
dlowe rzemieślnicze, rołnkze, adwokac­
kie J ^Karskie. L>o rozstrzygania odwc 
łań przeciwko wymiarom podatkowym  
7. wyjątkiem f  odaku dochoaow ego, prze 
m yślowego i od placów niezabudowa­
nych. są  powołane izby skarnowe Na-

I f DOBRA CIOTKA;
SCHODZI NA AIa NOWCE.

I I

(S z). WilnC. —N iedaw no czytaliś­
my w iadom ość, że rów nocześnie z  pi<=r 
wiosnkam i, które ukazały się na ulicach 
jako zwńastuny wiosny, wileńskie „dob­
re ciotk. ‘ czyli inaczej lom bardy, oblę­
żone są przez licznych petentów  prag­
nących otrzym ać pożyczki pod zastaw  
zimowej garderoby . Mamy w Wilnie 
kilka takich „dobrych ciotek"; jedną 
jest miejski zakład zastaw niczy i ten 
udziela pożyczek normalnie oprocento­
w anych, ale „dobić się", jak się tu iaj 
u nas mów., ao  kasy jes t niesposób. 
l.ina natom iast „dobra ciotka" lom bard 
„K resow ja", (ul. H etm ańska róg W iel­
kiej) jest hojniejsza i łaskaw sza ,ale za 
to  każe sobie piacie po pięć i pół od 
*da miesięcznie.

Pow ie ktoś, niemożliwe, toż. to  lich 
w a. L ichw a? Proszę —  oto mam y przed 
sobą kwit Nr. 44389 na pożyczkę w 
wysokości 6 dolarów , co po kursie dnia 
w yniosło 32 zł. i zato  za miesiąc, jak 
w ynika z pokw itow ania, pobrano ty tu ­
łem odseiek  1 zł. 80 gr. Proszę wziąć 
ołów ek i przerachow ać.

Z da|e się, że „dobra ciotka" zaczyna 
schodzić na m anow ce —  czy nie w arto 
się opamiętać!

Kabała Pani Anzeimowej
Sława dzielnicy Zarzecze, ze  spe- 

t ainem uw zględnianiem  ulicy Belmont 
j- s t  pani Anzelmowa Łotejko (T rak t 
Batorego 47), której nadprzyrodzona 
v iasciw osc staw ianiu trafnej kabaty, 

Liąga do apartam entów  wTóżki, liczne 
grono ludzi p ragnących w niknąć w 
m gław icę przyszłości.

Stałą zaś klijentką Sybilki nadwil- 
■liańskiej, była panna Ew a Sabczuk 
(ul. Beluiy 8 ). Tam  w cichym miesz­
kanku staw ały  przed mą m iraże przy­
szłości, tam  z ust wróżki dowiedziała 
się wreszcie, że „słuszny brunet, w ie­
czorow ą p o rą ' zabiegać będzie o j e j  
wdzięki. Z dokładnego opisu przez 
los narzeczonego, dow iedziała się, że 
nikt m ny to  być nie może jak pan Jan 
Pietkiewicz, adept kunsztu szew skie- 
go.

W ytraw na dyp^m atyczna  intryga 
doprow adziła do w reszcie do tego. że 
pi n Jasio mtudzian o typie śródziem ­
nomorskim napraw dę się w Ewuni za­
kocha! i złożył w raz z oblubienicą 
\ zytę jasnow idzącej w różce. Ta z 
okazji szczęśliw ego połączenia mło­
dych, Dostawała Ewuni karty , gdy 
•zaś niew iasty były zajęte odkryw a­
niem tajników  przeszłości, pan P iet­
kiewicz lustrow ał mieszKanko .. M usiało 
mu się w ybitnie podobać zim owe palet­
ko zm arłego męża, Anzelma, gdyż 
n, sza Lenorman, po w yjściu narze­
czonych cennej pam iątki po zgasłym  
Anzelmie już odnależo nie mogła.

Dzielna nasza policja przyszła jej 
jednak z pomocą.

G arderoba nieboszczyka, o w iana tak 
marnym sentym entem  pow róciła do 
praw ej spadkobierczyni, pan Jasio zaś 
tł nnaczyć się będzie przed sądem , 
dlaczego w łaśnie tak bardzo upodo­
bał s o U  pam iątkę,

C > 7ostanie zrozum ianym przez 
Sąd? Zobaczym y. flix

tomiast do rozstrzygania odwołań prze­
ciwko wymiarom podatku przemysłowe 
go, dochodowego j placów nieza­
budowanych są  powołane obyw atelskie  
Komisje odwoławcze.

Minister skarbu może w  miarę po­
trzeby utworzyć przy każdej izbie skar­
bowej więcej aniżeli iedną komisję od­
woławczą.

Jedna j ta  sama komisja będzie po- 
i /ołana do rozstrzygania odwołań do­
tyczących wszystkich powyżej w ysz­
czególnionych podatków. Komisja ta 
kia da się z 24 luo 36 czionków i tyluż 

zastępców Drztwodniczącym  tej komi­
sji oraz asiępcą przewodniczącego jest 
lrzędińk min. skarbu, który bezpośred­
nio pooiega ministrowi skarbu, a  zatem  
nieodpowiedzialny za wpływ y podatko­
w e okręgu izby skarbowe,. Ustawa w  
ł en sposób daje surogat niezawisłych 
sądów sKaroowych

W skład komisj'i wchodzą wyłącznie 
podatnicy opłacający pow yższe podatki 
z wyłączeniem urzędników skarbowych.

Porową tych członków i zastępców  
członków mianuje minister skarbu na 
wniosek dyrektora izby skarbowej, a 
urugą połowę wybiera z pośród kandy­
datów pizedstawionych w  podwójnej i- 
lości przez izby przemysłowo - nandlo- 
we, rzemieślnicze, rolnicze, adwokackie.

lekarskie itd.
Ko.nisja orzeka bądźto w pełnym 

skłaazie, bądźtc w  sekcjaen, Tdadają- 
cych się z przewodniczącego oraz sześ­
ciu członków, w  tern 3 z grupy miano­
wanych. Pełna komisja jest zdolna do 
powzięcia uchwał, jeżeli na posiedzeniu 
kcmisjj jest obecnych prćcz przewodni­
czącego ośmiu członków, a na posie­
dzeniu sekcji 2 członków/.

Ordynacja podatkowa wchodzi w  
życie 1 paźd iemika br. W obec tego  
dotychczasowe komisje szacunkowe i 
odw oław cze jeszcze bedą urzędować 
do tego czasu z tom, że również do 
spraw, które zaczęto załatwiać przed 
dołem 1 października, będą stosowane  
jeszcze stare przepisy.

Komisje szacunkowe zaem jeszcze 
załatwią wymiar podatku aocnodow ego  
na rok 1934.

Natomiast wszełkie oawoiania, któ­
rych się nie załatwi do 1 oaździernikr 
br., rozstrzygnie już jedna komisja od­
w oławcza, zorganizowana wedle nowej 
ustawy.

Woi>ec tego spodziewać się należy, 
że władze skarbowe przystąpią w  czer 
wcu do zorganizowania nowych komi­
syj odw oław czych, tak aby ont mogły 
z aniem 1 października br objąć urzę­
dowanie.

PODATEK OD OBROTU
WILNO. W dniu 15 kwietnia br. zo ­

stały rozesłane nakazy płatnicze na 
Podatek przemysłowy od obrotu za r.
1933.

Uwidoczniony w nakazach podatek 
płatny jest w  ternuiue do 15 maja br.

W lerminie w yżej wskazanym przy­
sługuje płatnikom prawo wniesienia od­

wołań od ustalonych sum obrotu i ob ­
liczonych kwot poaatku. O w ysokości 
ustalonego objrtu laz przypadającego 
do zapłaty podatku płatnicy mogą się 
iniormowac z  Ust imiennych, w yłożo­
nych w  lokalach Urzędów Skarpowych 
i w zarządach gmin miejskich i w iej­
skich.

Wvci'etzk9 gospodarcza do Sowietów
W ll NO. Izba Przemysłowo HandJo 

w a w Wiinie organizuje wycieczkę do 
ZSRR, w  której wezmą udział przed­
stawiciele miejscowych sfer gospodar­
czych. W ycieczka ma wyjecnac w  koń­
cu maja według marszruty Mińsk —

Leningrad —  Moskwa i będzie trwała 
okoio 7 dni. W ycieczka nawiąże kon­
takt z  szeregiem trustów i organizacyj 
gospodarczych.

Koszta wycieczki wyniosą prawdo­
podobnie około 550 zł.

oÓ o-
6IEŁDA W ARSZAW SKA

>■• A R ? /A  WA. P a t, G IE Ł D A . 
D E W IZ Y : Belgja 123,75 —  124,06

—  123,44. B erlin  208,60 —  209,12 — 
a08,08. llo land .ja  358,80 —  359,70 — ■ 
357,90. K openhaga 121,60 —  122,20
—  121,00. Londyn 27,22 —  27,355 — 
27,09. Nowy J o rk  5,29 i ćw ierć — 5,32 
i ćw ierć —  5,26 i ćw ierć. K abel 5,2965
—  5,32 i pół. —  5,26 i pół. P a ry ż  34, 
95 —  35,04 —  34,86. P ra g a  22,01 —  
22,06 —  21,96. S tohholm  140,30 - -  
141,00 —  139,60 S zw ajca ria  171,47 
_  171,90 —  171,04. W ochy 45,22 —  
45,34 —  45,10. T endencja  n io jcdnoli 
ta .

P A P IE R Y  PR O C .: Pożyczka budo 
w laim  43,85. Inw estycy jna  11.25. Inw . 
se r. 117,50. K onw eiey jn*  64. 5 proc. 
kolejow a 557,755—  58,00. 6 proc do­
larow a 75.75 —  75,50. D olarów ka 53, 
50. S tab ilizacy jn a  59,75 —  9/25. 4
i pół p roc. L Z. ziem skie 49,13 8 proc. 
Ii. Z w arszaw skie  53,50 —  54,25 —  
o.i,88. T endencja  d la  pożyczek n ie je ­
dno lita , d la  listów- słabsza.

A K C JE : Bank P o lsk i 82,50 — 82. 
L ilpop 11,65. S ta rachow ice  10.65. H a 
berbuseh 38,25. T endencja  niepodnoli 
ta .

DOLAR w obr. p ry  w. 5,273,4 
R U B E L  4,65 —  4.69.

PO ŻY CZK I polskie w Nowym lo r 
hu t Dolarow a 75. W ilanow ska  85. S ta  
bilizaey.jiia 99,50. \ \  a rszaw ska 63,75.
ś lą sk a  65.

TRANZAKCJE NA GIEŁDZIE ZBO­
ŻOWO - TOWAROWEJ.

W ILNO Na skutek interw encji Izby 
Przcm .-H andlow ej w  Wilnie — Minis­
terstw o Skarbu w -drodze w yjątku usta­
liło, iż minimalna tranzakcja  giełdowa 
na Giełdzie Zbożowo - Tow arow ej i 
Lińnrskiej w  Wilnie, korzystająca z ul­
gi podatkow ej, może wynosić w obro- 
fiic m ąką 1200 kg, Ulga pow yższa obo­
w iązuje jedynie w r. 1934 i dotyczy 
tylko tranznkeyj giełdowych m ąką, k tó ­
re pozntem odpow iadają wszystkim  po­

zostałym  w arunkom , przew idzianym  w 
pow ołanych okólnikach

GIEŁDA ZBOŻOWO - TOW AROW A  
I L N IA R SK A  W  W IL N IE

z dnia 19 kw ietnia 1934 r.
Za 100 kg. pary tet W ilno.

Siemię lniane b. 90 proc. 50, 31 i 
p ff. Mąka pszenna 0000 A luks, 12,50 
— 33,25. Żytnia 55 proc. 23,75 —  24, 
65 proc. — 19—20. Żytnia razow a 
17,50 —  18

Żyto I st. 14,75— 15. Żyto II st.— 
14— 14,25. Pszenica zbierana 14,85— 16. 
M ąka pszenna 000 A luks. 32,50—35. 
M ąka żytnia sitkow a 17— 17,50. O trę­
by żytnie 10,50— U , pszenne grube 
13— 13,50, psz. miałkie 12— 12,50, Ka­
sza gryczana 1-1 palona 44,7Ś —45,25. 
Kasza gryczana 1-2 palona 42,75—43,25 
K asza gryczana 1-1 biata 42,75— 13,25. 
Kasza perłowa Nr. 2 pęcak 24,75—
25.25. Kasza perłow a Nr. 3 44,75 —
45.25. G ryka zbierana 20—21. Seradela 
9,50— 10,50. Lubin niebieski 7 ,50 --8 .—  
Ziemniaki jadalne 4,25— 5 Siemię lnia­
ne nasienne 65— 75. Sano 3 ,50 - -4.

EN za 100U kg. franco stacja  zalad
Czesany Horodziejski 
T rzepany W olożyn 
T rzepany Hoduciszki 
T rzepany Miory 
Kądziel grodzieńska 
Kądziel horodzieiska

2250- 2315. 
1385 -1450  
1 3 85 -1450  
1275— 1340 
i 040— 1080 
1125— 1170

O g ó l n y  obró t —  400 tonn

W terenie i na torach
W ilno, 20 kwietnia 1934

-  p rzyjem nością  należy s tw ier­
dzić, że nasza  fachow a p rasa  spor 
tow a  i  dziennikarstw o sportow e, 
których poziom dotąd  nie mógł 
mkomu bezstronnem u imponow ać, 
w yzw ala  się z pę t szowinizmu 
narodow ego, lokalnego i klubo­
wego, z różnych zależności, p a r ­
tyjności i tym podobnych  malost 
kowości, a s ta ra  się o szersze u- 
jęcie przedm iotu  a bardziej o tw ar ­
te ispojrzenie na ca łokształt życia 
spo rtow ego  i w jego  ramach 
sportu  polskiego.

Dowodem  na to jes t  artykuł 
p. W Junoszy we wczorajszej 
„Polsce  Z bro jnej"  p.t. „Trium fal­
ne k lę sK i" . Pisze on;

N aczelną regułą sportu jest fair  
play. To zn acsv : lojalność i uczci­
wość woDec przeciwnika, wobec sę­
dziów i w ob ec . samych siebie N ie- 
sposÓD dopełnić tego wymagania, jeśli 
się nic zmusimy do ścisłego ob iekty­
wizmu, A objektyw  zm nakazuje mię 
dzy iniiem i n ie um niejszać sztucznie 
sukcesów przeciwnika w ynajdyw a­
niem przeróżnych „ale"  i n ie tłuma 
czyć swoich porażek powoływaniem  
się na różne okoliczności, nie mające 
w łaściwie nic do rzeczy" .

Ale stare  grzeszki pokutują
Do.,„ jasicrawy przykład takiej 

m entaiiiuści m ieliśm y ostatnio, czyta­
jąc relacje z bokserskich m istrzostw  
Europy. W edług nich w szyscy naBi za 
wodnicy w e w szystk ich  sw oich w al­
kach mmli przewagę (za  w yjątkiem  
wypadków, kiedy przegryw ali nokau­
tem ;. W szyscy sędziowie um ówili się 
jak jeden, by krzyw azić Polaków  i 
.„erowiuic ekspedycji całą sw ą ener- 
gję m usiał w ytężać tylko po to, by  
wykrywać i udaremniać piekielne ma 
cninacje zakulisowe.

N ie wiem, czy było wskazane i słu 
szne u siło w?,ni eprzed stawienia sprawy  
tak, jakgdyby Polaków  w szyscy bez 
w y j ą t k u  nienawidzili, jakobyśm y wszę 
bzie mieli sam ych wrogów. To kaza­
łoby przecież m yśleć, że... Polacy, 
przynajm niej w  stosunkach bokser­
skich, są tak niem ili i  nifc>ympatyez 
ni, że um ieli w szystkich nastaw ić  
przeciwko sob ie!" .

W szystko  to jest najzupełniej 
słuszne, ale skoro już się o tem 
mówi, można i t rzeba  stwierdzić 
w czem leży zło. O grom na w ięk­
szość pism polskich nie posiadała  
w Budapeszcie  swych korespon­
dentów, lecz d rukow ała  to, co po­
da ła  jej Pat.  W łaśnie  Pat,  która 
zwykle jest  bezstronna, usiłowała  
w niewiadom ym  celu naświetlać 
każdą sw ą depeszę  tendencyjnie 
i uw aża ła  za s tosow ne wręcz fał­
szywie przedstaw ić  sp raw ę  zd y s­
kwalifikowania  sędziego, który 
„odeb ra ł  Sew eryniakow i zasłużo­
ne zw ycięstw o". W ysta rczy  przej 
rzec którekolwiek pism o zagranicz 
ne, by spraw dzić , że sędzia  zo­
stał zdyskw alifikow any za to, że 
zapóźno ogłosił porażkę  Sewery 
niaka, gdyż powinien to był uczy­
nić na tychm ias t po zauw ażonym  
toulu.

Kierownik sportow ej P a t  jw 
W arszaw ie  powinien sobie uważ 
nie przeczytać artykuł p. Junoszy. 
Jest bardzo  pouczający.

WU L-n.

Film «> roku 
Jubileuszowym

Staraniem  kom itetu organizacyjne­
go Roku Jubileuszow ego sporządzony 
został film, będący spraw ozdaniem  z 
uroczystych cerem onii, jakie miały 
miejsce w W atykanie, w  zw iązku z 
1900-ą rocznicą O dkupienia.

P ierw szą sfilm owaną cerem onją 
jest uroczyste odczytanie w bazylice 
św . Piotra Bulli papieskiej, ogłasza­
jącej Rok Św ięty oraz odczytanie 
jej przez radjo w atykańskie. Inne ob­
razy przedstaw iają  scenę o tw arcia 
W rót św iętych , odwiedziny Papieża w 
Bazylice, audjencje pielgrzym ek u 
Ojca św ., przyjazd do Rzymu roz­
m aitych wycieczek pątniczych, galerie 
w aykańskie, uroczystości kanoniza­
cyjne i t, p.

N iewątpliwie piękny ten film przy 
ję ty  zostanie z entuzjazm em  przez 
w szystkich katolików  na cal) ni św ię­
cie, zw łaszcza zaś przez tych w szy­
stkich, którzy nie mogli osobiście 
brać udziału w  uroczystościach w a­
tykańskich.

ADWOKAT POD ZARZUTEM NADUŻYĆ 
ns kwotę pół miliona złotych

Najbliższe merze ligowe
W nadchodzącą niedzielę, 22 bm, 

odbędą się następujące mecze piłkar­
skie o m istrzostw o Ligi:

W W arszaw ie Leg ja — G arbarnia, 
sędziuje p. M arczewski.

W Łodzi: Ł. K. S. —  Podgórze, sę­
dziuje p. W alczak.

W  K rakowie: W isła —  Polonja, sę ­
dziuje p. Sznajder.

W e Lwowie: Pogoń — Cracovia, sę 
dziuje p. Pozner.

W Siedlcach: S trzelec —  W arta, sę­
dziuje p. Mosiński.

Mecz tenisowy Polska —  Niemcy
W dniach 27 —  29 bm. na korcie 

reprezentacyjnym  Legji w arszaw skiej 
odbędzie się definitywnie spotkanie te ­
nisowe Polska —  Niemcy.

B arw y Niemiec reprezentow ać bę­
dzie berliński Rot —  W eiss, który w ysy ­
ła do W arszawy dwóch swoich czoło­
w ych tenisistów: Cramma i Henkia. któ­
rzy walczyć będą w  singlach, oraz dr.

Kieinschrota, który wraz z Cramniem 
wystąpi w  grze podwójnej.

Ze strony naszej do wałki wystąpią 
W  grze pojeayńczej — TiOczy nskł i 

Maks Stoiarow, a w  grze podwójnej — 
YMttinan — Trocz yr.sk i.

Mecze trw ać będą trzy  dni. Doczą- 
tek w e w szystkie dni —  o godz, 15.30.

Sziak kajakswy na Nlemnfe
K urator Okręgu Szkolnego W ileńskie­

go przystępuje  do rozbudow y urządzeń 
tu rystycznych na szlaku Niemeńskim. 
Punktem  w yjścia m ają być Stołpce. a 
punktem  końcow ym  — Ehu.skieniki

W  obu w ym ienionych m iejscow oś­
ciach po\ staną szkolne schroniska dla 
kajakar y. Stopniow o pow stać ma cala 
sieć t go rodzaju schronisk nad Niem­
nem

Prasa węgierska o naszych bokserach
B udapeszteński dziennik sportow y, 

Nemzeti Sport, pisze o  polskich zaw od­
nikach, którzy uczestniczyli w mistrzo 
s tw ach  Europy, że sprawili oni naogoł 
dużą i przyjem ną niespodziankę.

Polacy zaprezentow ali się znacznie

lepiej, niż przypuszczano. Najlepszym 
polakim bokserem  był, zdaniem wspom 
m anego pism a M ajchrzycki, a  następ 
me —  Foriański. Na trzeciem  miejscu 
pismo staw ia P iłata, nadm ieniając, że 
w alczi ł on z cechem .

MlędzynaroUbwy kongres bokserski
W B udapeszcie przy okazji rozgry­

wanych bokserskień m istrzostw  św iata 
oobyi się m iędzynarodow y kongres bok 
serski pod przew odnictw em  p. Sóder- 
liinda (S zw ecja).

Na uw agę zasługu ją  następujące u- 
d iw ały  ■

1) ufundow anie puharu dla pięścia­
rza, który w najbliższym  turnieju olim-

pńskim w alczyć będzie najbardziej fair 
j zademoiiStruje najlepszą technikę;

2 ) rozpisanie referendum  między pań- 
stw ow em l zw iązkam i bokserskiem i na 
t, m at wniosku Irlandji o rozgryw aniu 
co roku drużynow ych bokserskich m ist­
rzostw’ Europy system em  puharu D a- 
vi'.a.

Znowu 16,30 metrów w rzucie kulą

«  Hlw-fE

W arszaw a. — Dnia 19 bm. rozpoczę 
ła się przed sądem  okr. w W arszaw ie 
spraw a adw okata L. Paczyńskiego, os- 
l.arżonego o przyw łaszczenie pieniędzy 
sw oich kiijentów na sum ę przeszło pói 
miljona złotych. Uhcokał Pnrzynski zaj­
mowali się głównie w indykow aniem  — 
spadków  po obyw atelach polskich w 
Ameryce i zarabiał bardzo dużo, ale nie 
w ystarczało mu to na w ystaw ny tryb 
życia, jaki prowadzi!. Posiada! on

wille w K onstancinie, luksusow y sam o­
chód, bawił zagran icą, a żona, b. a rty s­
tka opery, odznaczała się bardzo wiel- 
kiemi w ym aganiam i i przegryw 'ała duże 
sum y w ruletkę w M onte Carlo.

N adużycia rozpoczęły się w  r. 1926. 
P ierw sza skarga została zgłoszona do­
piero w roku 1933. Poszkodow anych 
jest 56 obyw ateli. Na rozpraw ę w ezw a­
no 117 św iadków

A m erykan in  Jo h n  Lynian ca iągnął znowu, podobnie ja k  jego  rodak  T or 
renet* 16 i pół m e tra  w rzucie  kulą. W ynik  ten  w skazuje, że Ameryka 
je s t św ietn ie  p rzygo tow aną do n astęp n y ch  ig rzysk  o lim pijsk ich . J e ś li  cho­
dzi o  Polaków  trzeba  stw ierdzić , żepoznanezych Ile ljn sz , zn a jd u je  się o- 
becnie w św ietnej form ie, stanow i dht n ich  bardzo  niebezpieczną konku

rcnc ję

O d  A d m l n j s r r a c j j
Uprzedzamy naszych Sz. $ 2. Prenumeratorów, 

z dniem 1-go maja 1934 r. wstrzymamy w y­
sy łką  pisma wszystkim  zalegającym do tego 

dnia w opłacie.

„ŚWIĘTO LASU" W GŁĘBOKIEM
GŁĘBOKIE, W Kasynie Urzędni- 

czem odbyło się pod przew odnictw em  
w icestarosty  Kowalewskiego zebranie 
przedstaw icieli w ładz, urzędów  i o rga­
nizacyj spoieczn) ch, celem ustalenia 
program u uroczystości s u  ięta Lasu, 
które będzie obchodzone w niedzielę 28 
bm. Z aprojektow ano i ustalono p ro ­
gram bardzo bogaty , a w ięc: uroczyste 
nabożeństw o, pochód przez miasto 
szkół i organizacyj społecznych, sym ­
boliczne sadzenie drzew ek, odczyty i 
pogadanki we w szystkich szkołach i

św ietlicach, oraz akadem ja w Domu Lu 
dow ym . W ydana również zostanie oko­
licznościowa jednodniów ka.

W  szczególności na podkreślenie za 
sługuje szeroko po trak tow ana kw estja 
sadzenia drzew ek i krzew ów , co jest 
bardzo w ażne w odniesieniu do miejsco­
w ych w arunków , gdyż w  Gtębokiem 
odczuw a się w ybitny brak  zadrzew ienia.

W końcu zebrania w ybrany  został 
kom itet ściślejszy z inż, Stachnikiem , 
nadleśniczym dziśnieńskim który zaj­
mie się realizacją program u.

R0ZPAC2LI#Y (KROK ZREDUKOWANEJ
WILEJKA. Mieszkanka w . Wilejki, 

Marcela Ernesówna usilowaia popełnić 
sam obójstw o przez zażycie jodyny i po­
derżniecie gardła nożycami.

Pierwszej pomocy udzielono jej w 
szpitalu w Wilejce, następnie przewie­

ziono do szpitala dla u myślowo-chorych 
w' Wilnie.

Przyczyną targnięcia się na życie był 
rozstrój nerwowy, spowodowany utrata 
posady.

P-TŻAR W URZĘDZIE GMINNYM
W W oropajewie wPOSTAWY  

domu, w  którym mieścił się 1 Irząd Gmi­
ny W oropajewskiej, wybuchł pożar. —  
Pastwą płomieni padły 3 domy, urządzę 
nie biurowe, sprzęty dom owe i 2 sklepy

spożyw cze. Straty wynoszą 50.000 zł. 
Spalone budynki stanowiły własność 
maj. W oropajewo Przyczyną pożaru 
bvła wadliwa konstrukcia komina.
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KR IN K Ą  PIŃSKA

Z działdlnośd ZwtązKU Strzeleckiego
na Polesiu

PIŃSK. _  Program pracy kult. — 
ośw iatowej. Zreorganizow any tu tejszy  
Zw Strzciecki przystąpił intensyw nie do 
pracy. O statnio mamy do zanotow ania 
prow adzen:e intensyw nej działalności na 
polu ośw iatow em . Mianowicie, p rog­
ram z dziedziny w ychow ania ob y w a­
telskiego na miesiąc kwiecień obejm uje 
następujące referaty : P ropaganda idei
Z. S., Związek W alki Czynnej, Uświado 
mienie państw ow o — obyw atelskie, Na 
sze granice państw ow e —  sztuczne i 
naturalne, — w I tygoam u.

Jak pow stał Z. S. — bojow nicy o 
yclność w  r. 1905, Nasi sąsiedzi, —  
II tydzień.

P ierw szy K om endant G łów ny Z. S. 
Jozef Piłsudski, W ojna św iatow a a Po­
lacy, U świadom ienie państw ow o — oby

watelskie, Położenie Polski w  Europie. 
— III tydzień.

Szóstego sierpnia 1914 r,, Rycerze 
legjonowi. —  dzień 11 listopad? 1913 
r. Pow rót K om endanta z M agdeburga, 
Znaczenie K onstytucji 3-go M aja..

Poza pracą kulturalno — ośw iatow ą 
program  pracy społecznej dla w szyst­
kich oddziałów w danym  okresie prze­
w iduje w ykonanie prac zw iązanych z 
uroczystościam i 3-m ajow em i, przygoto­
w ania do św ięta pieśni i w iosny. N as­
tępnie sadzenie drzewek, zakładanie po­
letek dośw iadczalnych i ogródków  kwia 
tow ych. W  końcu nauczenie się piose 
nek ,,naprzód drużyno strzelecka", — 
„Hej idą strzelcy", ,,P iechota, ta  szara 
piechota".

Wysokość Łdcfr-ud iw mych sum 
w M igstracie

PIŃSK. W uzupełnieniu naszej w ia­
domości o  dokonanej przez inkasent-. 
Zabłock igeaeodfrud? shrdlu shrdlu ni 
zabiocidegc defraudacji na szkodę mia­

sta, uonosimy, że przeproy. tulzone sledz 
tw o iiarazie ujawniło sumę 445 zł., któ­
rą przywłaszczył sobie nieuczciwy inka 
sent.

Sławetny G3jcnrot.it się ro&ma*
falsł̂ rzem

PIŃSK. Pt oprow adzona rewizja w 
Opiece Spoitcznej Zarządu Miejskiego 
ujawniła, że b, konwojent miejski Gejch 
roch Teodozjusz dokonywał system aty­
cznie fałszowania kwitów żvwnościc

ZMIANA LOKALU REDAKCJI „SŁO­
WA POLESIA".

W najbliższych dniach Redakcja i 
Adirtmsracja ,,Słowa Polesia" zostana 
przeniesione do now ego lokalu, p-zy ul. 
Kościuszki 42.

Z POWIAT Owego T-w a Rolniczego

ANKIETA W SPRAWIE MLECZARŃ
I SKLEPÓW SPOŻYWCZYCH.

Ja knas inform ują, najbliższa dzia­
łalność pińsiciego Pow iatow ego T -w a 
Rolniczego ma się odbyw ać w kierunku 
zbadania możliwości uruchom ienia mle­
czarń i sklepów  spożyw czych na wsi. 
W tym  celu ma być rozesłana ankieta 
do poszczególnych wsi, celem zasiąg  
nięcia opinji, czy i gdzie należałoby 
zorgrazow ać mleczarnie lub sklepy spo­
żywcze.

O WĘGIEL DLA KOWALI WIEJSKICH

W obec znacznego upadku rzemio­
sła kow alskiego na wsi, spow odow ane­
go m iędzy innemi, trudnościam i w na­
byw aniu w ęgla, Pow iatow e T -w o Rol­
nicze zam ierza zająć się ułatwieniem  
nabyw ania w ęgla kam iennego kuźniom 
wiejskim po cenach zbliżonych do cen 
hurtow ych.

ZEBRANIE „LINAS HACEDŁK".

W  dniu 28 bm. odbędzie się w alne 
zebranie członków sow arzyszenia po­
mocy biednym  chorym ,,Linas Hacedek* 
Jak wiadom o, insty tucja ta  przejaw ia 
dość ak tyw ną działalność,, posiada w ła­
sne am bulatorjum , oraz w ydaje bezpłat­
nie lub za minim alną op ła tą  lekarstw a, 
przeprow adza analizy, zaopatru je  bied­
nych w  mleko. Na czele instytucji stoi 
znany działacz społeczny inż. J. Gold- 
berg.

CYKK ZJEŻDŻA DO PIŃSKA.

W  tych  dniach przyjeżdża do Pińska 
cyrk ,,01im pja“ . Cyrk mieścić się bę­
dzie przy ulicy Pereca, naprzeciwko 
szkoły pow szechnej Nr. I i będzie ba­
wił w naszem mieście w przeciągu 2 
miesięcy.

l AHISZYN o t r z y m a  b r u k i .

W  tej chwili czynią się spieszne

w ych.
Jak w iadom o G ejchroch został nie­

daw no aresztow any z upraw ianie sute- 
r.erstw a rui um ysłow o-chorej, o czem 
pisaliśmy

m ncawK
przygotow ania do położenia bruków  w 
mieście Łahiszynie. Pracam i kieruje po­
w iatow y zarząd drogow y.

—  Zmiany w  Zarządzie. W składzie 
Zarządu Z. S. zaszły  zm iany personal­
ne. Mianowicie, prezesem  oddziału zos­
tał ob. Janiszew ski, zastępcą prezesa — 
ob. proi. Szeła, skarbnikiem  —  ob. 
naucz. P iw ow ar, sekretarzem  —  ob 
Czarko.

—  Strzelcy ao  obozów  pracy. W
związku z rozpoczęciem się robót in­
w estycyjnych, Związek Strzelecki przys 
tąpit do zorganizow ania drużyn, które 
zostaną w ysłane do m. Kobrynia, gdzie 
obecnie rozpoczyna się budow a szosy. 
D otychczas zgłosiło sią 10 strzelców .

_  Kradzież konia. W  nocy z dnia 
10 na 17 bm. na szkodę mieszkańca 
wsi T argoszyce gm. żabczyckiej, Czy­
żew skiego Jana, dokonano kradzieży kia 
czy, w arości 50 zł. K radzieży dokonano 
z niezam kniętj stajni. D ochodzenie pro­
wadzi posTemnek PP  w Sosnówce.

— Uśmiercony now orodek, W  dniu 
17 bm. so łtys wsi Porapow icze, gminy 
brodnickiej, Kononczuk Dymitr, zam el­
dow ał na posterunku P P  w Biodnicy
0 ujawnieniu now orodka niewiadom ego 
pochodzenia, zakopanego na cm entarzu 
praw osław nym  w si Potapow icze w  gro 
bie niedaw no pochow anej kobiety. Do­
chodzenie prow adzi posterunek PP. w 
Brodnicy.

— Pożar. W nocy z dnia 13 na 14 
bm. na szkodę m ieszkańca wsi Płoski­
nia, gm. D obrosław ka, Szlimowca Jana 
spalił się dach domu m ieszkalnego, sień
1 spiżarnia. S tra ty  spow odow ane przez 
pożar wynoszą 100 zł. P rzyczyna poża­
ru narazić nieustalona. D ochodzenie pro 
w adzi posterunek P P  w  D obrosław ce.

  Kradzież trzew ek  ow ocow ych.—
W nocy na 16 bm. na szkodę Imacha 
Antoniego zam .w  Pińsku przy ulicy 
Frostow skiej 38, dokonano kradzieży 4 
drzew ek ow ocow ych, w artości 20 zł.— 
Kradzieży dokonano z ogrodu. Docho­
dzenie prw adzi kom isarjat P P  w  Pińsku!

—  Kradzież DetiOnow. W  noce na 16 
bm. na szkodę Tretiaka Paw ła, zam . 
w Pińsku przy ul. W odociągow ej 35, 
dokonano kradzieży 2 szynek i słoika 
ze szm alcem , w artości ogólne' 25 zł. 
Kradzieży dokonano z zam kniętej na 
haczyk sieni. D ochodzenie prow adzi ko­
m isariat P P  w Pińsku.

POPIERAJCIE L. 0. P. P.

KRONIKA G3 0 0 ZIEŃSKA.
—  K to  się  n iem i zao p iek u je?  Od

pew nego czasu  n a  ulicach naszego 
m iasta  dość często  sp o ty k a  się dzieci, 
k tó re  z ta le rzam i w  rę k u  n a g a b u ją  
przechodniów  usiłu jąc  sp rzed ać  b u ­
k iecik i naw pól m artw ych  kw iatów  leś 
nych. N iejeden  z przechodniów  w i­
dząc nędzn ie  ub rano  dzieci, k tó ro  koś 
cistcm i rączkam i podnoszą, k w ia ty  —  
k u p u je  je , m ając  litość nad  b iedac­
twem. Lecz trw a to  do w ieczora. Gdy 
m rok zapadn ie  b iedna  ta  dz iec iarn ia  
zm orzona całodziennnem  uganian iem  
sio za przechoaniam ii idz ie  na spoczy - 
nek. Lecz gdzie  ona go zna jdz ie?

N ie . / ‘d n a  b ram a  i n ie  jed n a  ro le ta  
sk lepow a je s t  im posłaniem  do snu. 
N ap r7.ykład u lica  Pocztow a o godz. 10 
w ieczorem  za m ien ia  się w  „k ra iuę  
se n n ą "  biedny cli dzieci. W tu lo n a  to 
b iedactw o tlo rogu  drzw i lub o p a rta  
o rynnę  śpi błogo.

R ozum iem y doskonale, że są czasy 
tru d n e  —  lecz tak że  n ie  m ożem y p a  
trzeć  obo ję tn ie  n a  te  n iew inne stw o- 
rzoka, k tó re  o g łodzie i chłodzie spę 
d za ją  życie w rynsztokach .

Ładne przysłow ie „O p ieku j się 
dzieckiem , a bodzie m niej złodziei i

Po  t r iumfalnym s w y m  p o c h o d z ie  przez  całą E u ro p ę

WIELKI I KtESAMrtW-TY

F A N T O M  A S “
ukaże  się już w tych  dniach w Wilnie.  —  wiedzcie za anonsami .
P r z e w y ż s z a  w  s z  y  s t K o  d o t y c h c z a s  w i d z i a n e  ł
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O S f  AS" 1E UNII REKORDOWE ° 0  " O uZEN iT I  
SPIESZCIE Z O bftC IY Ćf

Potężna epopea szpiegow ska. Dzieje najw iększego 
szp iega 20-go wieku, o którym  w  czasie wielkiej w ojny mówił cały śwrat. 
Elektryzujący wielki film najnow szej p rodukcji 1934 r. p t. ,,Bytem szpiegiem "

J% £  T  *  K U L  I I  (A S  TR E F L ,
Najbardziej tajem nicza postać. P oraź p ierw szy  na ekranie praw dziw e kulisy

szpiegow skiej roboty 
Pozatem  w yjątkow y nadprogram ! W spaniały i najnow - 

  szy  film — reportaż PA T-a

riars^ałek Polski Jozaf Piłsudski
Jego życie i dzieje aż do bieżącego roku . Między wieiu ciekawem i fragm en- 
tarni w jazu P. M arszalka do W ilna na czele zwycięskich Legjonów w 1920 r 
Seanse oa godz. 4-tej. W  sobotę i niedzielę od godz. 12-tej. Bilety honorow e

i bezpłatne niew ażne.

„HFL!£JS> Premiera!

PIŁGI Z N IK A JĄ
Przy  sto sow an iu  k rem u P re c io sa , 
sp o strze że  Pani, zi , sk ó ra  Je| iw arzy 
staje si  ̂ z dnia na d z ień  b ie lszq  
i delikatniejszą. P ie g i zo sta ły  u su ­
nięte. a ce ra  nab ra ła  ż n ie że g o  m ło ­
d z ie ń cze go  w yglqdu. Z  rob ił to zn ako ­
mity. n ie zo stgp ion y  K rem  Prec io sa ,

A PTEtfn 
M A Z O W I E C K A
CRA A SKŁEPt f T S K I E G O  
WAP5ZAWA, MAZOWIECKA 10

PAMIĘĆ

I

w zm acnia i udoskonala
(u o s ó b  K f i d f g o  WieKu) 

w ed łu g  m e to dy  t r z y k r o t ­
nie or em jo wan ej  p rzez A k a ­
d e m ^  Pa ry sk ą  Profesor

mnemonik i  fl FIJUSIUJII,
Wi lno,  Że l .gowsk:ego  l — 4 
Informacje 4 — 7 pp codz.  
Moje m ne m on ic zne  lekcje- 
korespon denc je  (w różnych 
językach)  dla z a m i e j s c o ­
wych w zupe łności  zas tęp,  
u s t ne  wykładanie .  Szcze­
gó ło w e p r o s p e k t y  w y sy ła m  

be za ła tm e

Najprzednie j sze j  j akości

C E M E N T
T-w* F a b ryk Po r t l and  —c em ent

WY S OK A "91
oraz

t i l A L n t  O C Y H K O W f l M  .
Górnoś ląsk ich  Zjed noc zonych  hutj 

K R Ó LEW SK A  i LA U R A

*S!S D E U & Ł
W H n o

Biuro Jag ie l lońska  3, tel. 8 1 1  
M f a d  miejsKt; Zawalna  44.
S d a d  i bocznica wla sns ,

ul. Ki jowska  8,  teł. 999.

Film nie mający suDiś równego!
Reklamy nie ho trzebnje l

CS i B i
W roli ty tu ływe]  Franciszka Gaal. C a ły  świa t  mówi  o te m  i r c y -  
dziele p ro d .  Wiedeńskie j .  S eanse  o 4, 6, 8, i 10.15 w niedz.  ^ d  2

C0LGSSEUM Sald Miejsca Ostrobramska 5’
Dziś es ta tn .  dz ień wzrusza j ący  a r a m a t  ńfa* . m m a Tm
z Johnem  B o łe stm  i Glorją Stuart p.t. ^ T l i O i l J U  ZWCIO 

J u t r o  F R E M J L R A

m  i
W roli ty tu ło we j  W GARDIN — najgenia ln ie j szy  ak to r  świata,  
Na scenie:

S^mpatycEi iy m o n o d r a m  w 2 obr .  Br r the lste  i komp.  współcz .

„PAN DziS Europejska premjora!
Najnowsze ,  na jwiększe  i n a j p u ł ę ż n  e j s ; e  a rcydzie ło

Produkcji Sowieckiej 1934 r.

Szturmowa
, Brygado

całkowicie m ów io ne  i śp iewa ne  w języku ro syjsk im ! — Akcja 
filmu r o zg ryw a  się w okres ie  ^ H a T I L E T K I '1 przy  b u d o w i e  gi­
ga n ty c z n e g o  DNIEPRGSTROJU. W roli g łów ne j  w spania ły  ak tor  
pe łen  tęż yzny  d u chow e j  i f i zycznej  N O C H Ł O N K O W . t u e i g j a  i 
siła ^Szturmowej  Brygady* e s t  p r zedm io tem  podziwu i zachwytu  

ca ł ego  świaia! Na dpr og ra m :  D o d a tk i  dźwiękowe.
Bilety honor ,  i bezpł .  b ezw zgl .  n ieważne .

. j , R Q X Y
ca

Gcnjalny Charles Laughton

fenom enalny od tw órca  roli tytułow ej m onum entalnego arcydzieła

PRYWATNE ŻYCiE HENRYKA VIII
został odznaczony z-i rę n ieporów naną kreację jako N ajw iększy a rty sta  św iata. 
W  roli tej jest niedościgniony i nap raw dę w arto  obejrzeć go w filmie, który 
w yw yższył go ponad inne dotychczasow e sła.yy i potęgi ekranu! W szyscy ko­
niecznie m uszą ten arcyfilm kolosalne go pow odzenia zobaczyć! N adprogram  

Śpiew no-dźw iękow y dodatek rysunko- w o-kolorow y oraz najnow szy „Fo.\".

Akt Km. VIII Nr. 229 /34 .

Obwieszczenie
Komornik Sądu Grodzkiego w Wil- 

p'e rewiru 8-go, m ający siedzibę urzę­
dow ą w  Wilnie przy ul. Zygm untow - 
skiej Nr. 6 m 3, na zasadzie art, 602- - 
604 KFC obiw eszcza, że w dniu 27-go 
kw ietnia 1934 roku od godz. 1! rano 
w Wilnie przy ulicy Skopów ka Nr. 6 
odbędzie się sprzedaż z licytacji publicz 
ncj ruchom ości A leksandra Ferm ana, 
składających się z um eblowania miesz­
kania, m aszyny do szycia, m aszyny do 
pisania i fortepianu, uszacow anych na 
łączną sum ę 1200 zł.

Podlegające sprzedaży ruchom ości 
można oglądać w dnm licytacji w  miej­
scu sprzedaży, w czasie w yżej ozna­
czonym.

Wilno, dnia 12 kwietnia 1934 r.
Komornik (— ) A. Rabom .

B IU R O  P O Ś R E D N IC T W A  PR A C Y  
P rz y  W ileńsko N ow ogródzkiej Izbie 

L ekarsk ie j
ogłasza konku rs  na stonow isko lek a ­
rza  rejonow ego w M iadziole, pow. 
Postaw skiego . B liższe in fo rm ac je  oraz 
sk ład an ie  podań  w R a n c e la r ji  Izby  
Lekarskiej (W ileńska 25 —  3) do 

dnia 2 m aja r. b.

j T a f t i  m ocnie, eiegantKO 
s rybkę tania wyucza  Chrze­
ścijańska Szkoła Taftcftw

Wandy Jabsówny
I M iC K IE W iC Z A  7
5 Tańce pr»ktyczBC-w?r*nne odb>r;rłją' 

s ę w Itiźdą nleflz.eU , czw»nki s botyl

Kartofle wczesne
(A m erykany ,  r d ż ó w k a )  

do sadzenia 
o t r zym a ł  i po lec*  W T fc ń sk i  

S p ó ł d z i e l c z y  s y n d y k a t
Rolittezy w  WMnle,

ul. z a w a ln *  9, teł.  323.

PIĘKNIE PISAĆ
w yucza znany kaligraf B . Berman 
(z W arszaw y). Popraw ia wszelki 
charakter pism a w 15 lekcjach. — E 

M ickiewicza 22-a m. 33.
od 10— 2 i 4 —8 wiecz.

J C b *
we w szyilk lch  ic tek łcb  

tUaĆMcb spiecznycb znintys  
środk* id odcisków

kAAA i AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA
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Kupno I Sprzedaż
elN C Y K L O PE D JĘ  T rzask i, E  c a r ta  i 
M ichalskiego kupię okazy jn ie  w y ją t 
kowo tan io . O fe rty  d la  „Studenta*

K T P IĘ  fae ton , lekk i j -owozi k. 
szenia do A d m in istrac ji pod  G ig "

MAJĄTKI ziemskie na parcelację pc 
trzebne, mam y nabyw ców . Pie.w sz? 
W ileńska Spółka Pareelacyjna^ Wilno, 
ul. M ickiewicza 15 tel 5-45.

P-lŁAW D Z IW A  OxLAz*JA. /  powodu 
w yjazdu  do sp raed an ia : sy p ta la ia  z
drzew a cytrynow ego, ja /la lu y  (kom p­
le t) , b iurko , w szystko w bardzo  dob­
rym  s tan ie . O glądać przez  cały  dzień 
W ilno, D ąbrow skiego 10 m. 3.

3N A CZILI POCZTOW E, k to  m a do
sp rzed an ia  w w iększych ilościam i do 
hurtow ni. A dresy jiozostaw ić w Red. 
pod „Białystok* *.

r m ? m ł T T T m m r ? m "

L o k i I ?
DWA DUŻE POKOJE, korytarz, w e­
randa, elektryczność z kuchnią do w y­
najęcia. Cena 35 zt, ul. Senatorska 19.

D U Ż Y  P O K Ó J  z w ygoda­
mi, ja sn y , n iedrogi, ^ trz e b u y . Zgło­
szenie. pisem ne. W ilno, Żeligowskiego 
4— 6.

DO WYNAJĘCIA 3, 4 i 6 pokojowe 
mieczkanie ze wszelkiemi w ygodam i, 
ul. D ąbrow skiego 7

Mlb^ZKA-NIE do w ynajęcia świeżo od- 
odrem ontow ane 3 pokoje i kuchnia na 
na parterze, w ejście frontow e. Ul 
B iałostocka Nr. 6 m. 2 .

PR A C O W N IA  z  górnem  św iatłem  
po trzebna. O fe rty  do Red. pod „O b­
iektyw* *.

PO K oJ um eblow any, z m ekrępująceir 
wejścem  ze w szystkiem i w ygodam i, do 
w ynajęcia dla sam otnego Telefon, rad- 
jo. AntOKOlsira 50 m 2, tel 7 - 94.

UinilllllHIIIIIIIIIIIIIII|i|||[ni!ll!lllll!!lll!ilil||hiiil!llll!1llllllllillliiill̂

L e i n i s K a
U M E B L O W A N E  le tn isko  (1, 2 poko­
je ) poszukiw ane. W ilno, W iw ulsk ir- 
go 4— 5, g o d z .  11— 1.

W  M A JU  2 pokoje z kuchnią , wygoń 
nie u rządzone. P ocz ta  codziennie, ko ­
ściół nu m iejscu, m aj. R ohożnica, pow. 
W cłkow yski, stae.ja Roś.

N a u k a
„ P R O M IE Ń "  Sz,.coła Pow szech­

na i P rzedszko le  p rzy jm u je  zap isy  na 
rok szkolny 1934/35. W ilno, W iw ul 
skiego 4 m. 5 i W itoldow i! 35-a 
(Z w ierzyniec) —  O p ła ty  przystępn- 
N iezaniożnym  zniżki.

NA KURSY KROJU i szycia przyjmu 
ję uczenice za dostępną opłata — 
N auka solidna, Królewska 5— 11

POM OC W  NAUCE lekcje, korepetycji 
W iw ulskiego 4 m. 5 ,codz. godz. U — 1

W  ZAKRESIE 8 -miu klas udziela lek­
cy) studen tka. W ilno, G im nazjalna 6-2

PdS£UKujq praiy
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Ooktdr i-: iu Q ^ « cr
Choroby skórne, w eneryczne, narzą­
dów m oczow ych. Przyjm uje od godz. 
9 _ 1  i 5— 8. '

OftkfAr Z£LDQWICZCn3tA
kobiece, weneryczne, narządów  mo­
czowych. Przyjm uje o godz. 12- - 2  i 
4— 6. Przeprow adzili się z Mickie­
w icza 24 na  ul. W ileńską 28, T e '. 277.

A B SO L W E N T K A  S ei.unarjum  sz rk a  
posady z szyciem . L isty  pod „C hętni, 
na w y ja z d " .

BUCHALTER dokładnie obeznany z 
rachunko A da orzem ysłow ą, rolną 
kupiecką -r .z r t e w ą  i naństw ny ą. 
przysięgły rzeczoznaw ca sądowy 
przyjmie pracę w ieczoiow ą w  Wilnie 
P rzeprow adza /ew iz je  bil insów i ra 
chunkowości. Zgłoszenia do Admim 

stracji „Słowa* pod „R zeczoznawca".

O IE Ż K IE  W A R U N K I życiowe zm u­
szają  m nie do zaproponow ania dobre, 
rodzin ie sw ojej jicmioey w w ychow a­
niu i początków , naucz, dzieoi. Focho 
dzę z in te lig en tn e j rodziny, M łoda, !u 
bię m aleństw a. W ym agan ia  skiw nne. 
B a iJz o  chętn ie  jio.jadę n a  wieś. M ilno 
Lcgjoiiow a 4! ni. 5. AVitko.

ŁA.ii, i i .   ii. _ i A A* i - ■
TyyyTyyT^rłT -,TyT^T»TTT*Ty't‘TT

R f l ż n
AiODYSTKA przyjm uie w szelką ro b c"
w  zakres kapelusznictw a w chodzącą 
W ykonuje tanio i elegancko. Wielka 3. 
m. 10.

Dr. Zygmunt KUDRE^IC^
ciioroby w eneryczne —  syfilis, skórne 
i memoc płciową. Przyjm uje od god^ 
8— 1 i 3 —8. Zam kow a 15. Tel. 19-60.

1 1 u b v
ZGINĄŁ PIES ostrow łosy terri<“ W o- 
kolicy placu Katedralnego- Pow a­
dzić  z i wynagrodzeniem '; W 'm o, M osto­
wa 23 (dom  w o g r o d z i e ) .

W ydaw ca .Stanisław M ackiewicz W ilno, Drukarnia „S łow a“, Zamicowa 2. Redaktor w.z Wi to ld Tatarzy*ńsk!


